


Na kortach Legii flodczas I turnieju tenisowego „Wiarusa" w roku 1935.

Turniej tenisowy Wiarusa
Liczne zgłoszenia na turniej tenisowy, jakie napły­

wają do działu sportowego „Wiarusa^, świadczą najlepiej, 
iż biały sport znajduje w korpusie podoficerskim coraz 
więcej zwolenników. Już poprzednie konkursy, organizo­
wane przez nasz tygodnik, wyrobiły szlachetną rywaliza­
cję wśród podoficerów - sportowców, a, co najważniejsze, 
konkursy pozwoliły w miłej atmosferze sportowej zacieś­
nić przyjacielskie więzy podoficerów z różnych stron 
Polski.

W  tym roku gospodarzem naszego konkursu będzie 
korpus podoficerski Marynarki Wojennej, co daje również 
gwarancję, że pobyt naszych sportowców w Gdyni będzie 
należał do najmilszych.

Również i udział w tegorocznym konkursie pań —  żon 
i córek podoficerów, przyczyni się do wzbudzenia jeszcze 
większego zainteresowania zawodami.

Ponieważ turniej wypada w okresie urlopowym, nie 
wątpimy, iż do Gdyni wybiorą się także podoficerowie 
i ich rodziny, niezainteresowani bezpośrednio konkursem. 
Obserwując grę kolegów, będzie można bardzo miło i po­
żytecznie spędzić czas nad polskim morzem.

Zachęcając więc podoficerów - tenisistów do jak naj­
liczniejszego udziału w konkursie oraz rodziny podoficer­
skie do przyjazdu do Gdyni, życzymy wszystkim zawodni­
kom jak najlepszych wyników, wysokiego poziomu gry, 
a gościom przyjezdnym miłego spędzenia czasu w rodzinie 
podoficerskiej.

Jerzy Ciepielowski, kapitan
*

*  *

Już obecnie turniej nasz nabiera rumieńców życia. Odgłosy 
coraz silniejszego zainteresowania dochodzą nas i dopingują do 
dalszych prac organizacyjnych i przygotowawczych. Jesteśmy szczę­
śliwi, Że możemy powitać jako pierwszego zawodnika w konku­
rencji męskiej naszego starego znajomego chorążego Hermana 
Juliana, zgłoszonego przez podoficerskie kasyno garnizonowe w Lu­
blinie. Równocześnie z nim został zgłoszony starszy sierżant Ros- 
sian Władysław, który będzie grał z chorążym Hermanem w dublu.

Zgłoszenie lubelskie jest tym milsze dla nas, że wyczytaliśmy w nim
0 nowej zawodniczce — córce chorążego Hermana, p. Reginie Her- 
manównie, zgłoszonej do gry pojedynczej i do gry mieszanej. Po­
twierdza to nasze uprzednie przypuszczenia, że wprowadzenie mi­
łego elementu kobiecego przyczyni się do urozmaicenia turnieju
1 zwiększenia ogólnego zainteresowania. Jesteśmy przekonani, że 
po obecnym turnieju wyrośnie spory zastęp adeptek „białego spor­
tu", które pozostaną mu wierne bez zawodu. A  wciągnięcie młodego 
pokolenia w krąg naszego turnieju wytworzy nastrój rodzinny 
i szczerego związania pewnym wspólnym upodobaniem do rzeczy 
pięknych i szlachetnych.

O palmę pierwszeństwa w zgłoszeniu się na turniej walczy 
,,Dom Podoficerów Zawodowych Kadry Centrum Wyszkolenia Ka­
walerii', który nadesłał następujące zgłoszenie:

Stosownie do ogłoszenia ,,Wiarusa" Nr 20 z dnia 15 b. m. 
Zarząd Korpusu Podoficerów Kadry Centrum Wyszkolenia Kawa­
lerii, przystępując do realizacji hasła „Wszyscy do Gdyni na turniej 
tenisowy ,,Wiarusa", prosi uprzejmie o wciągnięcie na listę bia­
łych sportowców, uczestników turnieju:

1) p. Apolonię Grębowcową,
2) p. st. wachm. Grębowca Antoniego.

Prezes Korpusu Pdfc. Kadry C. W. K.
Szulc, wachm. Gruszfeld Stanisław, st. wachm.

Z dalszych zgłoszeń notujemy p. Salomeę Kubiak, żonę cho­
rążego z Krasnego nad Uszą, oraz kaprala Przewdzieckiego Stani­
sława, z batalionu pancernego z Krakowa.

W tym krótkim zestawieniu widzimy już duży procent nowych 
graczy, którzy dotychczas w turnieju udziału nie brali.

Jak już wiemy. Redakcja ,,Wiarusa", pragnąc doprowadzić 
do skutku turniej w konkurencji żeńskiej, zobowiązała się do zwro­
tu kosztów przejazdu dziesięciu paniom w kolejności zgłoszeń. Już 
nie wiele miejsc tych pozostało, proszę się pośpieszyć ze zgłoszenia­
mi. Spodziewamy się jednak, że i poza tymi miejscami zgłoszenia 
napłypą. Redakcja poniosła duże ofiary, teraz powinny przyjść do 
głosu kasyna podoficerskie i wojskowe kluby sportowe.

Przypominamy o konieczności szybkiej decyzji i niezwłoczne­
go nadesłania nam zgłoszeń z powodów, które obszernie przedsta­
wiliśmy w poprzednim numerze. Niezależnie od trudności kwaterun­
kowych i czysto sportowych, które musimy organizacyjnie poko­
nać, pragniemy zorganizować wspólny objazd urządzeń portowych 
Gdyni. Ilość uczestników turnieju będzie decydować o wielkości 
statku, który musimy zapewnić naszej gromadce. Koszty utrzyma­
nia będą minimalne, a szczegóły w tej sprawie ogłosimy w naj­
bliższych numerach. Tym, którzy będą mogli dłużej zostać, zapew­
nimy zwiedzanie miasta i wycieczkę na Hel.

Ostateczny termin zgłoszeń upływa 15.VI bieżącego roku.
W ostatniej chwili otrzymaliśmy zgłoszenia 4 panów i 3 pań 

z WKS Dederkały. T. K.
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MATKA... SAM DŹWIĘK TEGO SŁOWA, SYNONIMU 
MIŁOŚCI, SPRAW IA N A  NAS WRAŻENIE CZEGOŚ N IE­
POMIERNIE CZUŁEGO, NIEWYMOWNIE WZRUSZAJĄ-
ć! e g o .

GDY RADOŚĆ ZATRIUMFUJE W  DUSZY NASZEJ, 
GDY BÓŁ SERCE ROZDZIERA, KIEDY ZW ĄTPIENIA  
NADEJDĄ CHWILE, ŁUB W IELKICH UNIESIEŃ M A­
RZENIA —  USTA WYSZEPCZĄ TO MAGICZNE SŁOWO; 
„MAMO!“ I  STANIE PRZED NAM I ONA ZE SWOIM NAJ­
CZULSZYM SPOJRZENIEM, Z SERCEM, KTÓRE WCHŁO­
NĄĆ PRAGNĘŁOBY W  SIEBIE SMUTKI I  RADOŚCI 
NASZE, SERCEM, KTÓREGO DOBROĆ JAKŻE CZĘSTO 
PRZERADZA SIĘ W  GOTOWOŚĆ DO NAJWIĘKSZYCH 
OFIAR, AŻ DO POŚWIĘCENIA WŁASNEGO DOBRA — 
SAMEJ SIEBIE.

MATKA... Z HEROICZNYM SPOKOJEM TŁUMIĄCA 
BÓL SERCA, BŁOGOSŁAWIĄC SYNA, KIEDY SZEDŁ NA 
WOJNĘ — A  GDY NIE WRÓCIŁ — M ATKA ŻAŁOBNA 
„RĘCE W  KRZYŻ N A  W IEKI ROZDARŁA".

MATKA... PRZEZ NAJWIĘKSZYCH MISTRZÓW SŁO­
WA, PIEŚNI, BARW Y CZY DŹWIĘKU PRZEDSTAWIONA 
JAKO NIEWYCZERPANE ŹRÓDŁO WIELKIEGO A  CZĘ­
STO DECYDUJĄCEGO W PŁYW U N A  SPOSÓB MYŚLE­
NIA, MÓWIENIA, TWORZENIA I  D ZIAŁAN IA  JEDNOSTKI 
I  SPOŁECZEŃSTWA.

MATKA... W PRZYKŁADACH W IELKICH LUDZI 
JAKŻE PIĘKNA, JAKŻE W SPANIAŁA.

„JAKO NAJMILSZEJ M ATKI SWEJ MIŁO­
WAĆ I  ONEJ CZCIĆ NIE  MACIE, KTÓRA WAS 
URODZIŁA I  WYCHOWAŁA, NADAŁA, W YNIO­
SŁA" —  MÓWIŁ PIOTR SKARGA.

DO M ATKI UKOCHANEJ PISAŁ SŁOWACKI;

„WSZĘDZIE MIŁOSNE TWOJE ODDYCHANIE 
LICZYŁO MI CZAS, CO U PŁYW AŁ W  CISZY,

W  TYCH STROFACH JESZCZE — KIEDY RYM
[USTANIE,

NIECHAJ CZYTELNIK N A  KOŃCU USŁYSZY 
MOJE TWYCH BIEDNYCH STÓP POCAŁOWANIE, 
BO ŁEZ NIE SŁYSZĄ...".

MATKA... OD NAJWCZEŚNIEJSZYCH LA T  STARAŁA 
SIĘ ROZWINĄĆ W  NAS SAMODZIELNOŚĆ MYŚLI 
I  PODNIECAŁA UCZUCIA GODNOŚCI OSOBISTEJ, 
KTÓRE W  MOIM UMYŚLE FORMOWAŁO SIĘ W  SPO­
SÓB NASTĘPUJĄCY;

„TYLKO TEN W ART NAZW Y CZŁOWIEKA, KTÓRY 
MA PEWNE PRZEKONANIE I  POTRAFI JE BEZ WZGLĘ­
DU NA  SKUTKI WYZNAWAĆ CZYNEM". OTO PRZE­
MOŻNY W PŁYW , JAKI W YW AR ŁA M ARIA  PIŁSUDSKA 
NA  SWOJEGO SYNA, KTÓRY GENIALNIE KIEROW AŁ 
LOSAMI POLSKI ODRODZONEJ.

TA K  WIĘC IDEALIZUJĄC MIŁOŚĆ MATKI, KO­
NIECZNĄ KONSEKWENCJĄ JEST WYRÓŻNIENIE JEJ 
SPOŚRÓD WSZYSTKICH INNYCH, POSTAWIENIE NA  
NAJWYŻSZYM PIEDESTALE I  OTOCZENIE NIMBEM 
CZYSTYM, NIESKALANYM , WIECZNIE TRWAŁYM.

N A  MATKĘ WSPOMNIJ SWĄ W RADOSNY DZIEŃ 
JEJ ŚWIĘTA, NIECH ECHA PIOSENKI, ŚPIEWANEJ 
NAD KOŁYSKĄ, PRZYPOMNĄ DZIECINNE TWOJE DNI 
I  M ATKI NIEPRZESPANE NOCE, JEJ CENNE RADY, 
KIEDYŚ W  ŻYCIE SZEDŁ, WSPOMIJ N A  OCZY, PEŁNE 
ŁEZ, CO W SMUTKU CZY RADOŚCI ZA TOBĄ ZAWSZE 
SZŁY JAKO TE ZDROJE, KRZEPIĄC I  UMACNIAJĄC 
I  PONAD WSZYSTKO CIEBIE KOCHAJĄC.

I  ŻYCIEM MATKI, WIDOKIEM JEJ CIESZ SIĘ 
JAKO NAJDROŻSZYM SKARBEM N A  ZIEMI, —  JEJ 
SERCEM, W ŁASNE W YPEŁNIAJ, BO KIEDY M ATKI 
SERCE BIĆ PRZESTANIE, MOCĄ SWEJ SIŁY ONO 
W  TOBIE OŻYJE, W  TOBIE BIĆ BĘDZIE PO OSTATNI 
DZIEŃ ŻYCIA, PO ZGON.

J e r z y  C i e p i e l o w s k i ,  k a p i t a n



Wileńska alma Mater Naczelnemu Wodzowi w hołdzie

20.V.1937 roku. Marszałek Smigły-Rydz wpisuje się do księgi 
pamiątkowej na Bossie w Wilnie

Czwartek 20 bieżącego miesiąca był dla Wilna dniem 
wyjątkowych uroczystości.

Marszałek Edward Śmigły-Rydz odbierał z rąk se­
natu Uniwersytetu Stefana Batorego zaszczytny dyplom 
honorowego doktora medycyny. Ceremonię wręczenia dy­
plomu, która odbyła się o godzinie 19, poprzedził szereg 
uroczystych momentów, w których Wilno witało następcę 
zgasłego Wielkiego Marszałka.

Uroczyste powitanie Marszałka Śmigłego-Rydza na 
dworcu wileńskim o godzinie 10 było zarazem gorące i ser­
deczne. Wysiadającego z wagonu Naczelnego Wodza po­
witały gromkie okrzyki „niech źyje“ i dźwięki narodowe­
go hymnu. Następnie Wódz Naczelny przeszedł przed fron­
tem pocztów sztandarowych oraz delegacyj korporacyj 
akademickich, które przybyły również ze swymi sztan­
darami.

Na placu przed dworcem Marszałek odebrał raport 
oddziałów wojskowych —  po czym wśród owacyjnych 
okrzyków witającej Go młodzieży akademickiej odjechał 
z towarzyszącymi Mu osobami na Rossę.

20.V.1937 roku. Uczestnicy zjazdu lekarzy legionistów składają 
wieniec w mauzoleum na Bossie w Wilnie

20.V.1937 roku. Marszałek Smigły-Bydz pitzed mauzoleum z ser­
cem Marszałka Józefa Piłsudskiego na Bossie w Wiinie

Tu, wśród żołnierskich grobów, gdzie na wieczny spo­
czynek złożono serce I Marszałka Polski, złożył Wódz na­
czelny hołd pamięci odeszłych bohaterów, zatrzymując 
się długo nad mogiłą „Matki i Serca Syna“.

Z Rossy udał się Pan Marszałek do bazyliki wileń­
skiej —  witany przez dostojników kościoła —  po czym 
zwiedził w katedrze kaplicę grobów królewskich, mauzo­
leum, kaplicę ks. biskupa Bandurskiego i szereg pamiątek.

Następnie zwiedził Marszałek teren zakładów uniwer­
syteckich, po czym udał się na śniadanie, którym podejmo­
wał Marszałka wydział lekarski Uniwersytetu Stefana Ba­
torego w prywatnym mieszkaniu b. rektora profesora Ja­
ko wickiego.

Wszędzie, gdzie przejeżdżał Pan Marszałek, zgroma­
dzone na ulicach miasta rzesze publiczaiości i dziatwy 
szkolnej, przybyłej z okolic, zgotowały Mu owacyjne po­
witania.

Wieczorem, w auli kolumnowej Uniwersytetu Stefa­
na Batorego odbyła się uroczysta promocja, na której byli 
obecni przedstawiciele Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, przedstawiciele duchowieństwa, 
generalicja oraz przedstawiciele władz, z p. wojewodą na 
czele. Poza tym obecni byli liczni reprezentanci sfer nau­
kowych, kulturalnych i artystycznych, wreszcie profeso­
rowie i senat Uniwersytetu Stefana Batorego in corpore..

Rektor uniwersytetu i senat oraz profesorowie wy­
działu medycznego, wszyscy w togach, zajęli miejsca na 
podium.

Po zgromadzeniu się wszystkich wszedł na salę Mar­
szałek Śmigły-Rydz, zajmując miejsce w ustawionym 
przed mównicą fotelu. Za Nim generałowie, z wicemini­
strem Litwinowiczem na czele i grupa lekarzy, byłych le­
gionistów.

Uroczystość promowania nowego doktora honoris 
causa rozpoczął przemówieniem rektor Uniwersytetu Ste­
fana Batorego profesor Staniewicz.

Po nim przemawiał dziekan wydziału lekarskiego, 
a wreszcie promotor b. rektor profesor dr Władysław Ja­
ko wieki, który po przemówieniu odczytał po łacinie tekst 
doktoratu honorowego.

Nastąpiło uroczyste wręczenie dyplomu —  po czym 
Marszałek Śmigły-Rydz przemówił krótko, dziękując za
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20.V.1937 roku. W  gabinecie rektorp, uniwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie po wręczeniu Marszałkowi Smigłemu-Bydzowi 

dyplomu doktora medycyny „honoris causa"

zaszczytne odznaczenie. Oto kilka zdań z tego przemó­
wienia :

„...Dziękuję serdecznie za te wyjątkowe chwile, jakie 
dzięki panom przeżywam wśród tych murów, tak drogich 
sercu każdego kulturalnego Polaka.

Uniwersytet ten nosi nazwę Stefana Batorego, wiel­
kiego króla, bojownika, który wileńskimi szlakami prowa­
dził swoje wojsko dla utworzenia wschodnich granic Rze­
czypospolitej. Ten król, żołnierz z instynktu i wrodzonych 
skłonności, umiał wśród zamierzeń i działań wojskowych, 
znaleźć czas na zajmowanie się sprawami nauki i kultury.

Za jego panowania liceum wileńskie stało się akade­
mią. Troska tego króla o wiedzę łączyła się z pewnością 
z jego celami wychowawczymi, bo był on wychowawcą 
Polaków, ucząc ich zgody, karności, wypełniania publicz­
nych obowiązków, podporządkowania interesu własnego 
interesowi publicznemu. Swymi rządami uczył on, że nie 
należy biernie wyczekiwać na zdarzenia losów, lecz czyn­
nie je kształtować. Wskazywał, jak ścisły zachodzi zwią­
zek między wielkością i potęgą państwa, a między cnota­
mi żołnierskimi i zdolnością narodu do wysiłku zbrojnego.

Taki był twórca akademii wileńskiej.
Wskrzeszenie zaś tej akademii, już jako uniwersytetu, 

jest dziełem drugiego wielkiego bojownika, już nie króla- 
pomazańca z rąk ludzkich, ale Wodza Narodu —  pomazań­
ca Opatrzności. Nim zwiędły pierwsze kwiaty, zasadzone 
na grobach Jego żołnierzy, którzy tu, w Wilnie, polegli, 
gdy cały wschód Polski gorzał jeszcze pożarem wojny Mar­
szałek Piłsudski powołał do życia uniwersytet, wydoby­
wając spod rumowisk niewoli ożywcze źródło polskiej 
kultury.

I On również, będąc żołnierzem z instynktu i wrodzo­
nych skłonności, był zarazem wielkim wychowawcą naro­
du. Był wychowawcą wyjątkowym, bo spośród wszystkich 
tych, którzy w naszej przeszłości dzierżyli najwyższą wła­
dzę —  On w sposób najdobitniejszy i najwszechstronniej­
szy sformułował narodowi wskazania i cele wychowawcze.

Jeśli można snuć przypuszczenia, obydwaj ci wielcy 
ludzie przeżyli niejedną noc pełną tragicznego napięcia, 
wpatrzeni badawczo w duszę swej współczesności. Napew- 
no najcięższe dla nich przeżycia —  to nie pola bitew, lecz 
ich misja wychowawcza.

Dzięki niebywałej hartowności ducha nie ugięli się, 
lecz wytrwali w swej misji.

20.V.1937 roku. Marształek Smigły-Bydiz w lokalu korporacji 
„Polonia" w Wilnie

I gdy znajdujemy się wśród tych murów uniwersyte­
tu, to muszą się uprzytomnić te dwie wielkie historyczne 
postacie, z których myśli i przeżyć, walk i wzlotów musia­
ło coś zostać i żyje w  duchu uniwersytetu.

Na pewno Stefan Batory i Józef Piłsudski, fundując 
ten przybytek wiedzy i kultury, myśleli o wiedzy i kultu­
rze uzdolniających naród do pełnego i potężnego życia, 
myśleli o kulturze i wiedzy, które potrafią być tarczą 
i ostrym mieczem w rękach narodu. To jest ta szacowna 
treść doktoratu, pochodzącego od uniwersytetu wileńskie­
go. Ponieważ jest to doktorat medycyny, więc tym żywiej 
staje pr2iede mną bliskość powołania lekarza i żołnierza, 
ze względu na ofiarność, wysoką ideowość i umiejętność 
decyzji“.

I tu mimo woli nasuwają się słowa przemówienia dzie­
kana wydziału lekarskiego, profesora Stillera:

„Chcemy, by lekarza cechowała nie tylko duża wiedza, 
dobroć i odczucie trosk i cierpień chorego, lecz siła cha­
rakteru, odwaga decyzji i cechy rycerskie, zalety żołnie­
rza. “

32.V.1937 roku. Marszałek Smigły-Rydz przyjął delegację 1 pułku 
lotniczego i pracowników parku oddziału portowego i kwater­
mistrzostwa, która wręczyła Mu odznakę pułkową oraz dar na 
Fundusz Obrony Narodowej w postaci narzędzi lotniczych na 

sumę 10.000 złotych
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Obóz Zjednoczenia Narodowego
w  ośw ietleniu niem ieckiego dziennikarza

Harald Laeuen, korespondent „Leipziger Neueste Nachrichten" 
w Warszawie, odznacza się na ogół objektywizmem w swych kore­
spondencjach i przychylnością dla spraw Polski.

Artykuł pod tytułem ,.Polski Obóz Zjednoczenia Narodov/ego“ 
analizuje krytycznie wewnętrzną sytuację Polski w nawiązaniu do 
prac OZN.

Artykuł ten, aczkolwiek nie uwzględniający szeregu, pierw­
szorzędnego znaczenia momentów życia politycznego Polski, zasłu­
guje na poznanie jako oświetlenie z zewnątrz, przez cudzoziemca, 
najaktualniejszego dla naszego kraju problematu — zjednoczenia 
narodowego.

H. Laeuen usposobiony jest sceptycznie co do szybkiej reali­
zacji zamierzeń pułkownika A. Koca, a to ze względu na liczne trud­
ności, przede wszystkim natury technicznej. Z wywodów autora 
przebija, między wierszami, zarzut, iż Polska dotąd nie zdecydo­
wała się na system totalny w, czystej formie.

Harald Laeuen pisze w swej korespondencji następująco:
21 lutego 1937 roku pułkownik Koc —  Główny Komendant 

Związku Legionistów —  wygłosił przez radio przemówienie, usta­
lając ideologiczne podstawy, na których ma być oparta nowa poli­
tyczna organizacja, obejmująca wszystkie twórcze siły polskiego 
narodu. Mowa, utrzymana w tonie wywodów prawnych i teoretycz- 
no-ogólnych nie miała charakteru propagandowo-agitacyjnego, a by­
ła jedynie apelem do opinii publicznej w kierunku wypowiedźenia 
się w kwestii zespolenia narodowego. Odpowiedzią na nią był cały 
szereg akcesów ze strony różnorodnych organizacji, a przede wszyst­
kim związków legionistów, rezerwistów, harcerzy, przysposobienia 
wojskowego, a w dalszym ciągu obrony przeciwlotniczej, straży po­
żarnych, kupców itd.

W  ten sposób uczyniono dalszy krok w kierunku państwa to­
talnego; pierwszym krokiem była konstytucja z 23 kwietnia 1935 
roku ,,Sławka—Cara“ . Autor analizuje podstawy tej konstytucji, 
stwierdzając, iż główną jej myślą przewodnią jest: „silna władza 
na czele państwa" oraz ,.wolny obywatel w silnym państwie" (syn­
teza indywidualnej wolności z autorytetem władzy państwowej — 
autor powołuje się na komentarze marszałka Cara). Ten autoryta­
tywny, polityczny system, stwierdza autor, musiał doprowadzić w 
konsekwencji do zlikwidowania Bezpartyjnego Bloku, który jedno­
cząc różnorodne siły, nawet we własnych kołach nie cieszył się sym­
patią, —  o społeczeństwie nie ma nawet co mówić. Rola jego biura 
na ulicy Matejki sprowadza się do politycznej centrali, pomocnej 
rządowi w Sejmie w walce z opozycją. Blok ten dostarczył nowego 
rodzaju „Piłsudczyków"; po spiskowcach żołnierzach —  obecnie 
parlamentarzystów.

Z chwilą śmierci Marszałka Piłsudskiego i wejścia w życie no­
wej konstytucji sytuacja się zmieniła; wybory do Sejmu uległy 
zbojkotowaniu — opozycja zniknęła z parlamentu. Brak autorytetu 
Marszałka Piłsudskiego spowodował rozprężenie sił Bloku; lewica 
zaczęła ciążyć ku PPS lub Partii Ludowej, prawica — do narodo­
wych demokratów. Blok zostaje rozwiązany przez własnego twórcę 
pułkownika Sławka, Do rządu wchodzą ministrowie, którzy nie byli 
członkami Bloku i którzy tradycją systemu rządów pomajowych 
mało byli przesiąknięci.

W  tym stanie rzeczy ugrupowanie rządowe wysuwa nowy au­
torytet w osobie Marszałka Śmigłego-Rydza. Jest to żołnierz, który 
do odegrania roli politycznej mógł się czuć przygotowany jedynie 
w łączności z zagadnieniem militarnym, w danym wypadku obrony 
granic. Kwestia zbrojeń dla Polski jest niezmiernie ważna i jedno­
cześnie trudna. Łączy się ona z polityką zagraniczną, gdyż Polska 
jest za słaba na samodzielne dozbrojenie się w najbardziej nowo­
czesnym tego słowa znaczeniu. Stąd też Wódz armii polskiej musi 
mieć wpływ na bieg spraw państwowych. Znaczenie Wodza podkre­
ślono i uwypuklono trzykrotnym awansowaniem (maj 1936 rok — 
generalny inspektor na czele armii, nieodpowiedzialny przed rzą­
dem; lipiec 1936 rok — rozporządzenie, w formie okólnika generała 
Sławoj-Składkowskiego, uznające Marszałka Śmigłego-Rydza za 
drugą osobę w państwie; zaznaczyć należy, iż konstytucja kwietnio­
wa mało zawiera dotyczących przepisów urzędowania generalnego 
inspektora; „życiowa" konstytucja na miejsce jednej naczelnej wła­
dzy państwowej —  wprowadziła dwie takie władze; listopad 1936 
rok —  nominacja na Marszałka — następcę I  Marszałka Polski J. 
Piłsudskiego). Marszałek Śmigły-Rydz, jako odpowiedzialny Wódz 
Armii zdawał sobie sprawę, że niepokoje wewnętrzne (w miastach 
i po wsiach) osłabiają siłę obronną kraju; uznawał więc za stosow­
ne ingerować w dziedzinie polityki wewnętrznej, tak jak to później 
zrobił w dziedzinie polityki zewnętrznej (podróż do Francji). Na 
zjeździe Legionistów w maju roku 1936 wypowiada mowę, w której 
przeprowadza analogię między Polską a zagranicą w dziedzinie zor­
ganizowanego kierownictwa woli narodu. Porównanie to wypada 
dla Polski fatalnie. Rozwiązaniem problemu ma być utworzenie no­
wej organizacji politycznej w kraju. Pułkownik Koc, komendant

Związku Legionistów, otrzymuje polecenie od Marszałka Śmigłego- 
Rydza stworzenia szerokiego frontu politycznego w kraju. Pułkow­
nik Koc przygotowuje się w 9 miesięcy, nim wystąpił ze swą mową 
otwierającą nową erę polityczną Polski. Dlaczego wybór padł na 
osobę pułkownika Koca? — Jest on starym komendantem, jednym 
z założycieli POW, doświadczonym w pracy organizacyjnej, życio­
rys: formowanie POW w zaborze rosyjskim, ucieczka do Szwecji, 
wojna światowa, wojna polsko-bolszewicka, założenie „oddziału Na­
rodowego Legionów" w Lublinie, praca instrukcyjna w wojsku, po 
roku 1926 praca cywilna min. skarbu. Bank Polski, z tego ostatnie­
go stanowiska sam rezygnuje, okoliczności okazały się silniejsze od 
niego. Koc jest zawsze politykiem; małomówny, zamknięty, spi­
skowiec •— piszący jednocześnie wiersze liryczne — zdecydowany, 
oddany sprawie; przemawia trzeźwo, bez porywającego zapału. Nie 
leży w jego naturze agitowanie i przekonywanie. Pyta tylko: 
,,Chcesz, czy nie chcesz?". Celem jego deklaracji ideowo-politycznej 
z dnia 21 lutego 1937 roku było spowodowanie wypowiedzenia się 
opinii publicznej. Kto śledził rozwój wypadków w Polsce w ciągu 
ostatnich miesięcy, dla tego mowa ta nie jest niespodzianką. We­
dług wyjaśnień pułkownika Miedzińskiego, uznanego za upoważnio­
nego interpretatora, akcja pułkownika Koca ma na celu zjednanie 
dla reżimu zarówno młodych nacjonalistów, jak i socjalistów. Jed­
nakże w praktyce przeważjdy ukłony w stronę nacjonalistów: bojkot 
gospodarczy żydów, przychylne stanowisko wobec kościoła, a przede 
wszystkim stanowcze potępienie i odseparowanie się od komunizmu. 
Nawiasem mówiąc, już od dłuższego czasu daje się w Polsce za­
uważyć wzrost nasilenia walki z komunizmem. Pułkownik Koc wy­
sunął hasła, w realizacji których młodzież narodowa ma awangardę 
armii walczącej z wrogiem wewnętrznym — komunizmem. Wodzo­
stwo Marszałka Śmigłego-Rydza zostało przez Koca podkreślone 
w formie postulatu zjednoczenia narodu w akcji obrony kraju pod 
wodzą Marszałka. Dotychczas nie wiadomo, czy Marszałek Śmigły- 
Rydz zwiąże się oficjalnie z nową organizacją. Pogłoski o aprobo­
waniu przez Niego mowy Koca, względnie o zastrzeżeniach prze­
ciwko mowie —  nie uległy potwierdzeniu. Wydaje się, że Marsza­
łek zachowa rezerwę i będzie czekał na odzew apelu Koca w spo­
łeczeństwie. Ideologicznie Koc wychodzi z założenia, iż naród ma 
pierwszeństwo przed państwem, którego formy mogą ulegać zmia­
nom. W  praktyce takie stanowisko rodzi wielkie trudności dla Pol­
ski z jej 1/3 mniejszości.

Wobec tego koła doradców pułkownika Koca wpadły na po­
mysł Masowania mniejszości. Wprawdzie sama mowa głosi o znie­
sieniu muru chińskiego między mniejszościami a państwem, lecz 
już jej interpretator pułkownik Miedziński dzieli mniejszości na 
trzy grupy. Mniejszości słowiańskie, wobec których Polacy mają 
odegrać rolę starszych braci, a ostatecznie celem symbiozy i asy­
milacji pod działaniem siły polskiej kultury.

Pod względem organizacyjnym pierwszy krok został uczynio­
ny przez pułkownika Koca w dniu 1 marca na zjeździe przedsta­
wicieli 155 miast. Na zjeździe tym pułkownik Koc ustalił nazwę 
swej organizacji — Obóz Zjednoczenia Narodowego, zapowiedział 
dalszą organizację (mianowanie kierowników centralnych i lokal­
nych —  akcenty totalizmu i autoratywności), podkreślił wielką 
ilość akcesów, jednocześnie wspominając o zastrzeżeniach (Polak
0 nieposzlakowanej czci), a biuro pułkownika Koca już wcześniej 
ogłosiło, że akces nie jest równoznaczny z przyjęciem (między in­
nymi nie są przyjmowani członkowie jakichkolwiek politycznych 
lub tajnych organizacyj). W  dwa tygodnie po powołaniu sektora 
miejskiego powołano sektor wiejski, skupiający nie tylko chłopów, 
lecz także duchownych, nauczycieli i wszystkie jednostki czynne 
w dziedzinie kulturalnej na terenie wiejskim. Na czele sektora sta­
nął generał Galica, który w swym przemówieniu wspomniał o Mar­
szałku śmigłym-Rydzu, przy którym stoi wieś polska dobrowolnie
1 przez to zapewnia Mu większą siłę, niż ją mają inni wodzowie 
w państwach totalnych.

Stoją w Polsce naprzeciw sobie wrogowie, których siłą jest 
słabość przeciwnika. Dotychczas polskie życie polityczne niepew­
nie lawiruje między demokracją a faszyzmem, między parlamen­
taryzmem a totalizmem. Akcja Adama Koca tylko wtedy będzie 
miała swój sens, jeśli w praktyce prowadzić będzie do państwa 
totalnego. Mimo jednak sceptycyzmu w ocenie tej akcji trzeba 
stwierdzić, że wystąpienie Koca rozpoczyna nowy okres historii 
polskiej, z doniosłości którego twórcy nie zupełnie zdają sobie 
sprawę. Oko cudzoziemca widzi te rzeczy wyraźniej. Polska wkro­
czyła na drogę, z której cofnięcie się, bez poważnych wstrząsów 
jest niemożliwe.

Pułkownik Koc, choć ma niespełna 50 lat, dla młodzieży pol­
skiej nie jest politykiem młodym. Granica generacji biegnie w Pol­
sce między pokoleniem, które walczyło o niepodległość, a tym, 
które się już w odrodzonej Ojczyźnie urodziło i wychowało. 
Zdobycie sobie i zapewnienie tej młodzieży jest podstawowym pro­
blemem ruchu, pragnącego zapewnić przyszłość kraju.
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Podoficerski kurs bojowy
W  kwietniu zakończył się kurs dla kandydatów na ma­

gazynierów służby handlowej w przedsiębiorstwie „Polskie 
Koleje Państwowe“, zorganizowany dla podoficerów służ­
by czynnej przez Wojskowy Instytut Naukowo-Oświatowy 
Ministerstwa Spraw Wojskowych łącznie z Instytutem 
Oświaty Pracowniczej. Fachowe kierownictwo kursu spo­
czywało w rękach delegata Ministerstwa Komunikacji, 
radcy Bronisława Trojnarskiego. Wykładowcami byli wyż­
si urzędnicy Ministerstwa Komunikacji. Kurs dzielił się 
na dwie kategorie, z których jedna obejmowała podofice­
rów garnizonu warszawskiego i prowadzona była syste­
mem wykładowym w godzinach wieczornych trzy razy 
w tygodniu, drugą kategorię stanowił kurs dla podofice­
rów z różnych garnizonów, prowadzony systemem kore­
spondencyjnym. Na oba kursy zapisało się 381 podofice­
rów, z czego do egzaminu przystąpiło 156 słuchaczów.

Egzaminy odbyły się w Warszawie w czterech gru­
pach, przed komisją egzaminacyjną, wyznaczoną przez 
Ministerstwo Komunikacji. Przewodniczył komisji radca 
Ministerstwa Komunikacji Bronisław Trojnarski.

Egzaminowano z przedmiotów: organizacji ochrony 
kolei, z przepisów o stosunku służbowym pracowników 
PKP —  o ruchu i sygnalizacji, o formowaniu pociągów 
dalekobieżnych, o odprawie i przewozie towarów na PKP,
0 ładowaniu, przewozie i wyładowywaniu przesyłek drobni­
cowych, o postępowaniu w razie braku przesyłek towaro­
wych i ekspedycyjnych, o przewozie bagażu i przesyłkach 
ekspresowych, w końcu o ochronie przeciwpożarowej, to­
waroznawstwie, zarachowywaniu dochodów, geografii ko­
lejowej, regulaminie przewozów, taryfie towarowej i go­
spodarce wagonowej.

Jak widać z podanych tematów, egzamin nie był ła­
twy. Pomimo jednak tych wysokich wymagań, stawianych 
przez komisję, wynik egzaminu był wyjątkowo dodatni
1 przyniósł zaszczyt podoficerom absolwentom kursu, wy­
kazując ich pracowitość i wyrobienie umysłowe. Na 156 
zdających egzamin zdało 145 z wynikiem pomyślnym, 
9-ciu otrzymało z niektórych przedmiotów poprawki, 2-ch 
egzaminu nie złożyło.

Ogólnie wynik ten zasługuje na specjalne podkreśle­
nie, jako znacznie lepszy, niż na przeciętnych kursach ko­
respondencyjnych cywilnych.

Zasługa to bardzo duża dobrej organizacji kursu, 
przeprowadzonej przez Instytut Oświaty Pracowniczej i je­
go dyrektora Rygiera, jak również grona wykładowców 
z radcą Trojnarskim na czele.

Delegatem do komisji egzaminacyjnej z ramienia 
Wojskowego Instytutu Naukowo - Oświatowego był kie­
rownik referatu oświatowego kapitan Jerzy Ciepielowski.

Grupy egzaminacyjne podoficerów absolwentów kursu kolejowego
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Urlop na wodzie
Są tacy osobliwi ludzie, którzy na wodzie czują się lepiej, niż 

na lądzie. Nie potrafią patrzeć obojętnie na rzekę, jezioro czy mo­
rze. Widok zwierciadła wodnego, marszczonego lekkim wiaterkiem, 
bądź morza, ryczącego w zdyszanym oddechu, budzi w nich tęskno­
tę mocno zbliżoną do pożądania. Po prostu zakochali się w wodzie, 
zakochali nieuleczalnie... Bo też stwierdzić należy, że nic bodaj nie 
daje równie intensywnego poczucia radości życia, jak turystyka 
wodna w blaskach słonecznych i przeczystym, wyjałowionym z ku­
rzu powietrzu.

Nie mogąc rozstać się z beztroską swobodą, ,,cudacy" ci upra­
wiają wycieczki kajakowe jeszcze w listopadzie, a nawet i grud­
niu, oczywiście ciepło ubrani w przemyślne wełny i flanele. I  bar­
dzo sobie chwalą tę porę roku, kiedy wiosłowanie w chłodnym po­
wietrzu męczy mniej, niż kiedykolwiek. Rzeka jesienią, nawet póź­
ną, ma swoisty czar, z którym warto jest się pokumać. I  dopiero 
mróz, który skuwa rzeki lodem, wytrąca im siłą rzeczy wiosło 
z ręki.

My, Polacy, później od innych narodów Zachodu oceniliśmy 
należycie wielkie wartości turystyki wodnej. Za to doceniwszy upra­
wiamy ją gorliwie i konsekwetnie. Jednak żywiołowemu tempu, 
w jakim poczęła się u nas ostatnio rozwijać turystyka wodna, nie 
dotrzymuje kroku odpowiednia literatura pomocnicza. Daje się tu 
wciąż jeszcze odczuwać dotkliwy brak przewodników i sprawozdań, 
dotyczących najważniejszych nawet szlaków, do których między in­
nymi zaliczyć wypada szlak: Poznań — Gdynia.

Ta niewątpliwa luka stała mi się bodźcem do skreślenia opisu 
wyprawy, którą odbyłem łodzią żaglowo-wiosłową po tym właśnie 
ciekawym szlaku, prowadzącym przez Wartę, Noteć, kanał Byd­
goski, Brdę, Wisłę i morzem do Gdyni. Dzisiejszy felieton osnuty 
jest na tle tego sprawozdania, które niebawem ma się ukazać na 
półkach księgarskich.

Właściwie Poznań wraz ze swoim solidnym portem na War­
cie jest obecnie w praktyce odcięty od Wisły, a co za tym idzie, 
również i od morza. Jednak teoretycznie istnieją dwie takie drogi, 
które powinny łączyć stolicę Wielkopolski z Bałtykiem.

Pierwszy szlak, który nazwę ,,południowym", wiedzie Wartą 
pod prąd ku Roninowi, po czym przez jeziora: ślesińskie i Gopło — 
do kanału Noteci Górnej, który uchodząc z kolei do kanału Bydgo­
skiego, daje żądane połączenie z Wisłą. Jakoż istnieje ono, ale tylko 
na mapie. Bowiem olbrzymie ongi Gopło po skanalizowaniu i po­
głębieniu Noteci obniżyło znacznie swój poziom, tracąc tym sposo­
bem połączenie naturalne z jeziorem ślesińskim, a przez nie — 
z Wartą. Sączy się tam wprawdzie wśród mokradeł licha struga, 
zarosła gęstym kożuchem wodorostów, ale zupełnie nie nadaje się 
do żeglugi, nawet dla kajaka. W  konsekwencji tego stanu rzeczy 
trzeba łódź przewozić na Gopło lądem.

Drugi szlak, „północny", prowadzi przez ujście Noteci do War­
ty. Niestety, połączenie tych dwu rzek zostało odcięte od Polski 
granicą polityczną. Zatem dla przebycia krótkiego kolana Warty 
i skrawka Noteci, które to odcinki znalazły się na terytorium Rze­
szy Niemieckiej, należy mieć paszport zagraniczny z wizą. Kto pra­
gnie tego uniknąć, ten i na tym szlaku musi łódź przewdeźć lądem, 
a mianowicie w tym miejscu, gdzie Warta i Noteć są połączone 
jak najkrótszym odcinkiem szosy, a więc na przykład z Obrzycka 
nad Wartą do Czarnkowa nad Notecią. Przewóz ten zresztą nie na­
stręcza dla kajaków i mniejszych łodzi poważniejszych trudności.

Natomiast, gdyby uprzystępniono dła żeglugi istniejący już ka­
nał Morzysławski, który na szlaku „południowym" łączy Wartę z je­
ziorem ślesińskim, oraz gdyby przekopano rowy, krótki kanał po­
między tym jeziorem i Gopłem, to powstałoby w ten sposób nowe 
połączenie Warty z Wisłą, skoro ich widły naturalne odcięły trak­
taty. Jakie miałoby to znaczenie dla województwa poznańskiego, 
tego nie trzeba podkreślać. Tymczasem jednak nie wodą, ale znacz­
nie droższym transportem kolejowym ciągną do Gdańska i Gdyni 
produkty Wielkopolski. Może czteroletni wielki plan inwestycyjny 
przyniesie tu pożądaną odmianę?... Oby jak najrychlej! Trud i pie­
niądze, włożone w budowę kanału Warta — Gopło, upłacą się sto­
krotnie.

Znalazłszy się na Noteci pod Czarnkowem, turysta przede 
wszystkim rzuca zaciekawione spojrzenie na drugą stronę rzeki, 
środkiem bowiem wąskiej Noteci idzie tu granica pomiędzy Niem­
cami i Polską i ciągnie się aż po trudną do wymówienia rzeczkę 
G ł d ę  (po niemiecku ,,Kiiddow"). Zresztą spragnionego egzotyki 
turystę spotyka zawód: na drugim brzegu nie masz nic osobliwego 
i teren jest równie płaski, pusty i bagnisty, jak i na polskiej 
stronie.

Noteć na tym odcinku jest utrzymana bardzo starannie, że­
gluga łatwa i przyjemna, niskie bowiem i niezalesione brzegi nie 
kradną wiatru. Stan wody wysoki, o żadnych mieliznach, ani pod­
wodnych głazach nie ma mowy. Jedynymi przeszkodami są śluzy. 
Jest to bowiem rzeka skanalizowana, to znaczy, że wody jej są

spiętrzane przy pomocy przegród zbudowanych w poprzek koryta, 
czyli tak zwanych j a z ó w .  Jaz wstrzymuję wodę w biegu, dzięki 
czemu podnosi ona swój poziom. Dla ruchu statków po rzece znaj­
duje się obok jazu omijający tę przeszkodę kanał wraz z komorą 
śluzową, która służy dp przenoszenia statków na inny poziom rzeki.

Śluz takich jest od Czarnkowa do Wisły aż 15. Są one pewną 
mitręgą dla żeglarza, gdyż funkcjonują tylko w dnie powszednie 
i w określonych godzinach.

Brzegi Noteci na jej polsko-niemieckim odcinku są monoton­
ne, podrnokłe. Szuwary i szuwary, na których tylko wiatr wygry­
wa swoje odwieczne, szklane barkarole... Dopiero za śluzą, która 
nosi ,,egzemowatą nazwę Krostkowo, okolice zaczynają się ożywiać. 
Prawdziwą plagą tych okolic są komary. Zwłaszcza na odcinku 
Czarnków — Ujście, gdzie straż graniczna pełni służbę nocną w spe­
cjalnych siatkach ochronnych, podobnych do siatek pszczelarskich. 
Niezwykłe wrażenie sprawia taka zamaskowana głowa, kiedy 
o brzasku wyłania się z mgły, podczas gdy tułów i nogi strażnika 
giną w białej śmietanie nadrzecznych oparów.

Wsie w pasie nadnoteckim są gęsto zamieszkałe przez Niem­
ców, którzy po polsku nie rozumieją, albo przynajmniej udają, że 
nie rozumieją. Są to potomkowie kolonistów, których osiedlił tutai 
pruski Fryderyk II, trafnie doceniwszy znaczenie Noteci, jako arte­
rii, łąc^cej Wisłę z Wartą i Odrą. Działo się to po pierwszym roz­
biorze Polski w którym utraciliśmy na rzecz Prus oprócz pasa nad- 
nc^eckiego również i całe nasze Pomorze (z wyjątkiem Gdańska

Za Nakłem turysta rozstaje się Notecią i wpływa na wody ka­
nału Bydgoskiego, który wygląda niby równa, idealnie prosta ulica
0 brzegach niskich, często niższych od zwierciadła wodnego. Płynie 
się tędy jakby po olbrzymiej rynnie, umieszczonej jednak nie u dol­
nych krawędzi dachu, ale tam, gdzie stykają się obie jego pła­
szczyzny. Nie trzeba nadmieniać, że w podobnych warunkach żagle 
chwytają najlżejsze nawet podmuchy wiatru, co oczywiście nie­
mało raduje każde prawe serce żeglarskie.

Kanał dotyka tutaj okolic tak zwanych B i a ł y c h  K u j a w .  
Widok na dalekie pola i piaszczyste, porosłe zagajami wydmy, le­
żące n i ż e j  od poziomu wody, jest doprawdy niecodzienny. Kanał 
przekopano tak prosto, że żeglarz gubi wzrok w tym punkcie wid­
nokręgu, gdzie niebo styka się z wodą. Jest to zjawisko bardzo 
rzadkie w warunkach żeglugi śródlądow’-ej.

Domy we wsiach wzdłuż kanału Bydgoskiego są przeważnie 
drewniane, co na tle murowanej Wielkopolski i Kujaw rzuca się 
od razu w oczy. Nie odbiera się przy tym wrażenia, aby to ubóstwo 
mieszkańców było przyczyną używania na budulec drzewa, gdyż bu­
dynki stoją na solidnych fundamentach, wykończone są porządnie
1 z widoczną troską nie tylko o trwałość, ale i o estetykę. Możliwe, 
że drzewo jest stosowane ze względów sanitarnych, jako materiał,' 
będący gorszym przewodnikiem wilgoci, wydzielanej przez Kanał 
i okołiczne, nisko położone łąki.

Kiedy turysta wydostanie się wreszcie z matni rzek i kanałów 
i wreszcie znajdzie się na Wiśle, to doświadcza dziwnie pomiesza- 
nych uczuć. Radość?... Zapewne. W^szak W îsła — to wolna droga 
od Krakowa po Gdańsk, od ujścia Przemszy po Bałtyk. O tak, od­
czuwa się żywą radość, że skończyło się ze śluzami i zbyt niskimi 
mostami, które zmuszały raz po raz do składania masztu — ałe 
również coś jak szacunek, co gdyby nie zakłamanie człowieka ,,no­
woczesnego", kazałoby mu zdjąć czapkę z głowy przed niewątpli­
wym majestatem „Królowej rzek polskich".

Mieczysław Zydler

3M ^atm ata%  a m o ia t f jz a ą i
(O.) Plutonowy Sobolewski Franciszek w Płocku. — Artykuł 

w Nr 7 „Wiarusa" wyraża poglądy i projekty osobiste autora arty­
kułu. Redakcja poda c2ytelnikom w najbliższym czasie ceny, wa­
runki i źródła nabywania różnych typów motocykli do swobodnego 
wykorzystania ich przez czytelników, myśleć bowiem o dodatnim 
rezultacie akcji zbiorowej, którą mogłyby się ewentualnie zająć na- 
t^hmiast oficjalne organa, czy instytucje państwowe, jest na razie 
nieaktualne. Sprawa cała pozostaje jednak w badaniu.

(O.) Ogniomistrz Filak Karol w Toruniu. —  Redakcja podała 
list sierżanta Knellera, jako wyraz osobistych zapatrywań autora, 
który by rań przyczynić się dobrą radą do zaopatrzenia korpusu 
podoficerskiego w sprzęt spalinowy. Każda propozycja na pozór do­
bra, nie zapewni szybko należytego wyniku, o ile zaczepia o świad- 
czema już istniejące, stąd też brak na razie możliwości realizacji 
projektu, jeśli mowa o zaliczeniu podatku specjalnego na zakup 
sprzętu silnikowego.

W zasadzie autor artykułu ma rację, iż w dążeniu do przepro­
wadzenia motoryzacji należy ponieść pewne ofiary materialne. Mia­
rodajne organa MS Wojsk, biorą pod uwagę możliwość zaliczania 
podatku specjalnego na zakup sprzętu, ale to zależy jeszcze od de­
cyzji Ministerstwa Skarbu. W tym też kierunku idą starania o po­
zytywne załatwienie sprawy.

(O.) Kapral Grzegorczyk w Białozórce. — Dziękujemy za list, 
wskazujemy na odpowiedzi jak wyżej.
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Z n a d  m o r z a  i  z  m o r z a
POLSCE PRZYBYW A NOWY OKRĘT BOJOWY

(Korespondencja z Anglii)
W dniu 11 maja opuścił wody angielskie nowo wybudowany 

w Anglii, polski kontrtorpedowiec ORP „Grom“ , udając się do swe­
go portu macierzystego — Gdyni.

Wkrótce pójdzie w jego ślady tego samego typu kontrtorpe­
dowiec ORP „Błyskawica".

Budowa ORP „Grom" i „Błyskawica" została rozpoczęta w 
miesiącu kwietniu 1935 roku w stoczni „I. S. Wbite" w Cowes.

Kontrtorpedowce nasze mają wyporność po przeszło 2.200 ton 
i następujące wymiary; długość 114 metrów, szerokość 11 m, zanu­
rzenie 3.4 m. . , i 1,

W  umowie został zastrzeżony udział Polski w dostawach ma­
teriałów do budowy tych dwóch okrętów, o czym „Wiarus" już po­
przednio wspominał.

Materiały użyte do budowy są w swych gatunkach wysoko- 
wartościowe. Kadłub, okrętowe kotły, oraz główne turbiny napędo­
we i rurociągi wykonane zostały w stoczni „I. S. White" w Cowes, 
mechanizmy pomocnicze zaś były budowane w licznych firmach, 
rozrzuconych po całej Anglii.

ORP ,,Grom" wyposażony jest w najnowocześniejsze urządze­
nia techniczne i przyrządy, jakie tylko technika okrętowa obecnie 
stosuje.

Urządzenia do komunikacji radiowej o dalekim zasięgu wy­
konane są całkowicie w Polsce. Okręt zaopatrzony jest w najnowsze 
aparaty nawigacyjne, jak: sondy elektryczne, logi elektryczne, żyro- 
kompasy, wykreślacze kursu itd.

Uzbrojenie ORP ,,Grom", jak na tę klasę okrętów jest bar­
dzo silne. Składa się ono z 7 dział średniego kalibru 120 mm, oraz 
4 dział przeciwlotniczych 40 mm, a także z 6 aparatów torpedo­
wych, wyrzutni bomb hydrostatycznych i min.

Okazałe linie okrętu tworzą piękną sylwetkę. Górny pokład 
wznosi się nad pokładem głównym i ciągnie się od dziobu prawie 
do połowy okrętu. Kierowanie okrętem może się odbywać z pomo­
stu dziobowego lub rufowego.

Budowę okrętu na pochylni ukończono w ciągu 1 roku. Dnia 
20.VII.1936 roku ORP „Grom" spłynął na wodę. W  dalszym ciągu 
budowy rozpoczął się na nim montaż kotłów, turbin i innych me­
chanizmów i urządzeń.

Trwało to około siedmiu miesięcy, po czym okręt przedstawio­
no do prób. Próby szybkości, strzelania, zużycia paliwa itp. trwały 
bez przerwy 10 dni i dały wyniki dobre pod względem sprawności 
morskich, technicznych i bojowych.

Demontaż i przegląd urządzeń technicznych przeprowadzono 
w dość krótkim czasie, przy czym stwierdzono dobry stan mecha­
nizmów i solidne wykonanie budowy.

Ze względu na wyzyskanie miejsca co do maksimum pod 
względem bojowym, trzeba było ograniczyć wielkość pomieszczeń 
mieszkalnych, zachowując jednak dobre warunki mieszkalne dla za­
łogi. Pomieszczenia mają sztuczną i naturalną wentylację, oraz pa­
rowe ogrzewanie. Należycie uwzględniono również stronę higienicz­
ną warunków bytowania załogi.

Okręt posiada salę opatrunkową, stół operacyjny, dobrze wy­
posażony lazaret, który w razie potrzeby może pomieścić kilku 
chorych.

Trzy kuchnie: oficerska, podoficerska i marynarska opalane są 
ropą. Odpowiednie magazyny na żywność, oraz chłodnie, pozwalają 
przez dłuższy czas przechowywać w stanie zamrożonym produkty 
ulegające łatwemu psuciu.

Zapas wody kuchennej i do użycia może być uzupełniony z wo­
dy morskiej za pomocą destylatorów i specjalnych filtrów.

Z chwilą przekazania przez stocznię okrętu jego dowódcy, pod­
niesiono na okręcie banderę Polskiej Marynarki Wojennej. Załoga 
od tej chwili zamieszkała na nim i rozpoczęła swą służbę morską.

Część oficerów i podoficerów specjalistów przybyła na stocz­
nię już wcześniej i zapoznawała się z urządzeniami i ich obsługą 
uczestnicząc w różnych próbach. Reszta załogi przybyła na krótko 
przed odejściem okrętu do kraju.

Nadzorowaniem budowy zajmowała się specjalna komisja. Za­
daniem komisji było zbadać i zatwierdzić setki przeróżnych planów, 
przejrzeć i zatwierdzić tysiące zamówień stoczni, wydanych do licz­
nych firm, oraz pilnować dobrego i sumiennego wykonania budowy, 
przeprowadzenia prób wszelkich mechanizmów i urządzeń.

Nadmienić należy, że ilość firm zatrudnionych przy budowie 
naszych okrętów pośrednio i bezpośrednio wyniosła około 250, a za­
mówienia wydane tym firmom sięgają liczby zbliżonej do 3000, 
z czego spora ilość szła do Polski.

W związku z tak wielką ilością wydanych zamówień wypada 
zaznaczyć, jak wielkie znaczenie gospodarcze ma taka stocznia dla 

- kraju, zatrudniająca znaczną ilość pracowników bezpośrednio lub 
pośrednio, zwłaszcza jeżeli się przyjmie pod uwagę, że prawie trzy 
czwarte ceny okrętu przypada za robociznę.

Przy pracy w krajowej stoczni i u jej poddostawców znala-

ORP „Grom“
żłoby pracę tysiące specjalistów, których na wypadek wojny może 
braknąć.

Sprawa budowy stoczni w Gdyni, dzięki staraniom Kierownic­
twa Marynarki Wojennej, została sprowadzona na tory realne 
i w niediugim czasie, usłyszymy w Gdyni ogłuszający stuk młot­
ków w warsztatach i na pochylniach stoczni. Niewątpliwie przy­
czyni się to do wielkiego ożywienia w przemyśle okrętowym, co daj 
Boże, żeby nastąpiło jak najprędzej.

#
# #

W  chwilę po podpisaniu protokółu przyjęcia ORP „Grom" 
przez przewodniczącego Komisji Odbiorczej, cywilna załoga stoczni 
opuściła okręt (dnia 11.V 1937 roku o godzinie 16), a służbę objęła 
I-sza wachta załogi polskiej.

Z chwilą ukończenia ładowania potrzebnych materiałów, pro­
wiantów i rzeczy załogi, padła komenda z rozgłośni okrętowej: „Ca­
ła załoga zbiórka na rufie". Zbliżyła się podniosła chwila podniesie­
nia bandery.

Na komendę: „Baczność, banderę podnieść", dwóch sygnali­
stów wolno i miarowo podniosło banderę do szczytu drzewca ru­
fowego.

Załoga w skupieniu i radością bijącym sercem, wpatrywała 
się w drogi jej symbol narodu. ,,Biały Orzeł" radośnie zatrzepotał 
w powietrzu, spoglądając na okręt i jego załogę, których zadaniem 
będzie bronić zawsze jego godności.

Dowódca okrętu w mundurze z orderem „virtuti militari" na 
piersiach, stojąc pod banderą, zwraca się do załogi: „Ogłaszam uro­
czyście, że z chwilą podniesienia bandery, ORP „Grom" przechodzi 
na własność Rzeczypospolitej, stanowiąc Jej niepodzielną całość. 
Od tej chwili na pokładzie tego okrętu obowiązują prawa i przepisy 
Rzeczypospolitej Polskiej. —  Spocznij!".

Po ogłoszeniu powyższego dowódca wygłosił kilka słów do za­
łogi: ,,Jakie znaczenie ma ta uroczystość dla Państwa? Otóż z chwi­
lą podniesienia bandery, nasza flota wojenna powiększyła się o je­
den całkowicie nowoczesny okręt o znacznej wartości bojowej.

Z tą chwilą zwiększyła się nasza siła obronna na morzu i wzro­
sło nasze znaczenie międzynarodowe jako państwa morskiego. Dla 
nas marynarzy jest to jedna z najbardziej uroczystych chwil na­
szego życia.

Uczcijmy więc tą radosną dla nas chwilę trzykrotnym zgod­
nym okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
i Jej Przedstawiciela Pana Prezydenta Rzeczypospolitej —  Niech 
żyją!".

Załoga wzniosła trzykrotny okrzyk, po czym padła komenda; 
,,Do pracy rozejść się".

Gorący, z serca płynący okrzyk załogi wywołał głębokie wra­
żenie na przyglądających się tej krótkiej, a tak symbolicznej uro­
czystości

Załoga rozeszła się do pracy, dużo było jeszcze do zrobienia, 
a za parę godzin okręt miał odpłynąć do kraju. Szybko uzupełnio­
no paliwo i punktualnie o godzinie 20 dnia 11 maja 1937 roku ORP 
„Grom" odkotwiczył.

Wkrótce potem ORP „Grom" zniknął na horyzoncie Spithead‘u, 
śledzony wzrokiem załogi ORP ,,Wilia", który przywiózł dla ORP 
„Grom" załogę i materiały zaopatrzenia. Po odejściu ORP ,,Grom", 
ORP „Wilia" podniósł kotwicę i odpłynął w dalszą podróż.

Odkotwiczeniu ORP ,,Grom" przyglądała się z nadbrzeży pra­
wie cała ludność miasta Cowes, żegnając owacyjnie załogę, która 
podczas swego tu pobytu zaskarbiła sobie pełne uznanie u tutej­
szych obywateli.

Przyglądali się i’ównież odjazdowi ORP „Grom" pozostali 
członkowie załogi ORP „Błyskawica" i Komisja Nadzorcza, życząc 
z serca: dowódcy —  szczęśliwego dowodzenia okrętem, a załodze — 
szczęścia w służbie, ciężkiej pracy i podróży, dla potęgi i chwały 
naszej Ojczyzny.

Józef Wojtkowiak, chor. mar.
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Z Polski

30.Y.1937 roku Nuncjusz 

Papieski opuszcza Za­

mek po złożeniu Panu 

Prezydentowi Rzeczypo­

spolitej listów uwierzy­

telniających 

Zdjęcia W. Pikiela

W  związku ze zbliżającą się 15 rocznicą objęcia Śląska przez 
Polskę, w Nowym Bytomiu, osadzie, leżącej na granicy niemieckiej, 
dokonano odsłonięcia pomnika Marszałka Piłsudskiego. Pomnik 
przedstawia się bardzo okazałe. Na wysokim postumencie z pia­
skowca cieszyńskiego umieszczono rzeźbę Wielkiego Marszałka, 
dłuta znanej rzeźbiarki Ołgi Niewskiej. Na postumencie wmuro­
wana jest tablica granitowa z napisem: „Wodzowi Narodu". Po­
stument zaprojektował znany na Śląsku kamieniarz Cepok z Cho­
rzowa.

Pomnik ufundowała huta „Pokój". Po wybudowaniu przewidzi- 
nej bramy triumfalnej, pomnik będzie należał do najpiękniejszych 
pomników Marszałka Piłsudskiego w miastach śląskich.

Dla orientacji polskich lotników. Ministerstwo Komunikacji 
sporządziło wykaz państw, z którymi zawarto w ostatnich cza­
sach specjalne umowy, regulujące kwestię ruchu samolotowego. 
Wykaz powyższy obejmuje 29 państw europejskich i zamorskich. 
Lotnicy polscy w czasie przelotu na tymi państwami nie potrzebują 
uzyskiwać na to zezwoleń, korzystać będą z prawa bezpłatnego 
lądowania itp.

W  dniu 15.V bieżącego roku stan bezrobocia na terenie całej 
Polski wynosił 375.165 osób, w porównaniu z 1 maja roku bieżą­
cego ilość bezrobotnych zmniejszyła się o 41.453 osoby, a w porów­
naniu z 15 maja 1936 roku o 3328 osób.

Maksymałny stan bezrobocia był 1 marca roku bieżącego. 
W  dniu tym iłość bezrobotnych wyniosła 545.651 osób.

W  tym okresie zatrudnionych było na robotach publicznych 
23.931 osób.

W  dniu l.V  bieżącego roku stan bezrobocia wynosił 416.618
osób.

18.V.1937 roku. Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza na 
bankiecie wydanym z okazji 58-lecia korpoi^ji studenckiej

„Aiikonia**

20.V.1937 roku. Przybycie nowomianowanego nuncjusza papie­
skiego na Zamek w celu złożenia Panu Prezydentowi Rzeczypo­

spolitej listów uwieiteytelniających

W  tym okresie na robotach publicznych zatrudnionych było 
131.118 osób.

Od 1 marca roku bieżącego do 15 maja roku bieżącego bezro­
bocie zmniejszyło się o 170.486 osób.

Podjęta w roku ubiegłym przez Stowarzyszenie Urzędników 
Skarbowych akcja ufundowania samolotów została zakończona. 
Z drobnych opłat ogółu urzędników skarbowych zebrano sumę po­
nad 130.000 złotych, którą złożono w zarządzie głównym LOPP, 
zamawiając za nią 10 samolotów szkolnych, przeznaczonych dla 
szkoły lotniczej w  Masłowie.

Dnia 23 bieżącego miesiąca odbyło się na lotnisku mokotow­
skim w Warszawie uroczyste przekazanie tych samolotów władzom 
łotniczym.

Do Brzeżan przybył specjalny wysłannik Marszałka Śmigłego- 
Rydza, pułkownik Maresch, który przywiózł list odręczny Marszał­
ka do dyrektora gimnazjum w Brzeżanach. W  łiście tym ustalony 
jest statut stypendium, ufundowanego przez Marszałka dla trzech 
uczniów w Brzeżanach. Stypendium to przewiduje kwoty po 50 zł 
miesięcznie dła każdego z trzech uczniów.

W  Katowicach obradował pod przewodnictwem pułkownika 
Arciszewskiego, prezesa Związku Sokołstwa Polskiego, komitet or­
ganizacyjny zlotu sokołów, który odbędzie się w najbliższych ty­
godniach na Śląsku.

Zlot zapowiada się imponująco. Weźmie w nim udział 40 do 
50.000 sokołów. Przewidziany jest masowy zjazd mieszkańców z róż­
nych miast polskich. 32 pociągi przewiozą uczestników zlotu, nie 
licząc przeszło 100 pociągów popularnych, które przybędą do Ka­
towic.

Na zlot zapowiedzieli swoje przybycie przedstawiciele sokol­
stwa polskiego z Czechosłowacji, Niemiec, Rumunii i Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej. Skupisko zlotowe odbędzie się na 
torze wyścigowym na Brynowie, gdzie odprawiona zostanie msza 
połowa. Po nabożeństwie przez ulice miasta przejdzie olbrzymi po­
chód. Na placu Marszałka Piłsudskiego odbędą się ćwiczenia eli­
minacyjne.

Protektorem zlotu jest, jak wiadomo. Marszałek śmigły-Rydz.

Dnia 31 maja roku bieżącego mija ostateczny termin zgłasza­
nia prac na konkurs pomnika Józefa Piłsudskiego w Warszawie. 
Termin ten, dwukrotnie przedłużany, jest ostateczny i więcej prze­
dłużony nie będzie. Jury, któremu przewodniczy Marszałek śmigły- 
Rydz, zbierze się w najbliższym czasie dla rozpatrzenia nadesłanych 
projektów.

W  roku bieżącym doroczne ,,Święto Gór" odbędzie się w W i­
śle 15 — 22 sierpnia. Protektorat nad świętem objął Pan Prezydent 
profesor Ignacy Mościcki i Marszałek śmigły-Rydz.

Nad organizacją święta w zakresie turystyki czuwa Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie, które zajęło się szkoleniem odpowied­
niej liczby przewodników.

Podkomisja kolejowa w oparciu o Ligę Popierania Turystyki 
zajmuje się przygotowaniem pociągów popularnych, znacznj’̂ ch zni­
żek kolejowych, przy czym jednocześnie specjalny nacisk położony 
będzie na stronę informacyjną.
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L U B L IN
L ublin ro zp o śc ie ra  się  m alow niczo 

w pagórkow atej okolicy  n ad  rzeką  By­
strzycą . Przez L ublin  c iąg n ął odw iecz­
ny  szlak , łączący  m orze C zarne z B ał­
tykiem . Jeźdz ili tęd y  często  Jag ie llo ­
now ie z W ilna do K rakow a i z pow ro­
tem . W iększy  rozw ój o s iąg n ę ło  m iasto  
w XIII w ieku, ham ow ały  go jednak  n a ­
pady  R usinów , Jadżw ingów , Litw inów  
i T atarów . W 1317 r. W ładysław  Ło­
k ie tek  n a d a ł m ias tu  praw o m agdebur­
skie, a K azim ierz W ielk i rozbudow ał 
je  iS o toczył m uram i, zbudow ał zam ek, 
u fundow ał k la sz to r i kośció ł dom ini­
kanów .

O kresem  św ietnośc i b y ła  d la  Lu­
b lina  epoka Jag ie llonów , m iasto  sta ło  
się w ielkim  ogniskiem  hand low ym  
dzięki żyw ym  sto sunkom  z Litw ą. Z 
tych  czasów  pochodzi sze reg  w sp a­
n ia łych  budow li, w odociągi i kanaliza- 
cja.',Pomimo n ap ad u  ta ta rsk ieg o  m iasto  
rozw ija się  n ad a l w sp an ia le . W XVI w. 
w czasach , gdy odbyw ały  się w tym  
m ieście  try b u n a ły  i sejm y, m agnaci i 
sz lach ta  budow ali tu  sobie p a łace  i 
dw ory, pow staw ały  now e kościo ły  i k la ­
szto ry  jako sym bol zw ycięstw a k a to li­
cyzm u n ad  re fo rm acją . Ten rozw ój 
m iasta  trw a ł do czasów  buntów  Chm iel­
nickiego. W ysokie okupy, złożone p rzez 
m iasto  w jednym  ro k u  kozakom  i Szwe­
dom, ponad to  pożary , g łody  i zaraza  
ogrom nie w yczerpa ły  ludność. W n a ­
stępnym  trzy d z iesto lec iu  n iszczy li 
Lublin  T atarzy , Szw edzi, m orow a za ra ­
za i pożar. Z daw nych  pa łaców  pozo­
s ta ły  gruzy , h an d e l i rzem iosło  u p ad ­
ły , a m iasto  żyło p rzew ażn ie  z tego , 
co daw ały  zjazdy szlacheck ie  n a  t ry ­
b una ł. W czasach  k o n fed e rac ji b a r­
sk iej M oskale zburzy li część  m iasta . 
Dopiero pod koniec X VIII w ieku oży­
w iły się h an d e l i rzem iosło .

Po rozb io rach  Po lsk i L ublin  zajęli 
A u striacy , w yparci n a s tę p n ie  p rzez 
w ojska K sięs tw a W arszaw skiego , z 
k tó rym  od tąd  dzieliło  m iasto  swe losy .

Dziś Lublin  je s t  m iastem  w oje­
wódzkim, w ażnym  w ęzłem  kolejow ym , 
p o siad a  około 118.000 m ieszkańców , 13 
kościołów  ka to lick ich , 2 k lasz to ry : k a r­
m elitów  i kapucynów , u n iw e rsy te t, 3 
arch iw a, 2 m uzea, te a tr ,  2 ogrody m iej­
skie, szereg  in s ty tu cy j, urzędów  i t.p . 
P rzem ysł rep rezen tu je  około 900 zak ła­
dów, w ytw arzających  sam oloty , n a rzę ­
dzia ro ln icze, pom py, ko tły , wagi, i t.p. 
Poza tym  rozw in ię te  je s t  garbars tw o  
i m łynarstw o , h an d el drzew em , żela ­
zem, naw ozam i, nasionam i i t. d.

G otycka b ram a  K rakow ska^ i r a ­
tu sz  z 1389 roku , w Którym.z wo­
li S te fan a  B atorego  od 1578 ,roku 
odbyw ały  się  posied zen ia  try b u n a ­

łu  koronnego

Zam ek królew ski, zbudow any przez k ró la  K azim ierza W ielkiego (obecn ie  
w ięzienie), zaw ierający  w sw ych m urach  rów nież kap licę  św. T rójcy ze 

sław nym i freskam i rusk im i z końca XIV w ieku

K ated ra  (n ieg d y ś!k o śc ió ł jezuitów ), p o s iad a jąca  oprócz p ięknych  m alow i­
deł w nę trza  pędzla  M eyera, bogaty  i c iekaw y skarbiec

P o tężna  b a sz ta  zam kowa. Nazwa 
L ublina sięg a  XII w. W  P olsce 
średn iow iecznej m iasto  by ło  w aż­

nym  p unk tem  s tra teg iczn y m

Gotycki kośció ł b rygidek, w ybu­
dow any rękam i jeńców  krzyżackich

Z akrystia  o e lip tycznym  sklepieniu i,w ,.katedrze, s ły n n a  z niezw ykle aku­
s tycznych  kątów

R en esan so w y  kośció ł b e rn a rd y ­
nów z czasów  jag ie llońsk ich  (1459 r.)

Pom nik Unii Lubelsk iej, w zn iesiony  p rzez S tan is ław a  S taszica  w  1825 r ., 
n a  p lacu  L itew skim , gdzie obozow ali L itw ini w czasie  se jm u 1569. roku

U n iw ersy te t K ato lick i, założony w  1919 r. z w ydziałam i: teo log icznym , h u ­
m an istycznym , n auk  sp o łecznych  i p raw a



Polacy za granicą
W  1937 ROKU AM ERYKA ZNOWU UCZCI PAMIĘĆ 
PUŁASKIEGO

Prezydent Roosevelt podpisał bil, ustanawiający ll- tv  naź- 
dziemika 1937 roku ,,Dniem Pułaskiego".

Anieryka już od wielu lat obchodzi uroczyście dzień zgonu 
^haterskiego Polaka, bojownika o wolność Stanów Zjednoczonych 
Dotychczas jednak, pomimo wysiłków Polonii Amerykańskiej nie 
udało się przeprowadzić w kongresie uchwały, któraby ustanawiała 
stały„Dzien Pułaskiego". — Staranie o uczczenie przez naród ame­
rykański zasług Polaka — należy corocznie powtarzać.

DZIECI POLSKIE Z ŁOTW Y SPĘDZĄ WAKACJE W  KRAJU

wo- pomocy Światowego Związku Polaków zza granicy
Wojewódzki Komitet dla Spraw Kolonii Letnich w Wilnie organT 
TŁotwy^^*^^^ bieżącego kolonie letnie dla dzieci polskich

Kolonie te odbędą się w czasie od 15 czerwca do 15 lipca roku
wileńskiego, a więc w ̂ Świątni­

kach dla chłopców i w Mazurzyskach —  dla dziewcząt.

WYCIECZKA POLAKÓW Z ZIEMI MALBORSKIEJ

pierwszy będzie bawiła w kraju większa wycieczka 
Wschodnich. Uczestnicy w liczbie 210 osób przy- 

ę ą do Polski w dniu 26 maja, a w dniu następnym do Warszawy.
Wycieczka zwiedzi stolicę Polski oraz Częstochowę i Poznań.

P IĘKNA IN ICJATYW A M IASTA W ILNA

'Zarząd miasta Wilna, pragnąc nawiązać bliższy kontakt z Po­
lankami za granicą, podjął bardzo piękną i godną naśladowania ini­
cjatywę. Postanowił bowiem sprowadzić do Wiłna na wakacje kilka­
dziesiąt dzieci polskich z Łotwy. Dzieci te spędzą lato na koszt mia­
sta w kolonii letniej w miejscowości Leoniszki.

„MŁODZIEŻ POLSKA W  PAŃSTW IE TOTALNYM "

Pod tym tytułem ukaże się w czerwcowym numerze miesięcz­
nika „Polacy Zagranicą" ciekawy i pouczający artykuł pióra re- 
da,ktora Osmańczyka z Berlina, w którym autor maluje sytuacje 
młodzieży polskiej w Niemczech. Niezależnie od tego w numerze 
tym znajdzie się cały szereg bardzo ciekawych Innych artykułów: 
między innymi o Polakach w Rzymie, zasięgu polskości w Brazylii
artykuł dyrektora Izb Przemysłowo - Handlowych w Polsce __ p
Jakubowskiego na temat współpracy gospodarczej Polonii zagra­
nicznej z Macierzą. Ze Stanów Zjednoczonych zostanie pomieszczo­
na niezwykle ciekawa korespondencja redaktora Artura Waldo pod 
tytułem „330-lecie wylądowania pierwszych Polaków na ziemi Wa­
szyngtona". O naszych braciach i współbratymcach — Słowakach 
mieszkających poza granicami Czechosłowacji —  poinformuje czy­
telników p. Jan Reychman. Cały szereg artykułów instrukcyjnych 
dla Polakow za granicą, informacje krótkie z życia poszczególnych 
środowisk polskich za granicą, liczne doborowe zdjęcia, recenzje 
z książek, przeznaczonych dla Polonii zagranicznej oraz traktują­
cych o niej złożą się na całość najbliższego numeru miesięcznika 
„Polacy Zagranicą".

STANY ZJEDNOCZONE AM ERYKI PÓŁNOCNEJ

Polska poezja emigracyjna w Stanach Zjednoczonych. Nakła­
dem Polskiego Klubu Artystycznego ukazała się w Chicago „Anto­
logia poezji polsko - amerykańskiej". Na dzieło to, liczące 240 stro­
nic, Złożyło się 160 utworów, wybranych przez komitet pod przewod­
nictwem profesora dr. Tadeusza Mitany spośród nadesłanych 5.000.

wielu dziełko to jest pewnego rodzaju rewelacją, wyka­
zało bowiem, że wśród Połonii Amerykańskiej poezje w polskim ję­
zyku pisuje kilkaset osób, z których przynajmniej kilkanaście jest 
rzeczywiście utalentowanych. Antologia jest przy tym jaskrawym 
dowodem, że polskość w Ameryce żyje i rozwija się.

Inicjatorom i wydawcom tego dziełka należy się zasłużone 
uznanie.

FRANCJA

Koło Przyjaciół Związku Strzeleckiego w Nancy rozwija swą 
działalność. Powołane do życia na walnym zjeździe Związku Strze­

leckiego w Nancy Koło Przyjaciół Związku Strzeleckiego rozpoczęło 
swą pożyteczną działalność w zakresie niesienia pomocy material­
nej Kierownictwu Obwodu Nancy. Dzięki aktywności najstarszego 
z emigrantów prezesa koła, liczba członków tej pożytecznej 
płacówki stałe wzrasta. Nadmienić należy, że członkowie koła 
w większej części rekrutują się ze społeczeństwa francuskiego, 
które, mimo dość wysokich składek członkowskich, bardzo chętnie 
je opłaca, przyczyniając się w ten sposób do materialnego wsparcia 
Związku Strzeleckiego.

Aczkolwiek najważniejszym zadaniem Koła jest gromadzenie 
potrzebnych funduszów na prowadzenie pracy strzeleckiej w obwo­
d y ,  to jednak obok tego Koło spełnia bardzo pożyteczną działal­
ność na polu propagandy. Na ostatnim kwartalnym posiedzeniu 
zarządu Koła postanowiono w  ciągu bieżącego miesiąca zorganizo­
wać propagandowy odczyt o Związku Strzeleckim i jego wielkim 
znaczeniu wychowawczym. Wspomniany odczyt wygłosi wjrpróbo- 
wany przyjaciel Polski —  profesor uniwersytetu w Nancy p Andre 
Rosambert.

Sądzić należy, że szlachetna inicjatjrwa zarządu Koła Przyja­
ciół Związku Strzeleckiego w Nancy odniesie swój pożądany skutek 
1 przyczjmi się w wielkim stopniu do dalszego rozwoju koła.

HOLANDIA

Piękna uroczystość wśród Polaków w Holandii. W  ostatnich 
dniach rodacy nasi w Waubach urządzili wspaniałą uroczystość 
ku CZCI Marszałka Piłsudskiego, połączoną z obchodem rocznicy 
konstytucji 3 maja.

W  uroczystości wzięłi udział wszyscy Polacy z całej Limbur- 
gii holenderskiej, ponadto z ramienia władz obecny był minister 
R. P. dr Babiński, attachć Tarnowski, jako zastępca konsula ge­
neralnego R. P., konsul honorowy R. P. _  dr Van der Kroon i inni. 
Nie brakło też i rodowitych Holendrów, przyjaciół Polaków, którzy 
z dumą wyrażali się o przywiązaniu rodaków naszych do Oi- 
czyzny. •’

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem. Po nabożeństwie 
zwiedzono obóz harcerski.

Najważniejsza część uroczystości przypadła na południe. 
W przepełnionej sali powitał zebranych prezes Związku Polskich 
Towarzystw w Holandii słowami: „Cześć Ojczyźnie", potem odśpie­
wano kilka nagrodowych pieśni i przystąpiono do udekorowania 
z^łuzonych działaczów na polu pracy społecznej —  Krzyżami Za­
sługi. Charakterystyczne słowa wypowiedział inspektor szkolny 
van der Kauf Holender, odznaczony srebrnym Krzyżem Zasługi 
który podkreśłił, że zawsze zachęca dzieci polskie do nauki ojczy­
stego języka, uważając to za ich święty obowiązek.

L ITW A

Praca oświatowo - kulturalna Polaków na Litwie. Ostatnio od­
był się w Kownie zjazd delegatów oddziałów i towarzystw, zrze­
szonych w polskim towarzystwie „Pochodnia". W  okresie sprawo­
zdawczym (dwa lata)najważniejszą sprawą była praca oświatowo- 
kulturalna wśród ludności polskiej. Pracę tę jednak parahżował 
szereg ustaw, które w tym czasie się ukazały. Nowe ustawy wpro­
wadzały bowiem przymus umieszczania artykułów urzędowych 
w prasie, zatwierdzanie przez władze kierowników bibliotek, unie­
możliwiły prywatne nauczanie w zakresie szkoły początkowej, po­
zbawiły praw gimnazjum poniewieskie i ograniczyły prawo używa­
nia języka polskiego w życiu organizacyjnym i szkolnym.

Towarzystwo udziela zapomóg na naukę w domu dzieciom 
niezamożnych rodziców. Wobec wprowadzenia nowych ustaw, dzie­
ci muszą uczęszczać do szkół rządowych, w domu zaś mogą tylko 
douczać się języka polskiego. Nauczanie dzieci w domu nastręcza 
wiele trudności, ponieważ na skutek mylnej interpretacji ustaw 
nauczyciele i rodzice skazywani są na rozmaite kary.

Polskie szkolnictwo powszechne pozostaje zatem jeszcze w sta­
nie wegetacji, a w niektórych powiatach, jak mariampolskim, je- 
zioroskim i olickim nie ma ani jednej szkoły polskiej. Nawet kursy 
dla dorosłych, jak i internaty uczniowskie zostały zlikwidowane.

W  gimnazjach ostatni rok szkolny przyniósł także szereg 
zmian, które odbiły się ujemnie na naszym szkolnictwie. Nawet trzy 
biblioteki - czytelnie zostały zamknięte. Tym utrudnianiem w wy­
chowywaniu młodzieży polskiej w duchu polskości towarzystwo „Po­
chodnia" stara się zapobiec, czuwając nadlmłodźłeżą i przychodząc 
jej z pomocą.
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Co Polska pokaże na wystawie światowej w Paryżu
DOROBEK POLSKIEJ SZTUKI 
I  TECHNIKI

Jesteśmy w przededniu otwarcia W y­
stawy światowej w Paryżu. Obudziła ona 
w całym niemal świecie niezwykłe zainte­
resowanie. Liczba zgłoszeń polskich na wy­
cieczki do Paryża rośnie z każdym dniem. 
Liczne stowarzyszenia organizują plany 
wycieczek.

Głównym hasłem wystawy paryskiej 
1937 roku jest „Sztuka i technika w życiu 
współczesnym". Wartość jej dla dorobku 
kulturalnego XX wieku będzie ogromna. 
Wystawa zajmuje przstrzeń ponad 100 ha, 
ciągnąc się wzdłuż obu brzegów Sekwany, 
na długości 4 kilometrów. Reprezentowa­
nych będzie ponad 50 państw świata, a 
Francuzi przygotowują się na przyjęcie 
w ,,stolicy świata" około 50.000.000 gości. 
Ponad 20.000 robotników, pracując dzień 
i noc, buduje blisko 250 pawilonów. Wszyst­
kie zdobycze myśli i wiedzy ludzkiej oraz 
wszelkie ich zastosowanie w dziedzinie 
sztuki i techniki przedstawione będą w for­
mie potężnej syntezy — odbicia życia 
współczesnego.

Rząd nasz zdecydował się wziąć u- 
dział w Wielkiej Wystawie światowej za­
równo ze względu na propagandę Polski, 
jak i w celu nawiązania stosunków ekono­
micznych z zagranicą. Zrozumiałym więc 
jest pytanie:

Marszałek Józef Pił­
sudski (rzeźba prof. 

Breyera)

CO POKAŻEMY ŚWIATU W  PARYŻU?
Komitet polski pod przewodnictwem 

byłego ministra Jędrzejewicza zajął się e- 
nergicznie organizacją pawilonu naszego, dbając o to, aby Polska 
godnie była reprezentowana. Kierownikiem fachowym został wy­
znaczony wybitny znawca zagadnień sztuki, profesor Lech Niemo- 
jewski. W  przeciągu krótkiego stosunkowo czasu pawilon polski 
został postawiony. Zawdzięczamy to przede wszystkim poświęceniu 
i punktualności polskich artystów i rzemieślników.

Tereny, przyznane Polsce, mieszczą się w ogrodach Trocade- 
ro, w sąsiedztwie innych pawilonów zagranicznych. Pod względem 
położenia zajmujemy jedno z najlepszych miejsc wystawowych. Pa­
wilon stać będzie na zadrzewionym zboczu wzgórza, które schodzi 
do Sekwany, na rogu placu Warszawskiego (Place de Varsovie) 
i ulicy Tokio.

Polski pawńlon zajmuje przestrzeń 1500 metrów kwadrato­
wych. O ile w roku 1925 na Wystawie Sztuk Dekoracyjnych, prze­
strzeń, którą zajmowaliśmy wynosiła 300 metrów kwadratowych,

o tyle obec-
Artystyczna tkanina Sobieski pod Wiedniem obszar

przez nas zaj­
mowany wy­
niesie łącznie 
około 2100 
metrów kwa­

dratowych. 
Koszt pawilo­
nu polskiego 
wynosi 2 mi­
liony fran­
ków, a więc 
stosunkowo 

niewiele w 
porównaniu 

na przykład 
z pawilonem 
niemieckim, 

którego urzą­
dzenie pochło­
nie 46 milio­
nów franków. 
Mimo to zro­
biono wszyst­
ko, aby po­
ziom naszej 
wystawy był 
jak najwyż­
szy.

Pawilon polski na wystawie światowej w Paryżu 

PAW ILON POLSKI

Bierzemy w Wystawie światowej bardzo żywy udział. Naj­
piękniejsze twory kultury polskiej znajdują się nie tylko w repre­
zentacyjnym pawilonie polskim, ale również w tak zwanej ,,Hali 
Narodów", i w innych salonach przeznaczonych na międzynarodowe 
pokazy. Obejmują one różne gałęzie twórczości artystycznej.

Pawilon polski przedstawia się jako wielka rotunda kamienna 
przecięta na całej wysokości oknem, w którym będzie rozpięty Biały 
Orzeł, a nad nim skrzydlata postać Polski Odrodzonej. Jest to rzeź­
ba, kuta w blasze, przez jednego z młodych naszych artystów.

Nad dekoracją pawilonu polskiego pracuje od dłuższego czasu 
50 artystów. Cechuje ich wielki zapał i poświęcenie. Wystarczy 
przytoczyć, że wspaniały gobelin, którego robotę obliczono począt­
kowo na 2 lata, został wykończony w ciągu 5 miesięcy. Gobelin ten, 
wyobrażający wizerunki z dziejów odsieczy wiedeńskiej, zawiśnie 
nad wyjściem z rotundy. Po schodach, przechodząc obok kapliczki 
pomysłu architekta Alchimowicza, wchodzić się będzie pod piękny 
portyk, podtrzymywany przez cztery polskie orły. Plafon portyku 
projektował artysta małarz B. Cybis.

SALA HONOROWA — TYSIĄCLECIE POLSKI

Sala honorowa naszego pawilonu, przypominająca kształtem 
panteon, mieści salę „Tysiąclecia Polski" (Rok 900— 1900). Na po­
stumentach stanie tu 7 postaci (wysokość każdej przekracza 2 i pół 
metra), wykonanych przez najwybitniejszych rzeźbiarzy polskich.

Będą to postacie największych synów Polski, którzy mieczem, 
sztuką, czy myślą naukową budowali w ciągu tysiąca lat mocar­
stwową Polskę. Są to: Bolesław Chrobry, Władysław Jagiełło, Mi­
kołaj Kopernik, Tadeusz Kościuszko, Adam Mickiewicz, Fryderyk 
Chopin, Marszałek Józef Piłsudski (rzeźba prof. Breyera).

Na wprost rzeźb mamy obraz, przedstawiający Władysława 
IV, budującego flotę Polski. Salę ,,Tysiąclecia" ozdobi gobelin (o po­
wierzchni 25 metrów kwadratowych), przedstawiający Sobieskiego 
pod Wiedniem. Olbrzymi plafon, przedstawiający odzyskanie nie­
podległości przez Polskę projektował prof. Kowarski.

Projekt pav/iłonu reprezentacyjnego wykonali: prof. Pniewski 
i architekt Brukalski, przy współpracy prof. Niemojewskiego; w czę­
ści gospodarczej prof. Laohert wraz z arch. Szanajcą. Z sali Hono­
rowej zwiedzający uda się do dalszych części naszego pawilonu. Pa­
wilon wystawowy obejmie całość polskiego dorobku kulturalno-go- 
spodarczego. Zaprezentuje polskie rolnictwo, przemysł i handel. Pod­
kreślony będzie ogromny wysiłek, dokonany przez Polskę w okre­
sie kilkunastu lat niepodległego bytu.

KULTURA POLSKI
Dział plastyki: rzeźba, grafika i malarstwo przedstawiają się 

imponująco. Osobny dział uwzględni polską sztukę ludową. Głównie 
przedstawione będą najwybitniejsze nasze dzieła z ostatnich lat, to 
jest powstałe po Wystawie Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu (rok 
1925). Wyznaczono również piękną salę dla pokazania naszego 
szkolnictwa artystycznego. Wszystkie 3 Akademie Sztuk Pięknych, 
szkoły artystyczne i niektóre zawodowe pokażą rezultaty swych 
prac, uzupełniając w ten sposób dorobek starszego pokolenia arty­
stów. Należy również nadmienić, że w ogólnym Pałacu Sztuki rów­
nież będą rozmieszczone dzieła polskich malarzy.

Dr A. W.
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F ilm   i  k in o          R a d io  
POLSKO-NIEMIECKA W YM IAN A FILMÓW

W  sprawie eksportu filmów polskich za granicę, a w szczegól­
ności do Niemiec, powołano komisję kwalifikacyjną, składającą się 
z delegatów ministerstw: Spraw Wewnętrznych, Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, Spraw Wojskowych (Wojskowy In­
stytut Naukowo-Oświatowy) i Spraw Zagranicznych, pod przewod­
nictwem pana Wdziekoóskiego, naczelnika wydziału prasowego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych.

Na posiedzeniu komisji, biorąc pod uwagę wartości artystycz­
ne i propagandowe, zakwalifikowano, jako nadające się do ekspor­
tu —  następujące filmy polskie: „Trędowata", „Barbara Radziwił­
łówna", „Dzień wielkiej przygody", „Pod Twoją Obronę", „Młody 
las",„Róża", „Pan Twardowski", ,,Płomienne serca", „Jego wielka 
miłość", ,,Jadzia", ,,Dwie Joasie", ,,Pani minister tańczy", „Piętro 
wyżej", oraz ,,Manewry miłosne".

ROSJA DOSTAWC4 SOBOWTÓRÓW

Rosja jest krajem, który chętnie wybierali za tło reżyserowie 
filmowi. Najwięcej postaci historycznych filmu, to właśnie osobisto­
ści rosyjskie. Bardzo wiele filmów nakręcono też z czasów rewolucji.

To też w Hollywood mieszka wielu Rosjan, którzy utrzymują 
się dzięki swemu-podobieństwu do wybitnych postaci historycznych. 
Pewien piekarz z Petersburga występuje stale, jako Mikołaj II. 
Hollywood posiada dwóch sobowtórów Lenina. Jest tam też sobow­
tór Kierońskiego i Trockiego.

ZAKAZ FILMÓW KRYM INALNYCH WE FRANCJI

Biorąc pod uwagę wzrost przestępczości we Francji, szczegól­
nie w większych miastach południowych departamentów, wydał mi­
nister spraw wewnętrznych zakaz wyświetlania filmów gangster­
skich. Zakaz ten godzi przede wszystkim w import filmu amery­
kańskiego, o którego szkodliwym działaniu pisaliśmy już niejedno­
krotnie na tym miejscu. Po bojkocie filmów amerykańskich w An­
glii, Irlandii i Niemczech przyszła obecnie kolej i na wolnomyślną 
Francję.

MEDAL DLA GRETY GARBO
Greta Garbo otrzymała od króla szwedzkiego złoty medal 

,,Litteris et artibus". Wysokie to odznaczenie, udzielane dotychczas 
wyłącznie wybitnym uczonym i artystom, przypada po raz pierwszy 
artystce filmowej.

Medal ten został ufundowany przez króla szwedzkiego Ka­
rola XV,

Konsulowi szwedzkiemu w Kalifornii p. Wallerstedt zlecono 
misję wręczenia medalu. Konsul zawiadomił gwiazdę o zaszczytnym 
odznaczeniu. Mijały dnie, odpowiedź nie nadchodziła, p. Wallerstedt 
więc posłał drugi list.

 ̂ odpowiedzi. Ktoś obeznany ze stosunka­
mi w Hollywood wyjaśnił wreszcie konsulowi, że poczta gwiazdy 
filmowej wędruje nieprzeczytana do kosza.
• A postanowił zatelefonować. Nie na próżno
jednak mówią w Ameryce, że łatwiej zjeść obiad z prezydentem 
Rooseyeltem, niz wymienić kilka słów z Gretą Garbo.

Całe 3 tygodnie telefonował konsul szwedzki do studia do 
mieszkania gyuazdy. Za każdym razem słyszał odpowiedź sekre- 
arki, ze pani Garbo jest zajęta i nie może podejść do telefonu.

W  końcu konsul zbuntował się, zwierzył się ze swych kłopotów
 ̂w  ®P°®ób Ameryka dowiedziała się o niLwy- kłej historii ze złotym medalem.

Może teraz nareszcie konsul W^allerstedt będzie mógł go wrę­
czyć swej słynnej rodaczce.

STRAJK W  HOLLYWOOD ZAOSTRZA SIĘ ....... .

Liczba strajkujących pracowników filmowych w Hollywood 
wzrosła do 6.000. Do strajku przystąpiły już prawie wszystkie zrze­
szenia zawodowe tak zwanych niższych funkcjonariuszów pracowni 
filmowych. Producenci radzą sobie w ciężkim położeniu w ten spo­
sób, że zażądali od swych aktorów, by ci sami przygotowywali się 
do zdjęć. Rzecz prosta, że tego rodzaju stan nie może przeciągać 
się zbyt długo, a to tym bardziej, że amerykański związek produ­
centów filmowych postanowił ostatecznie zdecydowanie ustosunko­
wać się do strajkujących. Narady w łonie związku trwają. Tymcza­
sem strajk trwa. Ateliers są obstawione posterunkami, nie dopu­
szczającymi łamistrajków.

Mimo usilnych zabiegów nie udało się inspektorowi pracy w 
Hollywood doprowadzić do jakiegokolwiek porozumienia między 
spierającymi się stronami, przy czym pertraktacje zawsze były zry­
wane przez przedstawicieli pracobiorców.

W IELKI KONKURS LETN I DLA SŁUCHACZY RADIA

Z dniem 1 czerwca rozpoczyna się Wielki Radiowy Konkurs 
Letni, który trwać będzie trzy miesiące. Konkurs ten podobny jest 
do konkursu zeszłorocznego, cieszącego się wielkim powodzeniem 
wśród słuchaczy radia. Najlepszym dowodem tej popularności była 
liczba uczestników konkursu, która przekroczyła cyfrę 44.000 osób. 
Dla uczestników tegorocznego konkursu przeznaczonych jest 500 
cennych nagród, a więc przede wszystkim: piękny samochód - limu­
zyna, wycieczki zagraniczne okrętami, nowoczesne superheterody- 
ny, aparaty fotograficzne i wiele innych cennych i pożytecznych 
przedmiotów. Konkurs jest dostępny dla tych wszystkich, którzy 
będą abonentami Polskiego Radia w czerwcu, lipcu i sierpniu. 
Szczegóły Wielkiego Radiowego Konkursu Letniego ogłoszone zosta­
ną za pośrednictwem afiszów, mikrofonu i prasy.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d io w y c h

Codziennie (audycje stałe): 6.15 Audycja poranna (święta 
o 8-ej). 7.00 Dziennik. 7.15 Audycja dla poborowych (prócz świąt). 
12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 18.10 Sport. 18.45 
Program. 20.45 Dziennik. 23.05 Warszawa II Muzyka taneczna.

Niedz^ela 30.V. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 ,,Jan Sebastian Bach" 
(nowe nagrania płytowe). 11.00 Koncert orkiestry dętej. 12.03 Wiel­
ki poranek rozrywkowy. 14.00 Orkiestra Marka Webera i Reginald 
Fort. 14.40 ,,Wszystkiego po trochu" — audycja dla dzieci. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.00 Muzyka ludowa. 16.35 Muzyka fortepiano­
wa na 4 ręce. 17.00 Słuchowisko ,,Jak Jasiek o Pyrtołowom dusyc- 
kę z diabłem tańcował". 17.30 Reportaż z dnia propagandy radia 
w stolicy. 18.00 „Verbum nobile" —  opera w I  ym akcie St. Mo­
niuszki. Transmisja z Teatru na wyspie w Łazienkach. 19.20 „Na 
Dzień Matki" —  pogadanka. 19.35 Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
W. Kochańskiego. 20.00 Lekkie melodie na różnych instrumentach. 
21.00 Wieczór piosenek Beranger‘a. 22.00 Koncert wieczorny.

Poniedziałek 31.V. 12.25 Orkiestra mandolinistów ,,Sempre 
Vivo". 16.00 „Nieco o ryżu ze śmietaną — więcej o ryżu bez niej" — 
pogadanka. 16.15 Pieśni regionalne z Polesia. 16.45 „Gościnność 
w dawnej Polsce" —  felieton. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Polskie 
sieci na Atlantyku" —  pogadanka. 18.15 Wiązanki melodyj. 19.00 
Audycja strzelecka. 20.00 Muzyka rozrywkowa. 21.00 Muzyka ta­
neczna. 21.45 ,,Bitwa o Chorążankę" — opowiadanie. 22.00 Koncert 
wieczorny.

Wtorek l.VL 12.25 Lekki koncert orkiestry wojskowej. 16.00 
Audycja dla dzieci. 16.20 Pieśni w wykonaniu Chóru Podchorążych 
Sanitarnych. 16.45 ,,Droga do Burkutu" — odczyt. 17.00 Trio salo­
nowe Polskiego Radia. 18.15 Orkiestra Alfreda Campoli. 19.00 ,,Dwaj 
złodzieje" — skecz. 19.15 Współczesna pieśń różnych narodów. 20.00 
Koncert. 21.05 Krakowski Kwartet Schrammla i solista. 21.45 ,,Bit­
wa o Chorążankę" — opowiadanie (I I  część). 22.00 Muzyka an­
gielska.

Środa 2.VI. 12.15 ,,Zgoda buduje, niezgoda rujnuje" — poga­
danka. 12.25 Pół godziny pogodnej muzyki. 16.00 „Wśród włoskich 
polonofilów" ■— szkic literacki. 16.15 Serenady. 17.00 „Hektor Ber- 
lioz" — reportaż muzyczny. 17.50 „Stulecie alfabetu Morse‘a" — 
pogadanka. 18.15 Orkiestra Barnaby Geczy. 19.00 „Płyty dla znaw­
ców": „Wolfgang Amadeusz Mozart". 20.05 Muzyka taneczna. 21.00 
Koncert chopinowski w wykonaniu Józefa Tarczyńskiego. 21.45 
„Bitwa o Chorążankę" —  opowiadanie (I I I  część). 22.00 Polska 
muzyka na przełomie X V III i X IX  wieku.

Czwartek 3.VI. 12.25 Popularne utwory Erica Coates‘a (pły­
ty). 16.00 „Czerwiec" —  pogadanka. 16.15 Koncert orkiestry dę­
tej huty „Pokój". 16.45 „Konstancja Łubieńska" — odczyt. 17.00 
Koncert solistów. 18.15 Lekkie piosenki. 19.10 „Lajkonik" — suita 
poetycko - muzyczna. 20.00 „Sissy" — operetka w 3-ch aktach. 22.00 
„Bitwa o Chorążankę" —  opowiadanie (część IV ). 22.15 Koncert 
kameralny.

Piąttek 4.VI. 12.25 Fantazje operowe. 16.15 „Pieśń o Himalii" — 
audycja literacko - muzyczna. 16.45 „Złote gody Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego" — odczyt. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Na- 
sże drzewa": ,,Cis" —  pogadanka. 18.15 Motywy ludowe u obcych 
(płyty). 19.00 Gra Emanuel Feuerman — wiolonczela. 20.00 Kon­
cert rozrywkowy. 21.00 „Bitwa o Chorążankę" — opowiadanie (do­
kończenie). 22.00 „Słynni dyrygenci" —  „Adrian Boult" — V III 
(płyty).

Sobota 5.VI. 12.25 Orkiestra rozrywkowa (z Łodzi), 16.00 Słu­
chowisko dla dzieci: ,,0 kapryśnej królewnie i sprytnym szewczy­
ku". 16.30 Koncert solistów. 17.50 Torfowiska nad Wartą" — po­
gadanka. 18.15 Popularne orkiestry jazzowe (płyty). 19.00 Audycja 
dla Polaków zza granicy: „Latarnik". 20.00 Koncert symfoniczny 
w wykonaniu orkiestry symfonicznej Polskiego Radia. 22.00 „Mo­
zaika muzyczna".
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Ze świata

z międzynaro­

dowej wystawy 

samochodowej w 

Berlinie. Prak­

tyczne urządze­

nie w samocho­

dzie „Opel" —  

na bagaże i kola 

zapasowe.

Pr. Ph. S.

W  Londynie zakończył się kongres „British Legion", angiel­
skiego związku kombatantów wojennych. Na ostatnim, posiedzeniu 
owego kongresu powzięto znamienną decyzję, na mocy której w ko­
respondencji poszczególnych organów ,,British Legion" nie wolno 
będzie używać w przyszłości określenia ,,były nieprzyjaciel". Poza 
tym postanowiono w roku przyszłym urządzić ogólną pielgrzymkę 
wszystkich uczestników wojny światowej do pobojowisk wojennych.

Władze niemieckie ogłosiły specjalne przepisy, dotyczące po­
granicznej ochrony lotniczej. Zarządzenia te, wydane przez szefa 
policji niemieckiej w porozumieniu z ministrem lotnictwa Goerin- 
gem, nakazują zatrzymywanie samolotów obcych, lądujących poza 
lotniskami rozmyślnie bądź wskutek złych warunków lotu. Policja 
ma obowiązek niedopuszczenia do odlotu tych samolotów, a o każ­
dym wypadku lądowania powinna zawiadamiać władze lotnicze 
i wojskowe. Przepisy powyższe nie dotyczą samolotów obcych, któ­
re zapowiedziały swój lot w trybie normalnym.

Dnia 20.V. bieżącego roku odbyły się w Cluj (Rumunia) wiel­
kie uroczystości polsko-rumuńskie, zorganizowane staraniem miej­
scowego uniwersytetu oraz Towarzystwa Przyjaciół Polski. W  ra­
mach tych uroczystości pani K. Iłłakowiczówna wygłosiła odczyt 
o Marszałku Piłsudskim. Do Cluj przybyli chargć d‘affaires Poniń- 
ski i bawiący obecnie w Rumunii profesor W. Sierpiński.

Głośny ze swych wypraw podbiegunowych amerykański admi­
rał Byrd postanowił odbyć tournće światowe dla propagandy idei 
pokoju. Podróże Byrda finansowane będą przez prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Roosewelta. Admirał Byrd w ciągu tego tournće od­
wiedzić ma dwa tysiące miast w rozmaitych częściach świata i wy­
głosić dwa tysiące odczytów ,,pokojowych".

Król duński Chrystian X obchodził 25-lecie swego panowania. 
W dniu swego jubileuszu król Chrystian odbył z rana zwykłą prze­
jażdżkę konną po mieście, owacyjnie witany przez ludność. Po po­
wrocie do pałacu król przyjął hołd od gwardii.

Wobec zgromadzonych tłumów król z królową oraz przybyły­
mi na uroczystości jubileuszowe królami szwedzkim i norweskim 
ukazał się na balkonie pałacu wśród nieopisanego entuzjazmu lud­
ności.

Po nabożeństwie w katedrze odbyło się uroczyste posiedzenie 
parlamentu w obecności monarchy i rodziny królewskiej, po czym 
król aż do późnego wieczora przyjmował w pałacu przedstawicieli 
dyplomacji i delegacje z całego kraju.

Po południu przemówił przez radio premier Stauning, premier 
Islandii Jonasson, wreszcie król Chrystian X, dziękując narodowi za 
uczucia, którymi otacza jego osobę.

Na skutek odmownego stanowiska Anglii w sprawie dalszego 
popierania pretensyj abisyńskich, negus zdecydował się, jak dono­
szą z Londynu, na opuszczenie terytorium Anglii *i przeniesienie się 
na stałe do Palestyny.

Z początkiem czerwca wyjedzie negus w towarzystwie swego

dawnego ministra spraw zagranicznych do Konstantynopola, a stam­
tąd do Palestyny, gdzie przebywa już od szeregu miesięcy jego 
małżonka.

Słychać w końcu, że negus postanowił wycofać się zupełnie 
z polityki i nie napierać więcej na Ligę Narodów, aby zajmowała 
się w dalszym ciągu kwestią abisyńską.

Takie stanowisko negusa ułatwi w wysokim stopniu Anglii 
unormowanie stosunków z Włochami.

Związek odznaczonych estońskim krzyżem wolności uchwalił 
uczcić w dniu swego święta — 23.V bieżącego miesiąca — naczeł- 
nego wodza estońskiego, generała Laidonera, uroczystym odsłonię­
ciem pomnika-kolumny marmurowej w posiadłości Raba, w pobliżu 
Yiliandi, gdzie urodził się wódz.

W Rzymie nastąpiła uroczysta inauguracja na forum Musso- 
liniego placu Imperium, który rozpościera się na przestrzeni 16.000 
metrów kwadratowych i jest całkowicie pokryty marmurem i upięk­
szony mozaiką, Plac ten jest otoczony 22 wielkimi blokami mar­
muru, na których są umieszczone napisy, przypominające ważniej­
sze wydarzenia ery faszystowskiej.

Poseł Rzeczypospolitej w  Atenach, pan W. Schwarzburg- 
Guenter, udał się w otoczeniu członków poselstwa do wsi Malakoff 
pod Atenami, której mieszkańcy ratowali pasażerów i załogę pol­
skiego samolotu po katastrofie, jaka zdarzyła się dnia 1 grudnia 
1936 roku. Pan poseł wręczył wójtowi gminy polski srebrny krzyż 
zasługi, przeznaczony dla wszystkich mieszkańców tej wioski, 
wszyscy bowiem zgodnie brali udział w pomocy rannym.

O ogromnym rozwoju komunikacji lotniczej w Kanadzie 
świadczy fakt, że Kanada może poszczycić się całym miasteczkiem, 
przewiezionym samolotami. Miasteczkiem tym jest osada górnicza 
nad jeziorem Favorable Lakę Ont., gdzie odkryto bogate w złoto 
pokłady, a gdzie nie dochodzi kołej i brak jest również komunika­
cji wodnej. To też jedynym sposobem przewiezienia całego urządze­
nia kopalni (maszyn, motorów Diesla, motorów parowych, komi­
nów 60-stopowych itd) oraz wszystkiego co potrzebne mieszkańcom, 
były samoloty, które po szeregu lotów po 150 mil, dokonały tego 
dzieła. Obecnie kontynuują pracę, dowożąc żywność, pocztę i ludzi.

Donoszą z San Francisco de Pala, że spadł tam wielki grad^ 
który poczynił ogromne spustoszenia. Grad padał całą godzinę i po­
krył ziemię warstwą lodu od 20 centymetrów do jednego meti’a 
wysokości. Lód stopniał dopiero około południa następnego dnia. 
Grad postrącał miliony pomarańcz oraz zniszczył ogrody i sady.

Według ostatniego sprawozdania Międzynarodowego Instytu­
tu Rolniczego v/ Rzymie, światowe zapasy pszenicy na eksport oce­
niane są na około 20 milionów ton, to jest około 675.000 ton mniej, 
niż wynosiła ocena październikowa. Liczba ta jest najniższą z ostat­
nich kilku lat i o 675.000 ton niższą od zeszłorocznych zapasów.

Przewidywane zapotrzebowanie krajów importujących ocenia­
ne jest na 16 milionów ton, to jest prawie o 1 milion ton mniej, niż 
oceniane było w październiku ubiegłego roku w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, światowe zapotrzebowanie wzrosło o około 2 miliony ton.

Tak wyglądają żołnierze chińscy generała Czang-Sue-Lianga. Orj- 
ginalnie wyglądają nakrycia głowy w postaci spiczastych kapeluszy

Pr. Ph. S.
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Basia Chojnicka w sukience z płó- 

cienka piaskowego koloru (1 metr 

materiału). Haft w kolorach: sza- 

firbwy, żółty, zielony i czerwony 

nićmi „mouline"

M ATKI DLA DZIECKA...

Ciekawą i pożyteczną imprezę zorganizował ostatnio Wydział 
Dziecka — Związu Pań Domu, organizacji, która w ubiegłym mie­
siącu obchodziła 10-lecie swego istnienia. Była to wystawa pod 
nazwą „Wiosna i lato dziecka", urządzona w Warszawie, w ogro­
dzie - cukierni ,,Bagatela". Wystawa trwała przez tydzień, od 6 do 
12 maja bieżącego roku. Celem jej było pokazanie matkom i wy­
chowawcom, jak ubrać, odżywić i wychować dziecko do lat 7 mniej 
więcej do czasu pójścia jego do szkoły. Okres ten jest bardzo’ważny 
w życiu dziecka dla matki zaś nieraz uciążliwy gdyż mały 
człowieczek" wymaga specjalnego zachodu i opieki, a w wielu wy­
padkach głębszego wniknięcia, co się kryje i jakie myśli snują się 
w główce dziecka. v

Wychowanie dziecka i specjalny sposób życia mają niewątpli­
wie ogromny wpływ na kształtowanie się zarówno organizmu jak 
charakteru i psychiki, to też na wystawie zwrócenie uwagi na błę­
dy, popełniane nieświadomie przez większość rodziców i przedsta­
wienie skutków w sposób plastyczny i poglądowy —  wyjaśniło 
1 nauczyło wiele matek. Szkoda tylko, że ta ciekawa wystawa trwa­
ła tak krótko 1 ze tak niewiele osób wiedziało o jej istnieniu. Poza 
tym ceny biletów były nieco za wysokie —  w dzisiejszych czasach 
rzeba zwracać większą uwagę na te rzeczy, tym bardziej, że mat­

kom niezamożnym przydałaby się taka wystawa i pogadanki które były na mej wygłaszane. ^ s^u<iiik i, Które

Urządzono więc specjalny pokaz celowych ubrań dla dzieci 
pielęgnowanie chorego dziecka —  pokaz zabiegów, wygłoszono sze­
reg ciekawych pogadanek, jak: odżywianie dziecka w wieku przed­
szkolnym, sport, gry i zabawy w wieku przedszkolnym oraz z dzie­
dziny higieny i życia niemowlęcia.

Poza pokazami, związanymi z tytułem wystawy, to jest wios­
ną i latem w życiu dziecka, co było uwzględnione przez specjalne 
stoiska - wystawa starała się dać pełny obraz warunków życia 
dziecka niezależnie od pory roku. Położono przede wszystkim duży 
nacisk na odżywianie i warunki mieszkaniowe.

Zdrowie naszych dzieci —  to najważniejsza sprawa, stąd też 
powinno wypłjrwać zainteresowanie przyczynami pewnych chorób 
1 środkami, którymi możemy im zapobiegać. Naszymi sprzymie­
rzeńcami przeciwko chorobom są — słońce, tran, mleko, jaja. Cie- 
kawe tablice przedstawiały procentowo powody niedożywiania dzie­
ci i wypływające z tego skutki. Okazuje się, że na 100% wypadków 
niedożywienia dzieci, tylko 44% można uznać za „normalne", to 
znaczy z przyczyn niezależnych od matki —  ciężkich warunków 
braku pracy itd., reszta, czyli 56%, niedożywione jest ,,nienormal­
nie . Wytłumaczono to tym, że rodzice tych dzieci zarabiają wy­
starczająco i mają warunki życia normalne, tylko wskutek niezna­
jomości przez nich higieny dziecka, lub braku opieki — dzieci są 
żywione zle. Tabelka, ilustrująca w procentach wpływ „nienormal­
nego odżywiania przedstawia się następująco:

40% dzieci pije herbatę i kawę 
50% „ pije zamało mleka
39%
60%
67%
60%

je zamało jarzyn 
pojada między posiłkami 
nie jada śniadania (brak dozoru) 
późno chodzi spać.

Widzimy więc, że dziecko może mieć niby ,,normalne warun­
ki", a wskutek braku dozoru lub nieumiejętnego odżywiania dzieje 
mu się wielka krzywda i co gorsze, z winy najbliższych. Druga ta­
blica wykazywała wpływ wagi dziecka na rozwój fizyczny i umysło­

wy. Otóż dzieci, które ważą za mało, uczą się gorzej niż te, których 
waga jest normalna lub ponad normę.

Obficie zastawiony bufet, ładnie nakryty, był najlepszym do­
wodem, że urozmaicenie „menu" dziecka nie jest takie trudne, że 
nie ogranicza się tylko do kaszek, — trzeba tylko trochę „pokręcić 
głową", lub zajrzyć do pisma kobiecego, gdzie na pewno znajdziemy 
dobre przepisy.

Oprócz bufetu, pokazano nam dwa stoły, jeden z napisem: ,,co 
dziecko jadać powinno", gdzie przeważały jarzyny, nabiał, kasze, 
a z mięsa wątróbka, drugi — ,,co dziecko jadać nie powinno", na 
którym znalazły się wszystkie ostre przyprawy, marynaty, ryby 
wędzone, z tłuszczów — smalec i inne szkodliwe dla dzieci potrawy. 
Ze sprawą odżywiania łączy się ściśle osobny stół, lub inne pory 
spożywania posiłków przez dzieci. Wtenczas łatwiej unikniemy przy­
krych scen, gdy na przykład Hania, czy Zosia, widzi na stołe jakieś 
potrawy i woła: —• „Mama daj, ja chcem tego...", a jeśli nie dosta­
nie, to wtenczas zaczyna płakać, tak serdecznie, że matczyne serce 
„mięknie" i zadowolony dzieciak dostaje szkodliwy, a dla niego nie­
znany „smakołyk". Dzieje się to tak często. Sama byłam wiele razy 
świadkiem, jak na przykład matka na pozór inteligentna, ustępo­
wała pod wpływem płaczu ukochanej córeczki i dawała jej „trochę 
wina, bo niech się już uspokoi nareszcie" — chociaż zdawała sobie 
sprawę z szkodliwości alkoholu dla zdrowia dziecka. Osobny stół dla 
naszych dzieci —  usunie te ,,nieporozumienia" i oszczędzi matkom 
wiele nerwów. Nie będzie to wielki wydatek, gdyż koszyczkowe me- 
hle — to wydatek paru złotych, a dzieci bardzo będą rade z swo­
jego osobnego stołu i nakrycia.

A  teraz ubranie dzieci. Zorganizowany w pierwszym dniu po­
kazu konkurs na racjonalne ubranie dla chłopca i dziewczynki za­
interesuje z pewnością Czytelniczki. Otóż postawione były słuszne 
4 warunki: ubranko musiało być estetyczne, praktyczne, higieniczne 
i tanie. Jedna z nagrodzonych sukienek kosztowała trochę pracy, 
pomysłowości i złotych 3.90. Przyznają Panie, że to bardzo niewiele. 
To też mała Basia Chojnicka może być dumna ze swej mateczki, 
która potrafiła w myśl warunków konkursu uszyć taką ładną su­
kienkę.

Poza tym bardzo ładne były ubranka, wykonane ręcznie na 
drutach z wełny, kordonku jedwabnego, zrobione przez mamusie dla 
swych pociech.

Były także pokoje dla niemowlęcia i dziecka starszego, oraz 
bardzo pomysłowe i praktyczne wózki i łóżeczka dziecinne, zabawki 
dobre i złe, ale o tym innym razem. Z. H.

WAKACJE LETNIE

Wakacje, to okres naszego odpoczynku fizycznego i umysło­
wego. Musimy odpoczywać całkowicie, to znaczy starać się nie my­
śleć o żadnych codziennych troskach, lecz cieszyć się dniem dzisiej­
szym, wtedy tylko osiągniemy swój cel. Trudno jest przewidzieć, 
czy i pogoda będzie nam dopisywała, a przecież wiadomo, że nic 
tak nie dodaje zdrowia i nie poprawia samopoczucia, jak odpoczynek 
na „łonie natury", jak przebywanie na słońcu i na świeżym po­
wietrzu. Po takich wakacjach czujemy się odrodzone i mamy nowy 
zapas sił na jesień i zimę. Kwestia wyboru letniska stanowi dla 
nas najważniejsze zagadnienie. Góry, czy morze, jakaś miejsco­
wość kuracyjna, czy też poprostu nasza zwykła, polska wieś, gdzie 
pobyt jest mniej kosztowny, jak w słynnych domach wypoczynko­
wych, a gdzie możemy równie korzystnie dla zdrowia spędzić nasz 
okres letni. Pobyt w górach jest zdrowy i przyjemny, ale nie każdy 
czuje się dobrze podczas pobytu w górach. Ludzie, chorzy na serce, 
raczej wybiorą równinę i morze. • O ile ktoś chce być pewny jaka 
miejscowość jest dla niego najzdrowsza i najbardziej wskazana, 
powinien przed wyborem letniska zasięgnąć porady lekarza. W y­
jeżdżając na czas dłuższy, musimy zaopatrzyć się w odpowiednią 
garderobę, nie zapominając o ciepłych ubraniach w razie słoty i zi­
mna, które w naszym klimacie często zatruwają pobyt na letnisku. 
Zwłaszcza dzieci muszą być dobrze wyposażone. Ich garderoba po­
winna się składać z ubranek praktycznych, dających się łatwo prać 
i' musi być bardzo różnorodna. Kostium kąpielowy, ciepły swete­
rek, a nawet jesionka obok ubranek wybitnie letnich — oto w paru 
słowach zawartość walizki dziecinnej. Mniej więcej tak samo mu­
simy zaopatrzyć się same, aby żadna pogoda taka czy inna, nie by­
ła dla nas przykrą niespodzianką. Po takim przygotowaniu się 
,,praktycznym", musimy, jak powiedziałam, przygotować się ,,du­
chowo", a więc postanowić sobie, że w czasie wakacyj nie będziemy 
myślały o niczym, co mogłoby nam zepsuć humor. Samo zresztą 
przebywanie w innych warunkach, niż normalnie, wpływa dodatnio 
na samopoczucie, a przebywanie na świeżym powietrzu działa op­
tymistycznie. Chodzi o to, byśmy tego nastroju nie psuły sobie 
wspominaniem różnych trosk i nie przejmowały się różnymi drob­
nymi przykrościami, jakie mogą nas wszędzie spotkać, a które 
w rezultacie nie zasługują na to, aby je brać poważnie. W  ten 
sposób osiągniemy właściwy cel wakacyj: odpoczniemy umysłowo 
i wzmocnimy nasze „szanowne zdrowie" na przeciąg długich mie-

Pani Ryśka
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Rzeźba polska w ostatnich 5 latach
'  Nie ulega wątpliwości, że znaczenie rzeźby 

stale wzrasta w odrodzonej Polsce. Społeczeń­
stwo stara się usymbolizować w sposób mate­
rialny, zakuć w kamień lub brąz swe najpięk­
niejsze uczucia zbiorowe, pragnie posiadać wy­
raz tego uczucia po prostu przed oczami, móc 
niejako dotknąć go wzrokiem i analizując swe 
własne przeżycie na zadany temat — zestawić 
je z myślą przewodnią artysty - plastyka. Nie 
zawsze widz zgadza się z formą, którą operuje 
twórca dzieła plastycznego, nie zawsze może 
go zrozumieć, każdy jednak przyznać musi, że 
jest nie byle jaka korzyść wychowawcza dla 
przechodnia, niemal zmuszonego do przelotne­
go choćby zastanowienia się nad tematem spot­
kanym w czasie wędrówki po mieście.

Rozumiemy to doskonale i tym tłumaczy­
my sobie tę radość i dumę, gdy zdobyć się mo­
żemy na ustawienie nowego dzieła sztuki pla­
stycznej na placu miasta, czy to w formie por­
tretu człowieka-twórcy określonej idei lub pra­
cy, czy też jako symbolu uczuć zbiorowych spo­
łeczeństwa, które samo tworzy ideę znojem 
pracy codziennej, a zawsze bezimiennej. Dla 
porównania przytoczyć można dla pierwszej 
grupy -— odsłonięty niedawno w Warszawie 
portret rzeźbiarski Wojciecha Bogusławskiego, 
twórcy i organizatora teatru polskiego, dla 
drugiej zaś -— symbol ofiarnej pracy Peowia- 
ka, bezimiennej, zbiorowej, przedstawionej w 
dramatycznej formie umierającego rycerza.

Architektura monu­
mentalna coraz częściej 
zaczjma posługiwać się 
rzeźbą dla podkreślenia 
pewnych walorów pla­
stycznych bryły i płasz­
czyzny, a niejednokrot­
nie ilustrujących pracę 
lub samo istnienie dane­
go obiektu architekto­
nicznego.

Instytut Propagan­
dy Sztuki, chcąc zetknąć 
społeczeństwo z rzeźbą 
artystyczną, chcąc prze-

Portret Marszałka Śmigłego - Rydza
(Kuna Henryk)

Malaka Boża z Dzie­
ciątkiem

(Zofia Trzcińska-Ka- 
mińska)

ciątkiem (Trzcińska-Kamińska), rzeźbę w ka­
mieniu przeszło dwumetrowej wysokości, usta­
wioną przed wejściem do Instytutu — na ulicy. 
Rzeźba ta to wyraz kierunku, jaki obiera sztu­
ka religijna: prostota, czystość rysunku, jasność 
tematu oraz ten cudowny wdzięk prymitywizmu 
świątków ludowych, jaki uderza widza; tkliwość 
i szczęście promienieje z całej postaci Matki Bo­
żej. Poza tym wypukłorzeźby Ksawerego Duni­
kowskiego ,,Ewangeliści" oraz kilkakrotnie po­
wtarzający się temat ,,św. Krzysztof", „Ma­
donna" i „św. Franciszek" zamykają ten dział.

Portrety rzeźbiarskie reprezentowane są 
najłiczniej. Portrety Wielkich Polaków: Marsza­
łek Józef Piłsudski, w wykonaniu J. Belowa, St. 
Jackowskiego, J. Klukowskiego, H. Kuny, R. 
Lewandowskiego, R. Lovell‘a i innych. W  pra­
cach wyczuwa się szczerą, czasem nawet pło­
mienną uczuciowość, a jednak nie można oprzeć 
się wrażeniu, że są to jednak na razie poszuki­
wania w wyrażeniu tego najpotężniejszego sym­
bolu Polski Odrodzonej. Bardzo trudno to zro­
bić i z całym szacunkiem jesteśmy dla twórców 
i oceniamy z wdzięcznością pracę poszukiwania. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, przedstawiony 
w rzeźbie z białego marmuru przez St. Lewan­
dowskiego, jest pełen powagi i równowagi uczo­
nego. Ostatni portret Marszałka śmigłego - Ry­
dza, wykonany przez znanego rzeźbiarza Hen­
ryka Kunę, jest wspaniały w swej prostocie uję­
cia ruchu, przemawia swą ekspresją bezpośred­

nio do widza. Poza tym po­
znajemy wśród milczących 
twarzy: Mickiewicza, Pade­
rewskiego, Kasprowicza, 
Sienkiewicza, Chopina, O- 
rzeszkową, Bogusławskiego.

Do trzeciej grupy zali­
czamy głowy i popiersia lu­
dzi nieznanych, oznaczone 
tylko imionami lub litera­
mi: mocne męskie twarze, 
rozliczne typy młodych ko­
biet i główki dziecięce.

Dwie ostatnie grupy 
(kompozycja i symbolisty- 
ka) są tak licznie i rozmai­
cie reprezentowane, że nie

Jagiełło
(Józef Below)

Walasiewiczówna
(Szczekowska - Niewska)

rzucić pomost pomiędzy uczuciem widza 
a uczuciem artysty - rzeźbiarza właśnie 
w tym czasie, gdy projektuje się nowe 
dzielnice naszych miast z uwzględnie­
niem budowli monumentalnych i dekora­
cją placów i parków — ustawił w swych 
skromnych salonach dorobek rzeźbiarski 
z ostatnich 5 lat, i postanowił na przy­
szłość urządzać takie przeglądy co dwa 
lata z uwzględnieniem jedynie prac z te­
go ostatniego okresu.

Dość znaczną liczbę rzeźb na wysta­
wie (przeszło 150 eksponatów) podzielić 
by można z grubsza na pięć jak gdyby 
działów, określając tematy opracowane 
przez artystów. A  więc tematy sztuki re­
ligijnej, portrety rzeźbiarskie, studia por­
tretowe bezimienne (ludzi i zwierząt), 
studia kompozycyjne bryły, oraz personi- 
fikowane idee lub pojęcia oderwane, wy­
rażone przez filtr uczuciowy twórcW.

Do grupy działu pierwszego zalicza­
my przede wszystkim Matkę Bożą z Dzie-

Sielanka
(Stanisław Komaszewski)

sposób nie tylko wszystko opisać, ale 
choćby pobieżnie przejrzeć, tym bardziej, 
że różnorodność tematów jest ogromna. 
Dla przykładu spójrzmy na jedną rzeźbę 
p. t. „Skrzat". O czym myślimy, mówiąc 
słowo ,,skrzat", jak widzimy oczami wy­
obraźni owego „skrzata" ? Oto, jak widzi 
go artystka (I.Piechocka): główka dziew­
czynki z zadartym noskiem i warkoczy­
kiem, wąziutkie, spadziste ramionka, tors 
wątły i dziecinny, troszkę za grube nóżki, 
ściśnięte stopa przy stopie i duży palec 
lewej nogi z ufnością ulokowany na takim 
samym palcu prawej nogi. I  tak artyści- 
plastycy przedstawiają nam cały szereg 
pojęć, które doprawdy nieraz bardzo trud­
no jest opisać, a cóż dopiero przedstawić 
plastycznie w gipsie, kamieniu czy bronzie.

Może ten pierwszy Salon Rzeźby prze­
rzuci mocniejszą nić porozumienia pomię­
dzy rzeźbiarzem i publicznością, może 
znajdzie się sposób na roztoczenie troskli­
wej opieki nad talentem.
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D ział K o rp usu O chro ny P o g ranicza

Na wodach pogranicza
Obecne lipcowe upały w maju sprawiają, że ludzie 

spragnieni ochłody wcześniej zaczynają myśleć o możli­
wości spędzenia wolnych od zajęć chwil nad wodą. Jeden 
więc ucieka z dusznych murów miasta nad wodę, aby za­
żyć orzeźwiającej kąpieli, drugi wybiera się kajakiem na 
wycieczkę, inny znów siedzi godzinami nad wodą z wędką 
na ryby. Spędzenie bowiem choćby krótkiej chwili nad 
wodą w okresie upałów jest niezastąpioną rozkoszą i praw­
dziwym wypoczynkiem dla duszy i ciała po ciężkiej służ­
bie i naprawdę biedny jest ten kolega, który dzięki wa­
runkom służby nie może korzystać z tej przyjemności.

Niejednemu z naszych kolegów z wojska w okresie 
upałów może przyjść na myśl pjdanie, jak też sobie ra­
dzą kopiści w okresie upalnych dni letnich i jakie są ich 
możliwości wypoczynku nad wodą? Postaram się więc 
poniżej zapoznać tych kolegów z życiem wodnym kopi­
stów, które jest bardzo urozmaicone, a w wielu wypad­
kach nawet godne pozazdroszczenia.

Oczywiście, że pod względem możliwości rozwoju 
sportów wodnych i rybołówstwa najlepiej jest na Polesiu. 
Tam nigdy i nigdzie wody nie brakuje, a czasami jest jej 
nawet aż za dużo. Z małym wyjątkiem nie ma tam pra­
wie strażnicy czy garnizonu Korpusu Ochrony Pograni­
cza, w pobliżu których nie byłoby jakiejś rzeczki, jezio­
ra, stawu czy kanału. Są tam strażnice, położone tuż nad 
rzeką, względnie w odległości zaledwie kilkudziesięciu 
kroków.

Swojego czasu zwiedzałem strażnicę, której obraz po­
zostanie mi na zawsze w pamięci. Głęboka i czysta za­
toka rzeki granicznej wrzynała się głęboko w samo podwó­
rze tej strażnicy. Nad brzegami zatoki rosły olbrzymie 
wierzby, pochylone nad wodą i kilka starych dębów, w cie­
niu których odpoczywała zawsze w upalne dni część zało­
gi, wolna od służby. Kilku żołnierzy pluskało się co parę 
godzin w kąpielisku, otoczonym palikami, a wczesnym 
rankiem i wieczorem zawsze kilku siedziało nad zatoką 
z wędkami w ręku. Dowódca strażnicy, posiadający kartę 
rybacką i 30-metrowej długości sieć (drygawicę), wyru­
szał czasami łodzią z dwoma żołnierzami na rzekę i przy­
woził z połowu ryby w ilości, wystarczającej na sutą ko­
lację dla całej załogi. Przy strażnicy był pięknie zagospo­
darowany ogród owocowo - warzywny, a w ogrodzeniu —  
pasieka. Żyć, nie umierać na takiej strażnicy!

Dzieci piodoficerów KOP na wycieczce kajakowej

Gdy nie ma kajaka, dobra i „duszehubka"

W  garnizonach Korpusu Ochrony Pogranicza na Po­
lesiu sport wodny, dzięki doskonałym warunkom, rozwija 
się jak najlepiej. Posiadają więc kopiści doskonale urzą­
dzone kąpieliska i całe tabory łodzi i kajaków, na których 
wieczorami i w niedziele wyruszają z rodzinami na weso­
łe wycieczki do bliższych i dalszych okolic. Oczywiście, 
że najczęściej i najchętniej korzysta z kąpieliska i kaja­
ków dzieciarnia, która dzięki doskonałym warunkom roz­
wija się fizycznie nad podziw dobrze i już w bardzo mło­
dym wieku świetnie pływa.

Na wileńszczyźnie i w suwalszczyżnie przeważają je­
ziora i tam najlepiej się rozwija sport kajakowy i żaglowy.

Są jednak strażnice (szczególnie na Podolu i Woły­
niu), położone daleko od wody i tu już dowódcy strażnic 
radzą sobie w  rozmaity sposób. Urządzają pomysłowe pry­
sznice z beczek, napełnionych wodą i ustawionych na wy­
sokich stojakach, ustawiają wanny, w których wodę na­
grzewa słońce, potrafią też wspólnymi siłami wykopać 
basen, o ile jest w pobliżu chociażby niewielki stru­
myk itp.

Podoficerowie Korpusu Ochrony Pogranicza, którzy 
nie mają możności wypoczynku nad wodą w miejscu swo­
jej służby, mają możność spędzenia urlopu nad morzem 
w obozie, który organizuje rok rocznie dowództwo Korpu­
su Ochrony Pogranicza.

Niektóre sekcje wodne wojskowych klubów sporto­
wych Korpusu Ochrony Pogranicza organizują rok rocz­
nie wycieczki kajakowe do sąsiednich oddziałów Korpu­
su Ochrony Pogranicza, względnie wycieczki turystyczne 
do miejscowości, mających bogatą przeszłość historyczną. 
Wycieczki takie, poza dużym znaczeniem wychowawczym 
i propagandowym, dają również duże urozmaicenie w ży­
ciu towarzyskim korpusów oficerskich i podoficerskich 
w poszczególnych garni2X)nach Korpusu Ochrony Pogra­
nicza. Czasami też zaglądają do garnizonów Korpusu 
Ochrony Pogranicza wycieczkowicze z garnizonów woj­
ska, stacjonowanych w głębi kraju. Takiego kolegę - wę­
drowca, który, korzystając z urlopu, odbył daleką podróż 
turystyczną na kajaku czy małej łodzi żaglowej i zawitał 
na pogranicze, kopiści podejmują z całą gościnnością, tak 
charakterystyczną dla stałych mieszkańców kresów 
wschodnich. Nie ulega też wątpliwości, że gdyby który 
kopista wybrał się w daleką podróż kajakiem w gościnę 
do któregoś z korpusów podoficerskich garnizonu, stacjo­
nowanego w głębi kraju —  będzie on tak samo serdecznie 
i mile przyjmowany, jak przyjmuje dalekich kolegów u sie­
bie. Czyżby więc nie na czasie było pomyśleć teraz o ta­
kiej wycieczce.

R, Mackiewicz
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Nabożeństwo żałobne w Głębokim 
w drugą rocznicę zgonu Marszałka 

Józefa Piłsudskiego

Z życia KOP
POGRANICZE W  DRUGĄ ROCZNICĘ ZGONU PIERWSZEGO 
MARSZAŁKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

GŁĘBOKIE
Społeczeństwo miasteczka Głębokie oraz stacjonowani tam 

żołnierze KOP obchodzili drugą rocznicę zgonu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w podniosłym nastroju, skupieniu i powadze.

Dnia 11 maja w go­
dzinach popołudniowych 
mieszkańcy Głębokiego 
wywiesili flagi państwo­
we, przepasane czarną 
krepą, zielenią i kwiata­
mi. O godzinie 19 przy 
koszarach KOP, budyn­
ku komendy PW  i W F 
oraz przy domach, w 
których mieszczą się u- 
rzędy państwowe, wcią­
gnięto do połowy ma­
sztów flagi państwowe 
przepasane czarną kre­
pą. Pomnik Marszałka 
Piłsudskiego został ozdo­
biony flagami państwo­
wymi oraz wstęgami o 
barwach krzyża „virtuti 
militari" i niepodległo­
ści, a miejscowy oddział 
Związku Strzeleckiego 
zaciągnął przy pomniku 
wartę honorową. Po-* 
mnik, jak również i okna, 
w których wystawiono 
portrety Wielkiego Mar­
szałka — były ilumino­
wane.

Dnia 12 maja w go­
dzinach rannych odpra­

wione zostało uroczyste nabożeństwo żałobne, w którym wzięli 
udział żołnierze KOP, miejscowe władze cywilne, młodzież szkolna. 
Związek Strzelecki i inne organizacje. Przy katafalku, przybranym 
w chorągwie o barwach narodowych, pełnili wartę honorową: 2 star­
si podoficerowie KOP, 2 strzelcy KOP i 2 przodownicy policji pań­
stwowej. Nabożeństwa żałobne odbyły się również w świątyniach 
innych wyznań. Po nabożeństwach uczestnicy rozeszli się do swych 
codziennych zajęć.

W godzinach wieczornych tegoż dnia na placu 3-go Maja przed 
pomnikiem Marszałka Józefa Piłsudskiego, zebrali się żołnierze 
KOP, wszystkie organizacje oraz liczna rzesza mieszkańców Głębo­
kiego, z władzami miejskimi na czele, skąd pochodem przy odgło­
sie werbli, orkiestr KOP i Straży Granicznej wszyscy udali się przez 
miasto na wzniesienie górujące nad okolicą, gdzie było przygotowa­
ne ognisko. O godzinie 20.40 głos syren i bicie dzwonów obwieściły 
zbliżającą się chwilę 3-minutowej ciszy. Gdy głosy syren i dzwo­
nów umilkły, zapłonęło ognisko i nastąpiła 3-minutowa cisza.

Następnie komendant garnizonu odczytał wyjątki myśli Wiel­
kiego Marszałka, po czym kilkutysięczna rzesza zebranej ludności 
wraz z żołnierzami KOP odśpiewała modlitwę wieczorną.

Tak zakończył się dzień wielkiej żałoby narodowj w kresowym 
miasteczku Głębokim. Nadmienić należy, że na terenie powiatu dzi- 
śnieńskiego nie było miejscowości, gdzie by nie zorganizowany zo­
stał obchód ku czci Wielkiego Marszałka. Wzdłuż granic wschod­
nich zapłonęły ogniska, przy których lud razem z żołnierzami KOP 
oddał cześć przez 3-minutowe milczenie, oraz wysłuchał wzniosłych 
myśli Tego, który umarł ciałem, ale żyje duchem wśród nas i żyć 
będzie wiecznie.

J. Tńyjankowski, sierżant

OTWARCIE SEZONU SPORTOWEGO N A  POGRANICZU
W dniu 2 maja bieżącego roku nastąpiło otwarcie sezonu spor­

towego Wojskowego Klubu Sportowego „Dederkały". Otwarcia do­
konał prezes WKS, wygłaszając do zawodników krótkie przemówie­
nie o znaczeniu sportu w wojsku.

Na inaugurację sezonu sportowego w dniach 2 i 3.V bieżącego 
roku złożyły się towarzyskie zawody międzyoddziałowe siatkówki 
i koszykówki, oraz zawody tenisowe i piłki nożnej między reprezen­
tacjami KKS ,,Krzemieniec" — WKS ,,Dederkały“ .

Dnia 2 maja 1937 roku:
Przy pięknej pogodzie rozpoczęto zawody gier sportowych, 

przy czym osiągnięto następujące wyniki:
Siatkówka; I  miejsce zajęła drużyna dowódcy, I I  miejsce za­

jęła kawaleria KOP.

Koszykówka; I  miejsce zajęła kawaleria KOP, I I  miejsce za­
jęła kompania miejscowa.

Dnia S maja 1937 rpku;
Tenis. W  zawodach towarzyskich barwy sekcji tenisowej WKS 

,,Dederkały“ reprezentowali w grze pojedyńczej starszy wachmistrz 
Szulc Franciszek i pan Muller Lucjan, w grze podwójnej starszy 
wachmistrz Szulc i sierżant Zapart Leon, a KKS w grze pojedyń­
czej i podwójnej panowie Fuchs i Jenkner. Wynik spotkania 3:0 na 
korzyść WKS.

Piłka nożna. WKS „Dederkały" —  KKS „Krzemieniec 1:0.
Na boisku sportowym WKS ,,Dederkały'‘ rozegrano towarzy­

ski mecz piłki nożnej pomiędzy KKS „Krzemieniec" (Ligowa Dru­
żyna Okręgu Wołyńskiego), a WKS ,,Dederkały".

Grę rozpoczęła drużyna KKS i przez dłuższy czas gościła pod 
bramką WKS. W  20 minucie rozprężyli się gospodarze i coraz czę­
ściej zagrażali bramce przeciwnika, lecz bezskutecznie, dzięki am­
bitnej i wytrwałej obronie KKS.

Po pauzie obie drużyny narzuciły bardzo ostre tempo, przy 
czym w 23 minucie strzelec Kaczyński strzelił pierwszą i ostatnią 
bramkę, przyjętą przez publiczność hucznymi oklaskami.

W grze wyróżnili się ze strony WKS bramkarz strzelec Płoch 
Artur i środkowy pomocnik strzelec Bartocha Karol, ze strony KKS 
— obrońcy.

Zapart Leon, sierżant

ZAWODY KONNE KOP W DRUI
Miasteczko Druja, położone nad samą rzeką Dźwiną na po­

graniczu polsko-łotewskim, miało w dniu 6 maja nie lada sensację.
Zapowiedziane na dzień 6 maja zawody konne zgromadziły po­

nad 1500 widzów.
Na program zawodów złożyły się: 1) konkurs hippiczny ułań­

ski, 2) konkurs hipiczny podoficerski, 3) woltyżerka, 4) gimnasty­
ka, 5) figle ułańskie, 6) jazda figurowa (kadryl).

Udział w zawodach brała kadra zowodowa oraz ułani służby 
czynnej.

Tak urozmaicony program — bezustannie był nagradzany 
oklaskami, szczególnie zaś przez miejscowe gimnazjum imienia Ste­
fana Batorego.

Obserwując przebieg trudnych zawodów—^widzowie stwierdzić 
musieli, że nasza kawaleria nigdy nie straci swej tradycyjnej bra­
wury, a podczas zawodów odnosiło się wrażenie, że jeździec zrósł 
się z koniem i tworzą jedną całość, czy to na przeszkodach, czy też 
w jeździe figurowej.

Imponująco wypadł kadryl, który został wykonany przez 16-tu 
jeźdźców i na bezustanne brawa musiał być powtórzony.

Za osiągnięte wyniki w poszczególnych konkurencjach otrzy­
mali nagrody: wachmistrz Stefanowicz, kapral Jurkowski, ułan Sie­
kiera, ułan Skarżycki i ułan Sadłowski.

Nagrody uroczyście wręczyła zwycięzcom pani starościna 
Trytkowa.

Nie mogę pominąć, że oprócz wielkiego znaczenia propagan­
dowego takiej imprezy sportowej na kresach — osiągnięto od daw­
na wytknięty cel, a mianowicie: kwotę przeszło 200 złotych, jako 
czysty dochód uzyskany z zawodów —  przeznaczono na zakup na­
miotów dla drużyny harcerskiej przy miejscowym gimnazjum 
w Drui.

Muszę również nadmienić, że oprócz miejscowego społeczeń­
stwa — na zawodach obecny był pan starosta powiatowy Trytek, 
licznie przybyli panowie oficerowie i podoficerowie KOP z rodzi­
nami z miasta Słobódka, oraz goście z Łotwy, na których nasi ka- 
walerzyści wywarli jak najlepsze wrażenie i godnie zaprezentowali 
naszą kawalerię KOP przed naszymi sąsiadami zza Dźwiny.

Z. Przeżdziecki, sierżant

Fragment zawodów konnych w Drui
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Z  naszego życia
ZJAZD BYŁYCH UCZESTNIKÓW STRAJKU SZKOLNEGO 
W  LATACH 1906 —  7 W  CZERSKU N A  POMORZU W  DNIACH 
2 13 MAJA 1937 ROKU

Dzień 2 maja bieżącego roku budził się ze snu. W  promie­
niach wschodzącego słońca szkliły się miliony kropel rosy. Na dwor­
cu kolejowym w Chojnicach wczesnym rankiem zebrało się przed 
kasą biletową dużo osób z miasta i powiatu, a wśród nich i sporo 
osób wojskowych garnizonu chojnickiego, udających się na dawno 
zapowiedziany zjazd byłj’̂ ch uczestników strajku szkolnego w latach 
1906 —  7 w Czersku, oddalonym o 30 kilometrów od Chojnic,

Z ramienia „Wiarusa" wybrałem się również na ten zjazd 
w charakterze sprawozdawcy. W  pociągu nawiązałem rozmowę 
z uczestnikiem ówczesnego strajku w Parchowie w powiecie kar­
tuskim, kolegą starszym sierżantem żywickim, obecnym naszym 
prezesem korpusu podoficerów zawodowych garnizonu chojnickie­
go, prosząc o szczegóły z lat dawnych i co było istotnym powodem 
tego odruchu młodzieży polskiej. Kolega starszy sierżant Żywicki 
na chwilę przymrużył powieki, po czym rozpoczął:

W  listopadzie roku 1906 wyszło z Berlina rozporządzenie, aby 
nauka religii była wykładana w szkołach, w których przeważał 
element polski —  w języku niemieckim. Ze zrozumiałych względów 
nie godzili się z tym rozporządzeniem rodzice — Polacy, namawiając 
dzieci swe do strajku. Rozpoczęła się akcja przeciwdziałająca ger­
manizacji dzieci polskich na Pomorzu. „Gazeta Grudziądzka", wy­
dawana przez ś. p. Wiktora Kulerskiego, dołączała do stutysięczne­
go nakładu milionowe ulotki propagandowe, szerząc wśród Polonii 
pomorskiej hasła wyzwoleńcze i podburzające przeciw sprzecznej 
z duchem polskim ustawie. Dzieci polskie mawiały, że Bóg ich zro­
zumie najlepiej w języku ojczystym, dla tego też pacierza i religii 
uczyć się będą tylko po polsku. Rozpoczęła się istna orgia katuszy 
i gnębień dzieci polskich przez nauczycieli niemieckich. Przezna­
czone na to były olbrzymie sumy z Berlina, jako wynagrodzenie do­
datkowe dla nauczycieli szkół, aby tylko skrupulatnie wypełniono 
nakazy z góry. Jak bardzo opętała „brzęcząca mamona" ludzi chci­
wych —  ciągnie dalej kolega starszy sierżant żywicki —  świadczy 
fakt, że we wsi Parchowo, w powiecie kartuskim, był naonczas 
nauczycielem niejaki Stróżowski, syn rodziców Polaków - Kaszu­
bów, nie władających zupełnie językiem niemieckim.

Spotkała go za to jednak zasłużona kara; bowiem pewnego 
wieczoru napadła nań garstka polskiej młodzieży z żywickim na 
czele i pobiła dotkliwie. To były początki strajku. Zwykle dzieci 
przy rozpoczęciu religii witano pochwaleniem Boga po polsku. Te­
raz nauczyciel wchodzi do klasy i mówi: „Gelobt sei Jesus Christus". 
Dzieci jednak na to pozdrowienie odpowiedziały milczeniem. Nau­
czyciel wpadł w szał i zaczął katować i okładać dzieci kijem. W tej 
szkole największym „wrogiem" był właśnie żywicki i za swą sta­
nowczą postawę i namawianie innych dzieci do milczenia katowany 
był niemiłosiernie. Niemcy, widząc, że biciem dzieci nic nie wskó­
rają, uciekli się do innego fortelu. Wyszło nowe rozporządzenie. 
Zakazywano zatrudniać robotników, których dzieci strajkują. Za­
kazywano sprzedawania im opału, a zima była. żandarmi jeździli 
po wsiach i „szukali dziur w moście" i znajdowali je, na niby. Nie­
jednokrotnie zamykano rodziców dzieci strajkujących do aresztu 
za namowę do strajku. A  dzieci cierpliwie znosiły katusze zaborców. 
Zbierały wśród siebie składki i ofiary na msze święte, za odpra­
wianie których znowu zamykano księży polskich, widziano bowiem 
w nich głównych inicjatorów strajku. Strajk ten przeciągnął się 
w tej wiosce do końca marca 1907 roku i zakończył się wprawdzie 
fiaskiem, lecz udowodnił Niemcom, że dziecko polskie umie cier­
pliwie znosić razy i bicia za swą słuszną sprawę.

Człowiek się nie spotrzegł, a już pociąg wjeżdżał do Czerska. 
Podziękowałem memu rozmówcy za udzielenie mi wjwiadu dla 
„Wiarusa" ze wspomnień pamiętnych lat szkolnych, po czym uda-

żołnierze pułku piechoty w Inowrocławiu zwartym szeregiem 
przystąpili do udziału w konkursie oszczędnościowym PKO

liśmy się wszyscy razem do miasta, z programem w ręku, w ocze­
kiwaniu na rozpoczęcie uroczystości.

Wstąpiłem jeszcze do biura komitetu zjazdu, gdzie zgłosiłem 
się jako przedstawiciel ,,Wiarusa". Udzielono mi tam życzliwie nie­
zbędnych informacyj w związku ze zjazdem, przydzielając nawet 
przewodnika - harcerza.

O godzinie 9 rozpoczął się olbrzymi pochód uczestników i or­
ganizacyj do obszernego i ładnego kościoła parafialnego, mogącego 
pomieścić około 7 tysięcy osób. Uroczyste nabożeństwo odprawdł 
ks. prałat Sprengel, a pienia chóru kościelnego „Cecylia" odbyły 
się pod kierunkiem ks. Nikholza. W  nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele wojska, władz i urzędów, uczestnicy strajku oraz 
liczne organizacje młodzieży i zawodowe. Podniosłe kazanie w związ­
ku z 30-letnią rocznicą strajku szkolnego wygłosił J. E. ks. dr bi­
skup Okoniewski.

Po nabożeństwie odbyła się defilada. Przedstawiciele wojska, 
władz i urzędów, duchowieństwa ustawili się na obszernej trybunie, 
przybranej barwami narodowymi, zbudowanej przed ratuszem, skąd 
odebrano defiladę. Udało mi się „wskrobać" na wyższe kondygna­
cje ratusza, skąd też obserwować można było całość najlepiej. 
Bardzo szeroka ulica —  jak okiem sięgnąć — wypełniona miejsco­
wą i zamiejscową publicznością szczelnie, jak mrowisko. Rozpo­
czął się pochód. W  czasie defilady przygrywała orkiestra batalionu 
strzelców pod batutą kolegi plutonowego Morawca. Na czele kro­
czyły oddziały umundurowane, za nimi uczestnicy strajku z liczny­
mi transparentami miejscowości i chorągrwiami. Wśród nich zaob­
serwować można było również dużo osób wojskowych, oficerów 
i podoficerów tak służby czynnej, jak i w stanie spoczynku. Widzów 
oceniłem z mego „stanowiska" na około 9 tysięcy. Dzień ten za­
pewne był jedynym dla Czerska, iż zebrało się aż tylu na raz ludzi. 
W  słońcu mieniły się liczne barwy różnorodnych strojów i mundu­
rów. Defilada była imponująca.

Po defiladzie udano się przed szkołę powszechną Nr 2, gdzie 
chór dziecięcy odśpiewał kilka pieśni, a 4 dziewczynki i 3 chłopcy 
wygłosili wspólny wiersz powitalny, wręczając przedstawicielom 
bukiety kwiatów. Kierownik szkoły p. Kapiszewski powitał na zie­
mi czerskiej dostojnych gości i uczestników strajku szkolnego. Bez­
pośrednio po tym odbyła się w hotelu Centralnym uroczysta aka­
demia.

Akademię zainaugurował chór ,,Lutni" czerskiej odśpiewaniem 
hymnu Pomorza „Ziemia Pomorska Ciebie pozdrawia".

Pan Szpręga Augustyn powitał zebranych słowami: „Po 30 
latach zebraliśmy się tu znowu wszyscy wspólnie i wznieśmy 
okrzyk: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech żyje". Odegrano hymn 
narodowy, po czym przemówił J. E. ks. biskup Okoniewski. Dalej 
przemawiali: wicewojewoda Szczepański, profesor Jabłczyński, p. 
Gąsowski. Następnie poseł Mazur Józef wygłosił referat pod tytu­
łem ,,Strajk szkolny na Pomorzu w 1906 —  7 roku".

Przy tej sposobności oddano hołd niestrudzonemu bojowniko­
wi o wolność Polski ś. p. Wojciechowi Drzymale przez powstanie 
i milczenie. Po referacie posła Mazura nastąpiła deklamacja wier­
sza Artura Oppmana pod tytułem „Mowa polska". Następnie po­
seł Mazur odczytał licznie nadesłane na zjazd telegramy oraz tele­
gramy hołdownicze, wysłane ze zjazdu do Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Naczelnego Wodza Marszałka Śmigłego-Rydza, ks. kar­
dynała Hlonda i ministra wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego i podziękował za przybycie na zjazd pp. wojewodzie ks. dr. 
biskupowi, podpułkownikowi dyplomowanemu Wzacnemu, profesoro­
wi Jabłczyńskiemu, starostom i burmistrzom okolicznych miast, 
przedstawicielom prasy oraz tym wszystkim, którzy przyczynili się 
do uświetnienia tego zjazdu. Odśpiewaniem „Roty" Konopnickiej 
zakończono tę część oficjalną, po czym udano się na wspólny obiad 
żołnierski.

Dalszy ciąg obrad zjazdu rozpoczął się po południu, o godzi­
nie 16.

Franciszek Dończyk, plutonowy 

Z ŻYCIA GARNIZONU KOBRYŃ

Dnia 6 marca 1937 roku przy dźwiękach orkiestry i serdecz­
nym nastroju ,,Rodzina Wojskowa" garnizonu Kobryń żegnała sied­
miu podoficerów zawodowych, odchodzących do innych garnizonów. 
Już około godziny 19 poczęto się zbierać w sali kasyna podoficer­
skiego i kiedy wszyscy podoficerowie wolni od zajęć służbowych 
zebrali się wraz z żonami, o godzinie 20 wygłosił pożegnalną mowę 
prezes chorąży Pilarski Marian.

Następnie zabrał głos sierżant Grzeszczak, który należał do 
grupy podoficerów odchodzących. Nadmienił on, iż za Ojczyznę odda 
życie i krew, że służyć jej będzie póki starczy mu przędzy życia.

Wreszcie zabrał głos plutonowy Włodarczyk Aleksander, który 
także odchodził z Kobrynia. —  W  swojej mowie poruszył historię 
pułku, w którym służył 10 lat.

Prawdziwą wdzięczność czuliśmy dla prezesa chorążego Pilar­
skiego Mariana, który urządził „herbatkę pożegnalną" bez wódki, 
przez co odwrócił naszą powszechną uwagę od alkoholu.

Kuciński Wiktor, kapral
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z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERSKIEGO GARNIZONU PŁOCK
Dnia 18 kwietnia bieżącego roku o godzinie 12-ej żegnali pod­

oficerowie garnizonu płockiego w swoim kasynie garnizonowym pa­
na pułkownika P., który został przeniesiony na inne stanowisko 
służbowe.

W  imieniu zebranych podoficerów całego garnizonu przema­
wiał prezes kasyna, p. chorąży Bersz. W  krótkich słowach podzię­
kował on panu pułkownikowi P. za serdeczne i ojcowskie ustosun­
kowanie się do korpusu podoficerskiego i jego potrzeb. Jednocześnie 
oddał do dyspozycji pana pułkownika P. kwotę 150 złotych, którą— 
w miejsce projektowanej lampki wina — złożyli podoficerowie gar­
nizonu płockiego, by dać wyraz swych uczuć i wdzięczności, jakie 
żywią dla pana pułkownika P. Wzruszony zabrał głos pan pułkow­
nik P. W bardzo serdecznym przemówieniu wyraził swoje zadowo­
lenie, że podoficerowie garnizonu płockiego zasłużenie zajmują jed­
no z pierwszych miejsc w dziedzinie życia służbowego, kulturalnego 
oraz życia społecznego, w którym biorą bardzo żywy udział i wy­
różniają się swoją ofiarnością. Z prawdziwym żalem żegnał się pan 
pułkownik P. z wszystkimi podoficerami, życząc im dalszej owoc­
nej pracy. Oddaną do jego dyspozycji kwotę 150 złotych przezna­
czył pan pułkownik P. na sieroty po podoficerach, poległych w wal­
kach o niepodległość Polski.

Trzykrotny okrzyk na cześć pana pułkownika P. zakończył 
tę wzruszającą uroczystość, która na długo pozostanie w pamięci 
uczestników. Kurek Piotr, starszy sierżant

Z ŻYCIA PODGARNIZONU POMIECHÓWEK
Dzień 12 maja bieżącego roku, jako Il-gą bolesną rocznicę 

zgonu Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, obchodził 
podgamizon Pomiechówek pod znakiem żałoby.

W uroczystościach żałobnych wzięła udział załoga miejscowe­
go podgarnizonu na czele z komendantem podgarnizonu kapitanem 
S., oraz władze, organizacje i związki miejscowego społeczeństwa 
i szkoły.

Uroczystości rozpoczęły się nabożeństwem w miejscowym ko­
ściele parafialnym. Nabożeństwo celebrował miejscowy proboszcz, 
pełniący równocześnie obowiązki kapelana podgarnizonu, ksiądz 
Gers Bronisław, który po nabożeństwie wygłosił okolicznościowe 
kazanie, poświęcone pamięci Wskrzesiciela Polski, a następnie od­
prawił modły żałobne przed katafalkiem, tonącym w kwiatach 
i okrytym flagą o barwach państwowych. Przy katafalku wartę 
honorową pełnili podoficerowie zawodowi.

Dalsze uroczystości odbyły się tegoż dnia wieczorem.
Z zapadnięciem zmroku iluminowano pięknie reflektorami, 

ustawione na wysokim podium na terenie koszar popiersie Marszał­
ka, udekorowane zielenią i spowite krepą żałobną. Przy popiersiu 
wartę honorową pełnili szeregowcy.

O godzinie 19.45 wyruszył z koszar przy akompaniamencie 
werbla pochód, iluminowany rzęsiście pochodniami.

Pochód przemaszerował przez miejscowość Pomiechówek, po 
czym wrócił do koszar, gdzie odbył się uroczysty apel.

Po ustawieniu się oddziałów ■—- apel rozpoczęto zapaleniem 
symbolicznego stosu, po czym na znak dzwonów kościelnych i syren 
komendant podgarnizonu kapitan S. zapowiedział o godzinie 20.45— ■ 
3-minutową ciszę. Pochyliły się sztandary organizacyj, a wśród 
obecnych zapanowała cisza i głębokie skupienie.

Następnie kapitan S. odczytał niezapomniane słowa rozkazu 
Marszałka, wydanego do żołnierzy po zwycięskim zakończeniu woj­
ny w roku 1920, a prezes Związku Rezerwistów p. Jaroszewski i ko­
mendant straży pożarnej p. Kozłowski Jan — odczytali wyjątki 
z pism Marszałka, które zebrani wysłuchali w skupieniu.

Uroczysty apel zakończono odśpiewaniem wspólnie modlitwy 
wieczornej.

Z ŻYCIA PODOFICERÓW PUŁKU ARTYLERH LEKKIEJ 
W KALISZU

Na zwyczajnym walnym zebraniu podoficerów zawodowych 
w dniu 5 maja 1937 roku, któremu przewodniczył porucznik D., u- 
chwalono jednogłośnie:

1) Zakupić upominki w cenie 75 złotych podoficerom, zwolnio­
nym z tego pułku w ostatnich 2-ch latach. (Upominki w zależności 
od życzenia danego podoficera).

2) Zamiast upominków zwolnionym podoficerom w latach 
1930—1934 przeznaczyć kwotę 100 złotych na FON, płatną w 2-ch 
ratach po 50 złotych.

3) Ufundować nagrodę stałą dla podoficera osiągającego naj­
lepsze wyniki w zawodach konnych w dniu święta pułkowego.

4) Opodatkować się jednorazowo (wszyscy podoficerowie puł­
ku) po 50 groszy na dzieci klasy I I I  imienia naszego pułku szkoły 
powszechnej Nr 12 w Kaliszu. Dzieci tej szkoły wezmą udział w 
święcie pułkowym, gdzie popisywać się będą tańcami regionalnymi 
oraz deklamacjami.

Zaznaczyć należy, że wychowawczynią tej klasy jest żona po­
rucznika D. Pani D. swą pracą społeczną przyczyniła się w dużej 
mierze do podniesienia ducha wśród dzieci, a w wojsku oddaje się 
z wielkim poświęceniem pracy kulturalno-oświatowej dla żołnierzy 
pułku. Malicki Jan, plutonowy

Z GARNIZONU B IAŁA  PODLASKA
W  dniu 8 maja 1937 roku pułk piechoty z Białej Podlaskiej 

obchodził święto pułkowe według następującego programu:
W  przeddzień święta, to jest dnia 7 maja odbył się uroczysty 

apel poległych, oraz złożenie wieńców u stóp pomnika poległych 
żołnierzy pułku.

8 maja o godzinie 9 została odprawiona msza połowa, na pięk­
nie udekorowanym stadionie pułkowym. Po mszy polowej odbyła 
się dekoracja odznaką pułkową, przysięga szeregowców młodszego 
rocznika, wręczenie granatnika ofiarowanego przez pana Beranka 
z Białej-Podlaskiej, oraz defilada pułku. Defilujące pododdziały puł­
ku zdobyły uznanie przełożonych, oraz szczery zachwyt zebranego 
społeczeństwa. Po defiladzie odbyło się przyjęcie w kasynie podofi­
cerskim zaproszonych delegacyj podoficerskich ze wszystkich puł­
ków dywizji, oraz jednostek wojskowych stacjonowanych w Białej- 
Podlaskiej. O 13 rozpoczął się wspólny obiad żołnierski, który w we­
sołym nastroju trwał przez 2 godziny.

Na zakończenie święta odbyły się w godzinach popołudniowych 
zawody sportowe, zorganizowane przez garnizonowy WKS.

Zamiast urządzenia zabawy tanecznej, podoficerowie pułku 
opodatkowali się na FON w wysokości %% od poborów.

Szalewicki Rajmund, sierżant
Z ŻAŁOBNEJ KARTY
S. p. sierżant Skruch Tadeusz

Korpus podoficerów zawodowych batalionu Mostów Kolejo­
wych z Jabłonny został boleśnie dotknięty w dniu 29.IV bieżącego 
roku śmiercią jednego z najlepszych i najszczerszych kolegów, ja­
kim był ś. p. sierżant Skruch Tadeusz.

W  36 roiku życia złożony ciężką chorobą zakończył swój mło­
dy, pełen trudu żywot.

Pogrzeb odbył się w dniu 4.V. bieżącego roku na cmentarzu 
wojskowym na Powązkach. Nad grobem przemówił kapitan Ł., pod­
kreślając zasługi zmarłego na postenmku, na którym stał do chwili, 
kiedy ciężka choroba zwaliła Go z nóg.

Kochał Boga i Ojczyznę i Im służył.
W  pogrzebie wzięli udział: dowódca batalionu, oficerowie i de­

legacje innych oddziałów, oraz rodziny wojskowych.
Kolego, odszedłeś od nas, pozostawiając głęboki żal. Byłeś 

człowiekiem, który nie tylko sam kroczył przez życie, ale i innym 
torował drogę. Żegnamy Cię w ciężkim smutku, niech ziemia, któ­
rąś ukochał, przyjmie Twe śmiertelne szczątki na wieczne spoczy­
wanie i niech Ci lekką będ.zie.

Korpus podoficerów zawodowych 
Batalionu Mostów Kolejowych 

ś. p. starszy sierżant Czeterbok Franciszek
W  dniu 27.IV. 1937 roku po krótkich i ciężkich cierpieniach 

nielitościwa śmierć zabrała nam nieodżałowanego kolegę podoficera 
ś. p. starszego sierżanta Czeterboka Franciszka. W dwa dni póź­
niej w kościele potrynitarskim przy licznie zebranych delegacjach 
wojska i osób cywilnych odbyła się msza święta za spokój duszy 
zmarłego. W  dniu l.V  1937 roku o godzinie 10 na barkach starych 
kolegów podoficerów odprowadziliśmy, przy dźwiękach marszów ża­
łobnych drogie zwłoki na cmentarz wojskowy, przy udziale rodziny 
zmarłego, przełożonych, zastępcy dowódcy pułku, delegacji korpu­
su oficerskiego, korpusu podoficerskiego naszego pułku i rodziny 
wojskowej. Nad grobem najstarszy podoficer pożegnał zmarłego ko­
legę, który odszedł w zaświaty, pozostawiając nam wzór bardzo do­
brego podoficera, kolegi i obywatela Polski. Otulając grób wieńca­
mi, z bólem w smutku i z modlitwą na ustach rozstaliśmy się z dro­
gimi szczątkami zacnego kolegi podoficera.

Cześć Jego pamięci.
Korpus podoficerski wileńskiego pułku piechoty

Granatnik, ofiarowany pułkowi piechoty w Białej Podlaskiej 
przez p. Beranka
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S p o r t
MARSZ SULEJÓWEK —  BELWEDER

W  uzupełnieniu notatki w naszym ostatnim numerze poda­
jemy szczegółowe wyniki tego marszu, będącego darem serc i wy­
siłku mięśni, składanym dorocznie Wielkiemu Marszałkowi.

Startowało ogółem 45 drużyn, w tym 12 wojskowych, 19 przy­
sposobienia wojskowego (ponad 21 lat) i 14 przysposobienia woj­
skowego (od 18 —  21 lat), w liczbie przeszło 600 zawodników. Na 
zwycięstwo składał się wynik marszu i strzelania.

Po walce, prowadzonej szlachetnie i z najwyższym napięciem 
woli zwycięstwa, osiągnięto następujące wyniki:

Drużyny wojskowe:
1) pułk piechoty Brzeżany 1.20:12 —  43; 2) pułk piechoty 

Warszawa 1:25:23 —  42; 3) pułk piechoty Stryj 1:25:58 —  42; 
4) pułk strzelców podhalańskich Cieszyn 1:24:08 —  35; 5) pułk pie­
choty Równe 1:24:07 —  38; 6) pułk piechoty Dęblin 1:23:21 — 31.

Drużyny przysposobienia wojskowego starsze:
1) Związek Strzelecki Janowa Dolina 1:13:53 —  48.
Drużyny przysppslobienia wojskowego młodsze:
1) Związek Strzelecki Lisa Kuli Warszawa 1:25:19 —  31.
Pierwsza liczba oznacza wynik marszu, a druga strzelanie 

w punktach na 60 możliwych.
Strzelanie, punktowane w tym marszu wysoko, było ciężkim 

orzechem do zgryzenia dla drużyn tylko dobrze maszerujących.

Z ŻYCIA NASZYCH WKS.
WKS „Gródek Jagielloński"

Drugi w tym sezonie mecz piłkarski rozegrała drużyna WKS 
„Gródek Jagielloński" dnia 2.V bieżącego roku z miejscowym SKS 
„Jagiellonia", pretendentem do A  klasy okręgu lwowskiego. Mecz 
zakończył się nieznaczną przegraną WKS 4:6, do przerwy 2:2.

Gra była równorzędna, z nieznaczną przewagą „Jagiellonii' 
w drugiej połowie.

Bramki dla WKS strzelili: Mysak 2, Kocemba i Kasza.
W  dniu 3.V bieżącego roku odbył się narodowy bieg na przełaj 

na trasie 3.5 km, zorganizowany przez WKS „Gródek Jagielloński" 
i powiatową komendę przysposobienia wojskowego.

W  biegu tym wzięło udział 53 zawodników. WKS „Gródek 
Jagiełloński" wystawił 8 zespołów (32 zawodników) i 1 zawodnika 
do biegu indywidualnego.

Zawodnicy nasi odnieśli piękny sukces, zajmując pierwsze 3 
miejsca zespołowe.

Dnia 6.V bieżącego roku odbyły się rewanżowe zawody piłkar­
skie między WKS „Gródek Jagielloński" a ZKS „Hapoel" zakoń­
czone wynikiem 2:0, do przerwy 1:0. Tym razem drużyna WKS 
miała wybitną przewagę, a gra toczyła się niemal przez cały czas 
zawodów na polu przeciwnika. Nieliczne wypady „Hapoelu" likwi­
dowała dobrze w tym dniu usposobiona obrona.

Bramki dla WKS strzelili Kocemba, dobijając przytomnie 
wolny Kaszy i Dyląg.

Na wyróżnienie z WKS zasługują: Kasza J., Kocemba, Szatan, 
Magdoń i Sochur.

Kłos Franciszek, starszy sierżant
WKS „Bielsko" przy pracy

Po sezonie narciarskim, który został zakończony zawodami 
dywizyjnymi w Zakopanem, sekcja lekkoatletyczna i piłki ręcznej 
rozpoczęły intensywną pracę, uzyskując już na początku sezonu 
szereg dobrych wynik W  i tak:

Drużyna piłkarska WKS-u „Gródek Jagielloński"

Sekcja lekkoatletyczna obesłała bieg na przełaj w Cieszynie 
w dniu 11 kwietnia, gdzie zawodnik WKS „Bielsko" —  Omasta 
Jan zajął 1 miejsce.

W  dniu 18 kwietnia odbył się w Bielsku bieg na przełaj o mi­
strzostwo Podokręgowego Związku Lekkoatletycznego, w którym 
zawodnicy WKS „Bielsk" —  Omasta i Kostuch zajęli 1 i 2 miej­
sce. W  biegu „Polonii" w Katowicach w dniu 25 kwietnia Omasta 
Jan zajął 9 miejsce, przy rekordowej ilości zawodników (około 
600).

W  Biegu Narodowym w dniu 3 maja w Bielsku zawodnicy 
WKS Omasta i Sitko zajęli 2 i 3 miejsce, zaś drużynowo zdobył 
WKS po raz drugi z rzędu puchar burmistrza miasta Bielska.

W  eliminacyjnych zawodach lekkoatletycznych w dniu 9 maja 
w Krakowie zajął Omasta 6 miejsce w biegu na 1500 metrów, uzy­
skując dobry czas 4.16.4 min.

Sekcja piłki ręcznej zajęła I I  miejsce w turnieju siatkówki, 
zorganizowanym przez Miejski Ośrodek Wychowania Fizycznego 
Bielsko.

W  mistrzostwach Podokręgu Związku Piłki Ręcznej (Śląski 
Okręgowy Związek Piłki Ręcznej rozgrywa w dalszym ciągu mi­
strzostwa letnie) rozegrał WKS spotkania z ,,Walcownią" (Dziedzi­
ce), wygrywając w siatkówce 2:0 (15:8, 15:3) i w koszykówce 
42:10 (16:3) oraz z „Unią" Bielsk, wygrywając w siatkówce 2:0 
(15:11, 16:14), w koszykówce walkowerem.

W  spotkaniu towarzyskim z TS ,,Wisła" Kraków uległa tej­
że, po zaciętej walce, w siatkówce 2:1 i w koszykówce 44:33.

Obecnie WKS przygotowywa boisko do szczypiomiaka i w naj­
bliższym czasie rozpocznie treningi tej tradycyjnej gry.

Biernat Józef, sierżant
Bieg narodowy w Trembowli

W  dniu 3 maja 1937 roku odbył się bieg narodowy na trasie 
5 kilometrów, w którym wzięło udział 12 zespołów. Pierwsze miej­
sce zajął zespół szwadronu karabinów maszynowych pułku ułanów 
małopolskich, przebywając trasę 5 kilometrów w czasie 18,25 min. 
Nagroda przechodnia, ufundowana przez korpus podoficerów w po­
staci srebrnego pucharu została wręczona zwycięskiemu zespołowi.

Kam.
Obozy kajakowe

I I I  Okręg ZWKS organizuje obozy kajakowe na trasie Nie­
men —  Kanał Augustowski —  Czarna Hańcza —  jezioro Mika- 
szewo —  Krzywe —  Poniewo —  Orle —  Gorczyca —  Kanał Augu­
stowski —  jezioro Studzieniczne —  Białe —  Płociczno— Wigry — 
Czarna Hańcza —  jezioro Głębokie —  Szlamy —  Tuczno — rzeka 
Szłowica —  Marychna —  Czarna Hańcza —  Niemen do Druskie- 
nik. Dalej od Porzecza: jezioro Wierowskie —  rzeka Słomianka — 
jezioro Białe — rzeka Pyra —  Berwianka —  Kotra — Niemen 
do Grodna, w trzech turnusach (31.V —  ll.V I, 15.VI —  26.VI, 
28. V I —  10, V II).

W  obozie mogą uczestniczyć w I  i I I I  turnusie oficerowie, 
w Il-gim turnusie podoficerowie ze wszystkich WKS Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Zgłoszenia należy nadsyłać do I I I  Okręgu ZWKS Grodno, ul. 
Orzeszkowej 5, na I-szy turnus do 20.V, na Il-g i —  do l.V I i na 
Ill-c i —  do 15.VI.

Uczestnicy obozu przybywają do Grodna w przeddzień wyjazdu 
(kwatery zapewnione).
CIEKAWOSTKI SPORTOWE

W  międzyredakcyjnych zawodach strzeleckich zwyciężył zespół 
„Polski Zbrojnej" 439 pkt.

W  konkurencji specjalnej dla naczelnych redaktorów zwycię­
żył podpułkownik dyplomowany Adam Rudnicki, naczelny redaktor 
„Polski Zbrojnej" 82 pkt.

W  czasie Zielonych świąt gościł w Polsce szereg drużyn za­
granicznych o niezbyt wysokiej klasie. Jedynego poważnego prze­
ciwnika wiedeńską „Viennę" sprowadziła „Pogoń", ulegając pierw­
szego dnia 5:1, a zwyciężając w drugim w stosunku 4:1 (2:0).

Raid motocyklowy „Szlakiem Marszałka Piłsudskiego" ukoń­
czyło 60 maszyn na 128, które stanęły do zawodów. W  czasie za­
wodów uczestnicy wykazali doskonałą formę, szczególnie przy poko­
nywaniu trudnych odcinków drogi na Kresach Wschodnich. Raid 
stał się dużą propagandą hasła motoryzacji kraju.

Znakomity sukces na polu lekkoatletyki odniosła nasza dru­
żyna w Atenach w dniach 21—23 maja bieżącego roku, bijąc na tam­
tejszym stadionie olimpijskim w obecności 35.000 widzów Grecję 
i Czechosłowację i zajmując pierwsze miejsce w tym trójmeczu.

W  rozgrywkach ligowych niedzieli 23.V bieżącego roku War­
szawianka pokonała Pogoń 1:0, Garbarnia zremisowała z Ruchem, 
a Cracovia zadała pierwszą klęskę Warcie w stosunku 2:0. Po tych 
rozgrywkach na pierwsze miejsce wysunęła się Cracovia przed War­
tą i AKS. Na ostatnim miejscu pozostała Pogoń, której los jest 
nie do pozazdroszczenia.
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K o m u n ik a t y  Sport pływacki
CF OVłPpna niAlrriJi nno-nrln «r»r7.vięi iTnrnwinni

Nawiązując do 
artykułu kapitana 
Jerzego Ciepielow­
skiego z Nr 20 
„Wiarusa", Re­
dakcji udało się 
uzyskać od Admi­
nistracji „Księgi 
Chwały Piechoty" 
przedłużenie ter­
minu subskrypcji 
na to wydawnic­
two do dnia 30 
czerwca roku bie­
żącego na warun­
kach ulgowych po 
cenie 25 złotych, 
płatne w 8 ratach. 
Wobec licznie na­
pływających zgło­
szeń na „Księgę 
Chwały Piechoty", 
która istotnie bę­
dzie cennym na­
bytkiem do księ­
gozbiorów korpu­
sów podoficerskich 
i poszczególnych 
jednostek, prosi­
my wszystkich re- 

flektantów o niezwlekanie ze zgłoszeniami do ostatniej chwili, gdyż 
może to być tylko ze szkodą dla nich, ponieważ konieczne jest usta­
lenie ścisłej ilości subskrybentów, co mogłoby spowodować ewentu­
alne opóźnienie ukazania się tego wydawnictwa.

Przjrpominamy naszym czytelnikom, że do Nr 20/37 „Wiaru­
sa" dołączone były karty zamówień na „Księgę Chwały Piechoty".

W  związku z prowadzoną akcją „Wiarusa" na rzecz „Księgi 
Chwały Piechoty" otrzymała Redakcja podziękowanie od szefa De­
partamentu Piechoty MSWojsk., pana pułkownika dyplomowanego 
Prugara-Keplinga. W  piśmie swym szef Departamentu podkreśla 
pożyteczną akcję w korpusie podoficerskim celem spopularyzowa­
nia cennego dla piechoty, jak też innych rodzajów broni — dzieła.

ŚWIĘTO POMORSKIEGO PUŁKU UŁANÓW

Korpus podoficerski pomorskiego pułku ułanów zawiadamia, 
że tegoroczne święto pułkowe obchodzone będzie w dniu 29 maja 
ściśle w ramach pułku. Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

O PODANIE ADRESÓW

Administracja „Wiarusa" prosi o podanie dokładnych adresów: 
p. Adamskiej Władysławy, 
p. Ostafinówny Irki,

celem przesłania nagród za rozwiązanie rozrywek umysłowych.

W związku z odbywającym się w Juracie MIĘDZYNARODO­
WYM TURNIEJEM SZACHOWYM O MISTRZOSTWO POLSKI 
zorganizowany został dla członków do Gdjmi i Juraty i z powrotem

P O C I Ą G  P O P U L A R N Y
Pociąg odjeżdża z Warszawy w piątek dnia 28.V bieżącego 

roku o godzinie 21 i wraca do Warszawy w poniedziałek dnia 31.V 
o godzinie 6 rano. Miejsca sypialne.

Cena do Juraty i z powrotem, wraz ze stałym wejściem na 
turniej złotych 21.50.

Wszelkich informacyj udziela oraz zapisy przyjmuje kance­
laria Związku (Królewska 23) codziennie w godzinach 18 —  20 
wieczorem.

OSTATNIE ZGŁOSZENIA N A  TURNIEJ TENISOWY

1) Jadwiga Madydowa z Korpusu Ochrony Pogranicza;
2) Henryk Wawrzynowicz, starszy sierżant z Korpusu Ochro­

ny Pogranicza;
3) Jadwiga Wawrzynowieżowa, żona starszego sierżanta 

z Korpusu Ochrony Pogranicza;
4) Stanisława Stójkowska, Centrum Wyszkolenia Kawalerii;
5) Starszy majster wojskowy Stanisław Stójkowski, Centrum 

Wyszkolenia Kawalerii;
6) Starszy wachmistrz Różycki Józef, Centrum Wyszkolenia 

Kawalerii,

Obecna piękna pogoda sprzyja uprawianiu tego zdro­
wego i pożytecznego sportu, zasługującego ze wszech miar 
na poparcie i jak najszersze rozpowszechnienie. Sport ten 
rozwija harmonijnie mięśnie, serce i płuca ćwiczącego, 
a uprawiany w warunkach najzdrowszych, przyczynia się 
do podniesienia zdrowotności. Żadne przyrządy nie są tu 
potrzebne, wiek nie gra również wielkiej roli, a umiejęt­
ność pływania powiększa bezpieczeństwo osobiste. Pły- 
wactwo cieszy się więc poparciem czynników państwo­
wych, szczególnie w wojsku i w szkole.

Zajmiemy się dziś pływaniem sportowym, polegają­
cym na uzyskaniu jak największej szybkości. Zawody 
pływackie odbywają się w trzech zasadniczych stylach, 
a mianowicie: klasycznym (żabka), dowolnym i na wznak.

Styl klasyczny polega na tym, że zawodnik obowią­
zany jest utrzymywać ramiona poziomo, a ciała nie wolno 
mu przechylać na bok. Ręce wysuwają się naprzód, roz­
chodzą szerokim lukiem na boki, zginają w łokciach, łą­
czą dłońmi przed piersiami i znowu wysuwają do przodu. 
W  tym czasie nogi kurczą się pod brzuchem z kolanami 
rozwartymi, następnie prostują się z wyrzutem możliwie 
szerokim, a wreszcie wyprostowane łączą się szybko z so­
bą. To zwarcie nóg jest właściwym motorem, który posu­
wa ciało naprzód. Połączenie dłoni zbiega się ze skurczem 
nóg, wyprostowanie nóg odpowiada wysunięciu rąk, zwar­
cie nóg wypada na pauzę w ruchach rąk, a zagarnięcie wo­
dy rękami (lukiem) jest bez udziału pracy nóg. W  chwili 
wysuwania rąk do przodu głowę zanurza się i wydycha 
powietrze. Koordynacja tych ruchów daje posuwanie się 
w wodzie płynne i stosunkowo niemęczące.

W  pływaniu stylem dowolnym stosuje się najczęściej 
„crawr‘, który jest najszybszym sposobem pływackim, 
a wynalezionym przez mieszkańców wysp oceanu Spokoj­
nego. Zasadą tego stylu jest poziome ułożenie ciała na wo­
dzie, a następnie wykonywanie niezależnych od siebie ru­
chów rąk i nóg. Ręce wysuwa się na zmianę naprzód, za­
garnia wodę w kierunku pionowym, po czym zgięte w łok­
ciu wyciąga z wody i wysuwa nad jej powierzchnią do 
przodu. Nogi wyprostowane, ale nie sztywne, uderzają ryt­
micznie i w kierunku pionowym w wodę. Głowa zanurzo­
na jest w wodzie po oczy i leży na niej swobodnie. Oddycha 
się przez skręcenie głowy w bok i szerokie otwarcie ust. 
Wydech następuje pod wodą. Ciało powinno być lekko wy­
gięte w krzyżu, ale swobodne. Ruch nóg musi być możliwie 
szybki i nieznaczny. Zaletą crawla jest niewykonywanie 
ruchów wstecznych pod wodą.

Naukę pływania prowadzi się obecnie systemem, po­
legającym na jak najszybszym oswojeniu się z wodą, 
a to —  zanurzaniu i swobodnym bez ruchu wyciągnięciu 
na wodzie, początkowo płytkiej. Uczeń polega tylko na 
sobie samym i nie jest już obecnie trzymany na lince. 
W  dalszej fazie nauki uczy się oddzielnie ruchów rąk i nóg, 
a dopiero po opanowaniu tych umiejętności następuje pró­
ba koordynacji ruchów. Z kolei przechodzi się na głębszą 
wodę, co stanowi już końcową fazę umiejętności utrzyma­
nia się na wodzie. System ten wydaje wyniki szybkie i wy­
twarza u uczniów swobodę ruchów w wodzie.

Tyle o pływaniu elementarnym i sportowym. Nie omó­
wiliśmy tu sportów pochodnych, to jest skoków i piłki 
wodnej. W  dziedzinach tych, jak i w całej tej dyscyplinie 
sportowej stoimy znacznie w tyle za naszymi sąsiadami 
i obecnie nic nie zapowiada, aby stan ten w najbliższej 
przyszłości miał się zmienić na lepsze. Sport ten tak waż­
ny ze względów wojskowych, musi w kraju naszym zna­
leźć większe zrozumienie dla swojej wartości i należy nie 
tylko otoczyć go opieką, ale samemu dobrze poznać, bo 
tylko przykład najszybciej uczy. T. K.
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Miasto, które pachnie wodą kolońską
Pod halą dworca kolońskiego stanęliśmy o świcie.
Powiecie mi może, że to była sugestia —  to, com po­

czuł. Ale to nie była sugestia. Ledwo stąpnęło się na pe­
ronie dworca —  nozdrza poruszyła delikatna woń wody 
kolońskiej. Prawdę mówiąc, każde miasto ma swoją woń 
odrębną. Inaczej przecież pachnie miasto portowe, nad­
morskie, inaczej —  miasto, pełne fabrycznych kominów, 
jeszcze inaczej —  miasto starożytne, pełne antycznych 
domków o fasadach ostrołukowych i attykach, subtelnych 
jak brabanckie koronki...

(Myślę czasem, że dałbym się zawieźć w daleką po­
dróż z zawiązanymi oczyma; gdyby mnie wprowadzono do 
miasta (w którym już raz kiedyś byłem) poznałbym je 
i odgadł po zapachu. Taki już jestem).

Stajemy w Baseler Hof‘ie —  hotel utrzymywany przez 
stowarzyszenie katolickie, mające filie w każdym prawie 
większym mieście Rzeszy. W  hallu święty obrazek, takież 
obrazki w pokojach. Na nocnym stoliku —  biblia. Czysto, 
schludnie —■ pościel pachnie lawendą, jak w sypialni sta­
rej angielskiej lady... Przyjemnie. Bierzemy kąpiel, po­
łykamy śniadanie —  słodkie dżemy owocowe i chrupiące 
bułeczki wybornie smakują z kawą po całonocnej podróży.

Na ulicach, wąskich, zasfaltowanych przepięknie —  
rowery, rowery, rowery. Jak w Monachium albo w Kopen­
hadze. Pedałują urzędnicy do biur, ekspedientki do skle­
pów, uczniowie do szkół. Stop! Policjant daje znak i kola­
rze zgrabnie zeskakują, stają jeden obok drugiego, trzy­
mając rower przy nodze. Już znowu siedzą, i znowu gnają 
bez opamiętania, spoglądając co chwila na zegary uliczne.

 ̂W  urzędzie pocztowym, w hallu —  mozaika-płasko- 
rzeźba wyobraża nieznanego żołnierza. Wszyscy przecho­
dzący zdejmują kapelusze. Odbieramy pocztę i już nas tu 
nie ma. Spieszymy się. Pełni wzruszenia idziemy oglądać 
jedno z tych niewielu cudów architektury. Katedra... 
Wierzchołek jej widać już z oddali, kiedy się do tego mia­
sta przybywa. W  mieście widać go wszędzie.

Stoi katedra na placu niewielkim, tak, że aby dojrzeć 
ją całą, potrzeba głowę odchylać do tyłu. Stoimy tak 
z wyprężonymi grdykami i patrzymy. Dziwne uczucia 
ogarniają człowieka, gdy tak patrzy na ten wspaniały 
majstersztyk gotyku, gdy tak oko w oko (różycy!) stoi 
wol^c tego arcydzieła, pełnego rzeźb, sztukaterii, ostro- 
łuków, maswerków, kolumn, różyc —  spiętych razem w ca­
łość strzelistą, harmonijną, wyniosłą.

Nasuwają się też zaraz na myśl minione wieki —  ja­
kich zmian, jakich ludzi, jakich wydarzeń była świadkiem 
ta kamienna katedra, tkwiąca tutaj, na tym placyku, w  
ciągu setek, setek lat! Ile tajemnic ludzkich serc —  ilu 
pokoleń! —  kryją w sobie drewniane kratki tych konfe­
sjonałów, sczerniałych od starości, wytartych od dotknięć 
ludzkich głów i dłoni...

Kartka, przybita do bramy oznajmia, że zwiedzać wol­
no katedrę tylko w pewne dnie i godziny. Ale wejść prze­
cie można zawsze. Wchodzimy. Olbrzymie kolumny strze­
lają w górę, podtrzymując strop pełen gotyckich, charak­
terystycznych ostrołuków. Półmrok. Tylko z góry przez 
wąskie szyby witrażowe miecze słonecznych promieni 
krają jak masło półmrok.

Zakrystian w stosownym płaszczu purpurowym, się­
gającym mu do kostek, wygląda majestatycznie i z miny 
i ze stroju kroi co najmniej na kardynała. W  ręku piastu­
je coś w rodzaju buławy, czy buzdyganu. Właśnie odpra­
wia się nabożeństwo. „Kardynał“ groźnie zbliża się do nas 
i oznajmia, że teraz nie pora spacerować po nawie. Siadać 
w ławki i czekać. Siadamy.

Mamy czas na rozmyślania...
Więc jedna z najstarszych. Może nawet najstarsza na 

świecie. Budowę jej przecież rozpoczął architekt Henryk
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Sunere w roku pańskim 1248. Za arcybiskupa Konrada 
von Hichstaden. Ale budowano ją, przerabiano i przyo­
zdabiano w ciągu wielu stuleci. I tak w roku 1509 umie­
szczono arcypiękne witraże. W  roku 1814 —  po odparciu 
Napoleona —  znowu kontynuowano budowę. Zdawało się, 
że nigdy się jej nie skończy... Arichitekci: Frank, Ahlert, 
a po ich śmierci słynny Zwirner, wykończyli fronton 
i podciągnęli wieżyce. Koszty tej budowy obliczyć się nie 
dadzą. Na to pracowały całe pokolenia, a statystyki ani 
budżetu wtedy nie znano. Łożyli na budowę królowie, ce­
sarze i książęta; szły na ten cel datki wiernych parafian 
i współrodaków całej Nadrenii, aż wreszcie w roku 1842 
zawiązano specjalne towarzystwo „Budowy Katedry Ko- 
lońskiej“.

Czy jest wogóle sens mówić o tym, co odczuwa się na 
widok tego dzieła? To trzeba tylko zobaczyć. Opisać się 
to nie da...

Stańcie sobie tak przed katedrą (głowę, niestety, 
wciąż trzeba trzymać zadartą, bo perspektywa zbyt szczu­
pła) i patrzcie. Tysiące i tysiące pionowych linij biegnie 
w górę, splata się, i znowu w górę, jak łodygi powoju. Nie­
kiedy te linie załamią się raptem, zamkną nagle we dwa 
boki równoramiennego trójkąta. I tak już pozostaną, 
tworząc typowe dla gotyku wimpergi. Inne mają cel od­
mienny; biegną, biegną ku górze, wtem zaplotą się w gór­
nym polu okna w koronkowe maswerki, jak lukier na cu­
kierniczym torcie. Te także już tak zawsze pozostaną.... 
Czasem znowu, po środku frontonu zawiśnie wielkie koli­
ste oko, pełne koronek, ząbków, gipiur, czy walansjenek...

Tu i ówdzie, wśród bogato profilowanych załomów 
portałi, albo i ponad nimi, ustawi się w górze sztywnie 
w zdobnych niszach, przykrytych wspaniałymi baldachi­
mami, długi szereg wysmukłych postaci świętych. Świątki 
stoją nieruchomo i jak miniaturowe kariatydy zdają się 
dźwigać na wątłych barkach całą tę misterną robotę. Te 
postacie świętych —  to moment statystyczny w całej kon­
strukcji. Bo całość ma wyraźny charakter dynamiczny —  
pędu, pełzania, ruchu....

Czy nie przyjemnie przebiec ogromne sale ratus2a., 
których ściany wybite są antycznymi gobelinami, a fotele, 
kryte wytłaczaną skórą, obejmowały już tyle wybitnych 
i zmarłych postaci? Przyjemnie także usiąść bez ceremo­
nii na fotelu, w którym siedział —  chciałoby się rzec: 
własnoręcznie! —  sam cesarz Wilhelm Il-gi. Freski boga­
te przedstawiają malownicze sceny z historii Rzeszy i pro­
wincji. Sala balowa. Sala portretowa. Sala posiedzeń.... 
Wszystkie ogromne, ciągnące się bez końca, pięknie przy­
strojone antycznymi pająkami, bezcennymi sztychami, 
obrazami, z których każdy wart parę ładnych folwarków...

Wybrzeże Renu... Niezliczona ilość statków weksluje 
tutaj, przybija i odbija od brzegu, ładuje, wyładowuje.... 
Tuż przy wylocie mostu —  pomnik granitowy cesarza Wil­
helma Ostatniego w pikielhaubie. Herr Stadtsdirektor 
uśmiecha się z lekka ironicznie. Czy mi się zdaje, czy wy­
raźnie zignorował ten pomnik?... To jest przeszłość, on 
pragnie mi pokazać teraźniejszość. Jedziemy w dzielnicę 
nową, w której buduje się cały blok domków dla bezrobot­
nych. To jest Trzecia Rzesza: Rzesza pracy, uporu, wy­
siłku.
i Zmęczeni, zgrzani, zatrzymujemy się przed oberżą, 
aby wychylić szklankę słynnego piwa kolońskiego, „Echt 
kolnisch“. To piwo pije się tylko w Kolonii. Wyborne! 
Trudno jednak w Nadrenii nie skusić się na flaszkę reń­
skiego wina. Te rozkosze mogą państwo i u nas poznać —  
tylko za większą cenę.

Ślicznie pachnie miasto wodą kolońską. W  ustach 
wynosimy jeszcze smak wina reńskiego i już ruszamy da­
lej —  wzdłuż Renu, pełnego romantycznych legend.

E. M. Schummęr
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W i a r u s  s z a c h i s t a
Ż TURNIEJU SZACHOWEGO W  KOWUU

W  odbytym niedawno turnieju szachowym o mistrzostwo gar­
nizonu Kowel, rozegranym pod protektoratem majora Kazimierza 
Mazurkiewicza, zajęli miejsca jak następuje:

I  miejsce i tytuł mistrza na rok 1937 —  zdobył kapral zawo­
dowy Jerzy Ziętak, I I  miejsce zajął sierżant Edward Choromański, 
I I I  —  kapral zawodowy Witold Wasiewicz.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że sekcja szachowa została zor­
ganizowana dopiero w miesiącu marcu roku bieżącego i wykazuje 
dość ożywioną działalność.

Kierownikiem sekcji jest starszy sierżant Stanisław Musiał.
W  dniach 10 i 11 kwietnia roku bieżącego odbył się w Kowlu 

pod protektoratem dowódcy dywizji generała Juliusza Drapelli, 
turniej o drużynowe podoficerskie mistrzostwo szachowe dywizji 
kowelskiej na rok 1937.

W  turnieju udział wzięły drużyny z włodzimierskiego, łuckie­
go i kowelskiego pułków piechoty, w składzie 4 zawodników każda.

Turniej powyższy zakończył się wynikiem następującym:
I  miejsce zdobyła drużyna kowelskiego pułku piechoty, zdoby­

wając 20̂ 2 pimktów i nagrodę przechodnię po raz pierwszy, I I  — 
drużyna z Włodzimierza, I I I  —- drużyna z Łucka.

Nagrodę indywidualną w postaci srebrnej papierośnicy zdobył 
starszy sierżant Jan Kula z kowelskiego pułku piechoty, uzysku­
jąc w rozgrywkach największą ilość pimktów.

Z TURNIEJU SZACHOWEGO O MISTRZOSTWO WOJSKA
Międzygarnizonowy podoficerski turniej szachowy o nagrodę 

przechodnią pana ministra spraw wojskowych, który jak dotychczas 
rozegrany został po raz pierwszym w roku 1936 w Warszawie, po 
raz drugi w roku bieżącym we Lwowie, przekształcony został na 
turniej szachowy o podoficerskie mistrzostwo wojska i „Wiarusa", 
jako organu podoficerskiego i rozegrany zostanie w miesiącu li­
stopadzie roku bieżącego w Poznaniu.

Zgłoszenia do powyższego turnieju nadesłały następujące dru­
żyny, które zdobyły mistrzostwo swoich okręgów korpusowych, 
a mianowicie:

OK I  —  drużyna podoficerów garnizonu Warszawa, OK I I I  — 
Wilno, OK V —  Cieszyn, OK V I —  Lwów, OK V II —  Poznań, 
OK V III —  Toruń, OK X  —  Przemyśl, Marynarka Wojenna — 
drużyna podoficerów floty z GdjmL

Jak dotychczas, udziału do rozgrywek nie zgłosiły drużyny 
z OK II, IV  i IX.

Szczegóły, dotyczące rozgrywek i pobytu na wyżej wymie­
nionym turnieju, podane zostaną do wiadomości zainteresowanych 
w terminie późniejszym.

ZADANIE NR 57
Autor N. N.

• a b c d e  ł g h
Mat w 2-ch posunięciach.

E. D., sierżant

Kącik filatelisty
Egipt lubuje się w wydawaniu znaczków dużych, kolorowych, 

które są wielką atrakcją dla zbieraczy znaczków tak zwanych obraz­
kowych. Podobna jest i seria, wydania 22.XII.1936 roku, dla upamięt­
nienia podpisania traktatu anglo-egipskiego. Nakład od 240 do 500 
tysięcy. Wartości: 5, 15 i 20 millienos.

Hiszpania. Produkcja znaczków, mimo wojny domowej, nie 
tylko nie maleje, lecz przeciwnie, wzrasta. I  tak wydane zostały: 
znaczek za 50 centimos z podobizną sławnego malarza Velasqueza 
(1599 —  1660), 50 c. z widokiem miasta Grenady, nie mówiąc już 
o mnóstwie innych, prowizorycznych, o których dziś jeszcze nie moż­
na powiedzieć, czy będą figurować w naszych albumach.

Sewilla wydała znaczek za 5 cts., Coruna —  10 cts. z napisem 
„Por la Patria, Viva Espana!" i 4 znaczki zapewne dobroczynne.

Mistrzowska drużyna szachowa OK V z garnizonu Cieszyn 
W  środku p. pik. Horak

bo przeznaczone do zwalczania (skutków) mrozu z napisem „Cru- 
zada contra el frio", oraz wiele innych. Wszystkie pochodzenia 
powstańczego. Rządowcy w Alicante wydali tylko jeden znaczek. 
Na razie.

Stany Zjednoczone 15.XII.1936 roku zapoczątkowały emisję 
seryj znaczków, poświęconych wojsku lądowemu i marynarce. Każ­
dy z nich ma w górnych rogach owale z podobiznami zasłużonych 
na tych polach mężów.

Francja, z okazji 300-lecia wydania sławnego Cyda, emituje 
znaczek ku czci autora tej tragedii —  P. Comeille‘a.

18.1 wydany został znaczek dużego formatu dla uczczenia 
światowych zawodów narciarskich w Chamonix —  Mont - Blanc 
(11— 18.11.1937 roku).

Grecja opatrzyła dwa znaczki 10 i 50 lepta nadrukiem „Kyno- 
niki pronia".

Guatemala. W  marcu ukazać się miała seria, poświęcona no­
wej konstytucji i wyborowi na prezydenta republiki gen. Ubico. Se­
ria poczty zwykłej składa się z 12 wartości: poczty lotniczej we­
wnętrznej —  10 sztuk i poczty lotniczej zewnętrznej —  12 sztuk. 
Razem bagatela.... 34 sztuki!

Węgry. Z okazji targów międzynarodowych w Budapeszcie 
wydana została seria z 6 sztuk: 2, 6, 10, 20, 32 i 40 filerów.

Islandia. Znaczki 7, 10 i 50 aur zostały zamienione na służbo­
we drogą przedruku wyrazem ,,Pjónusta".

Syjam przygotowuje nowę serię, składającą się z 12 wartości.

Informator
(G.) Elka. —  Obowiązujące obecnie przepisy mundurowe (Dz. 

Rozk. Nr 2/36) przewidują noszenie przez młodszych podoficerów 
tylko mundurów sukiennych lub drelichowych. Tylko starszym pod­
oficerom wolno nosić mundur wykonany z materiału czesankowego. 
Pojęcie munduru obejmuje zarówno kurtkę, jak i spodnie.

(G.) H. M. W. —  Ceny w Zakopanem są bardzo rozmaite, po­
czynając od około 4.50 zł w górę. Wobec ogromnej ilości pensjona­
tów, trudno coś doradzić. Radzimy zwrócić się do Polskiego Biura 
Podróży „Orbis" —  najbliższy oddział w Toruniu (Szeroka 1/3) 
albo w Zakopanem (Krupówki 28) o przesłanie broszury „Pobyty 
wjq)oczynkowe" i szczegółowych warunków tak zwanych „ryczał­
towych pobytów" w Zakopanem. Ryczałtowe pobyty są tym wy­
godne, że cały obrachunek załatwia się z biurem, które ma zakon­
traktowane pensjonaty różnych kategoryj, odpowiednio do zamoż­
ności klientów; otrzymuje się pismo do pensjonatu z góry wybra­
nego bez potrzeby szukania na miejscu i wpadania w ręce różnych 
pośredników.

(G.) Plutonowy Bielewicz, Chełmno. — Istotnie pomylił się 
Pan w nazwisku: pierwsze litery poszukiwanego nazwiska: Ju...  
Obecny adres: Wilno, Wielka Pohulanka 31/33 m. 3.

(G.) S. Sch., Lublin. —  Nie ma Pan żadnych warunków do 
ubiegania się o odznaczenie niepodległościowe. Na resztę zapytań 
znajdzie Pan odpowiedź w „Wiarusie Nr 10, str. 238 i Nr 13, str. 326, 
jednak składanie podania uważamy za rzecz bezcelową.

(G.) Kapral Leśniak, Kraków. —  Informacje zamieściliśmy 
w „Wiarusie": o posadach na kolei —  w Nr 20, informator, odpo­
wiedź dla kaprala Gildebauma; o straży granicznej w tymże N r od­
powiedź dla plutonowego Buczka.

(G.) Starszy sierżant H. J., Tarnowskie Góry. — W  sprawie 
noszenia butów nie ma żadnych nowych zarządzeń.

(G.) Sierżant Mystek, Sandomierz. —  Uruchomienie kursu ju- 
zistek nie jest przewidziane w roku bieżącym.
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Rozrywki umysłowe
REBUS

ułożył starszy sierżant Ignacy Tatarczyk

W  figurę wpisać pionowo 24 pięcioliterowe wyrazy. Rząd ozna­
czony czytany w prawo da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Cesarz rzymski, prześladowca chrześcijan. 2) Człowiek 
grający role śmieszne. 3) Zakres działania. 4) Gatunek wina wę­
gierskiego. 5) Szatan, zły duch. 6) Stolica państwa europejskiego. 
7) Uroda. 8) Zwykła mowa ustna lub pisemna. 9) Wyznawca ko­
ścioła wschodnio-katolickiego (wspak). 10) Droga bita. 11) święta 
księga Mahometan. 12) Targowisko. 13) Gatunek ryby. 14) Orator. 
15) Gatunek arbuza. 16) Instrument muzyczny dęty. 17) Namiest­
nik, albo rządca prowincji w Indiach. 18) Pokojowiec we dworach 
możnych panów. 19) Rzeka we Francji. 20) Rzemieślnik. 21) Imię 
żeńskie. 22) Imię męskie. 23) Kobieta niezamężna. 24) Część mszy 
świętej.

REBUS

ułożył starszy sierżant Ignacy Talarczyk

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie. 

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWI4 ZAN IA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 17 
„W IARU SA":

TAJEMNICZY SZYFR

Nie wierz w to zaraz, co czasem kto plecie, 
bo to rzecz bardzo zwyczajna na świecie, 
że kto dużo rozprawia, dużo głośno gada, 
zwykle ten łatwo skłamie, lub głupstwo powiada.

Klucz pomocniczy:
Czereśnia, buzdygan, całuszka, Wojtek, dżuma, lep. 

ŁAMIGŁÓWKA

Ruhr, rajtar, reporter, Reichswehr, rektyfikator, radiomikro-
metr.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 17 
„W IARU SA" NADESŁAŁ!:

DWÓCH ZADAŃ:

Panie: Stanisława Pelcowa, Aleksandra Ciosańska, Gena Pa- 
terakowa, St. Próchniakowa, Irena Wojtkowiakowa, Apolonia Za- 
bielska.

Sfarsi sierżanci: Władysław Mrowiński, Władysław Kolasa, 
Franciszek Pacek, Władysław Burman, Stefan Bisławski, Feliks 
Weźranowski, K. Szczotka, Tomasz Wójcik.

Starsi wachmistrze: Stanisław Molęcki, Tomasz Grzecznowski. 
Sierżanci: Leonard Janecki, Michał Obrzydowski, Władysław 

Sałata, Bronisław Bilski, Antoni Paterski, Andrzej Nawrocki, Wa­
cław Jagiełłowicz, Józef Zagól, Franciszek Sadowski, Szczepan Plu­
ciński.

Ogniomistrze: Józef Dybała, Jan Góralczyk.
Wachmistrz Tadeusz Grzemski.
Bosman Józef Biały.
Majster wojskowy Jan Tomkowiak.
Plutonowi: Antoni Wójcik, Józef Bogdajewicz, Stanisław La- 

szczyk, Stanisław Kubicki, Zygmunt Burnita, Józef Ptak, Antoni 
Zimnoch, Jan Turski.

Kaprale: Jan Adamczewski, Jan Matułewicz, Stanisław Wrzo­
sek, Tomasz Bieniecki, Stefan Serafin, T. Tkacz.

Strzelec Stanisław Syc.
Panowie: Zbigniew żórawski, Helmut Wersty. 
żołnierze świetlicy kompanii gospodarczej w Chorzowie.
Dwa rozwiązania nie podpisana.

JEDNEGO ZADANIA:

Chorąży Jan Steinbok.
Starsi sierżanci: Jan Rudka, Jan Karaś.
Sierżanci: Antoni Skrzypniak, Józef Chęciński.
Ogniomistrz Jan Szewczyk.
Plutonowi: Dymitr Wolański, Tomasz Frydel.
Kaprale: Wł. Gościniak, Stanisław Przesławski, Józef Woj­

cieszak.
Mat Tadeusz Wodyk,
Pan Jan Leppert.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) Sierżant Nawrocki Andrzej.
2) Kapral T. Tkacz.



H u m o r
—  Czy zauważyłaś, jak się uśmiechała ta kobieta do 

mnie?
—  O, cóż dziwnego! Jak ja cię po raz pierwszy zoba­

czyłam, to myślałam, że pęknę ze śmiechu.

Dozorca ogrodu publicznego (do siebie):
—  Żebym nie wiem jak trąbił i dzwonił, to jak mam 

zamykać ogród, zawsze ktoś ostatni wychodzi...

Antykwariusz:
—  Oto stary rewolwer, z czasów epoki rzymskiej. 
Kupująca:
—  Przecież Rzymianie nie znali rewolwerów!... 
Antykwariusz:
—  To też właśnie dlatego jest on taką rzadkością.

—  Ile pan żąda za ten obraz?
—  Pięć tysięcy złotych...
—  Co? pięć tysięcy? Panie kochany, przecież pan ży­

je, jeszcze pan nie umarł!

Gość do pana domu:
—  Ale też pański piesek jest tłusty niemożliwie!
Pan domu:
—  Ale, wie pan, że to dopiero od czasu, odkąd moja 

żona sama zaczęła gotować.

Pijany:
—  Przepraszam panienkę, czy pani nie wie, gdzie 

mieszka pan Walczak?
Służąca:
—  Pl^zecież to pan nim jest.
Pijany:
—  No, to, to ja wiem, ale nie wiem, gdzie mieszkam.

—  Pawełku! Jeśli miałeś 10 groszy a zgubiłeś 5, to 
co masz w kieszeni?

—  Dziurę, panie profesorze.

N A  SEANSIE 
SPIRYTYSTYCZ­

NYM

—  Dwunasta bi­
je, to pewnie mał­
żonek szanownej 
pani.

—  O, nie on ni­
gdy nie wracał do 
domu przed drugą.

—  Prosiłem pana o prawo jazdy, a pan mi pokazuje 
pozwolenie na polowanie.

Dyrektor teatru do drugiego dyrektora:
—  Czy kolega wystawił coś w tym sezonie?
—  Owszem, wystawiłem 4 weksle, bo musiałem kupić 

żonie kostium.

—  Ubóstwiam panią za jej zęby —  jak perły, usta —  
jak rubiny, oczy —  jak szmaragdy, włosy —  jak lśniące 
złoto!

—  Czy pan jest poetą?
—  Nie, jubilerem.

Gość do szofera:
—  Panie, ulituj się pan! Niech pan tak nie pędzi, bo 

już przejechaliśmy świnię jakiemuś chłopu.
Szofer:
—  E, to jeszcze nic, panie dobrodzieju —  jia zawsze 

tu jeżdżę z szybkością trzy świnie na godzinę.

Policjant (złapawszy chłopaka na kradzieży):
—  Czekaj, czekaj, ja cię nauczę kraść!
Chłopak:
—  Oj, to dobrze, będę panu wdzięczny, bo szwsty raz 

kradnę... i szósty raz mnie łapią.

—  Cóżeś tak zmizerniał?
—  A, bo widzisz, długi mnie tak męczą.
—  No, to przecież twoi wierzyciele powinni zanizer- 

nieć, a nie ty.

—  Pani wie, pani Cyperowicz, że ja zawsze trochę 
źle słyszałam, ale ostatnio nastąpiła u mnie duża popra­
wa. Niech pani sobie wyobrazi, że kiedyś siedzę sobie 
w fotelu a tu słyszę, że ktoś dwa razy lekko puka do drzwi. 
Wyglądam więc do przedpokoju, tam nikogo nie ma. W y­
dało mi się to podejrzane, więc wyglądam przez okno, 
i okazało się, że fabryka prochu naprzeciwko wyleciała 
w powietrze.
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